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BOGDA MADEJ

EGZAMIN DOJRZAŁOŚCI
W  tym roku w łaściw ie nie pow inniś­

my interesować się maturami. No­
wy regulam in, który dal uczniom  

ostatnich klas szkól średnich prawo w y­
boru: można zdawać egzamin dojrzałości, 
albo nie zdaw ać i poprzestać na zw yczaj­
nym św iadectwie ukończenia szkoły — u- 
®zynił z matur prywatną sprawę każdego 
z ab itu rien tów . W tej sytuacji egzam i­
nem  dojrzałości były w tym  roku nie ty- 
,c  sam e m atu ry , ile moment, w  którym  
uczeń m usiał podjąć decyzję. Decyzję w a- 
Ząeą ogrom nie na jego przyszłym losie,

choć, być m ałe, m iody człowiek nie do 
końca sobie tę prawdę teraz uświadamia.

M om ent n iepokoju  — okażą się dojrzali 
czy n ie — m am y ju ż  za sobą. W liceach 
ogólnokształcących z 2.404 uczniów  do­
puszczonych do m atu ry , a  w ięc posiada­
jących już św iadectw o ukończenia szkoły, 

n ie  p rzystąp iło  do egzam inów  ty lko  21 o- 
sób. W techn ikach  i liceach zaw odow ych, 
z 2.400 dopuszczonych do egzam inów , 

zdaw ało  1895, to  jes t ponad 96 proc. ucz­
niów.

I w arto  od razu  przy jrzeć  się — bo to

In te resu jące  — tegorocznym  zgłoszeniom
na stu d ia  wyższe. Chęć podjęcia nauk i na 
uczeln iach  w yraziło  2.061 uczniów  lice­
ów, tj. około 83,4 proc-, z tego 916 licea­
listów  zgłosiło akces na  stu d ia  un iw ersy ­
teckie, a  546 na  politechniczne. J a k  co 
roku  z k ierunków  un iw ersy teck ich  n a j­
w iększym  w zięciem  cieszy się  praw o, bio­
logia o raz  w szelkie k ie ru n k i h um an isty ­
czne z filologią polską na  czele, i jak  co 
roku  znikom a je s t ilość zgłoszeń na  m a­
tem atykę i fizykę.

N atom iast zdecydow anie zadziw ili w  
tym  roku  uczniow ie średn ich  szkól za­
w odow ych, z k tó rych  stu d ia  w yższe w y­
b ra ło  zaledw ie 36,3 proc. ogółu. A le za to  
jakże  ciekaw ie p rezen tu je  się w achlarz  
zain teresow ań. S tud ia  politechniczne w y­
brało , co p raw da , 437 uczniów , a le  na 
stu d ia  un iw ersy teck ie  zgłosiło się aż  276. 
Oczywiście, na jw ięcej zgłoszeń dotyczy 
k ierunków  zgodnych z dotychczasow ą n a ­
uką, a le  sporo  osób w ybrało  sobie jako
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FELIKS BĄBOL

Rozważania 

nad 

przyszłością 

miasta
D  unktem wyjścia rozważań jest
’ rzeczywistość Łodzi. Spojrzeli 

na nią ostatnio fachowcy i specja­
liści z Warszawy, Katowic i Krako­
wa. Przyjechali, by skonfrontować 
emocjonalne odczucia lokalnych 
patriotów z możliwie najbardziej 
obiektywnymi ocenami ludzi emo­
cjonalnie z miastem nie związa­
nych. Ta obiektywna ocena, spre­
cyzowana w raporcie dla partyjno- 
-rządowej komisji, powołanej dla 
opracowania założeń rozbudowy 
i modernizacji Łodzi, wygląda naj­
ogólniej tak: zrobiono w Łodzi po 
wojnie wiele, ale zrobiono nie naj­
lepiej.

A w ięc słabsza niż w  innych re jonach  
k ra ju  rozbudow a w dziedzinie m ieszka­
niow ej i przem ysłow ej, w ięc w zrasta jące  
dysproporc je  m iędzy przebudow ą śród­
m ieścia, a  budow ą pery fery jnych  osiedli. 
Dość z ilustrow ać to  tak im i fak tam i: po 
1945 roku  z ogólnej ilości nowo w zniesio­

nych dom ów  m ieszkalnych, aż 95 proc. 
p rzypadło  na osiedla na  obrzeżach m iasta, 
a  ty lko  5 proc. — w cen trum . S tąd  po­
w szechny pogląd, że cen trum  w cale się 
nie zm ienia, a  śródm ieście ty lko się w y­
krusza, d a jąc  m iejsce pod „plom bow ce", 
rażąc k o n trastam i stylów , b rak iem  kon­
cepcji. W rezu ltac ie  co w iększe m iasta  
now ocześnie p rzeobraziły  sw e cen tra  ad ­
m in is tracy jn e  i usługow e, a w Łodzi n a ­
dal raz i pofab rykancka secesja bez uroku.

P am iętam y zresz tą : W ażne Osoby spoza 
Lodzi obw ożono zaw sze po Ż ubardziu , 
Teofilow ie, R okiciu i Dołach. Bo w  śród­
m ieściu nie było czym się pochw alić. O - 
w a h ip e rtro fia  rozbudow y dzieln ic p ery ­
fery jnych , w  stosunku  do p rac  nad  m o­
dern izacją  śródm ieścia Lodzi, dziw i obec­
nie u rban istów  1 arch itek tów , którzy  w 
p rak tyce  l p lanow an iu  budow nictw a w 
poprzednim  okresie d o p a tru ją  się w yraź­
nego postaw ien ia  sp raw y  „na głow ie". 
Z am iast nakreślić  koncepcję rozbudow y 
m iasta  w  oparciu  o jego podstaw ow e 
funkcje, kreślono je  w oparciu  o p rzy ­
padkow o posiadaną lokalizację. D latego 
Teofilów , jak  tw ierdzą  arch itekci, je s t 
dziś osiedlem  k ilka razy  w iększym , niż
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"Jeszcze n ie  p rzeb rzm ia ły  echa w ew n ę trzn ych  w y ­
darzeń  w  Z R A  — nadal bardzo u w ażn ie  ana lizu je  się 
Z m iany w  sk ładzie  rządu, reorganizację Socja lis tycz­
nego Z w ią zk u  A rabskiego  i ko le jn e  p rzem ów ien ie  
p rezyd en ta  Sada ta  — a ju ż  na czoło w ysu n ę ło  się now e  
w ydarzen ie . Jest n im  ogłoszona rów nocześn ie  w  M os­
kw ie  i W aszyng ton ie  in fo rm acja  o uzgodn ien iu  przez  
Z S R R  i U SA  k ie r u n k u  ro zm ó w  w  spraw ie ogranicze­
nia  zb ro jeń  stra teg icznych . Z  in fo rm acji te j w yn ika ją  
prio ry te tow e  te m a ty  da lszych  d w u stro n n ych  rokow ań.

Z a ch o w a jm y  jed n a k  ko lejność i na jp ierw  za tr zy m a j­
m y  uw agę c zy te ln ikó w  na w sp o m n ia n ym  przem ów ien iu  
szefa  państw a  Z R A . Na tle  osta tn ich  w yd a rzeń  n a ­
k re ś lił on zasady p o lityk i zagran icznej i w e w n ę ­
trzn e j now ego rządu. Z w łaszcza  in teresu jący  je s t ten  
fra g m en t w ystąp ien ia , w  k tó ry m  Sada t m ó w i o k o n ­
flik c ie  b liskow schodn im . P odkreśla jąc, że  Z R A  u c zy ­
niła ju ż  w szy s tk o  aby  doprow adzić do zakończen ia  
kry zy su , co zm u szo n y  był p rzyznać Rogers, p rezyd en t 
w ezw a ł rząd U SA  do w yw arcia  p res ji na Izrael, by 
te n  podporządkow ał się rezo lucji R ady B ezp ieczeń ­
stw a . T y lk o  w yco fan ie  się okupan ta  z  z iem i eg ip ­
sk ie j m oże  ura tow ać kra je  przed  now ą w ojną  na B lis ­
k im  W schodzie.

S ada t p o w tó rzy ł rów nocześn ie  sw e propozycje  w  
spraw ie otw arcia K ana łu  Sueskiego , co m og łoby być 
p ie rw szym  e ta p em  rea lizacji w sp o m n ia n e j rezolucji. 
Z astrzeg ł jed n a k , że  odblokow anie K anału  nie m oże  
być p rob lem em  odrębnym , lecz ściśle zw ią za n ym  z  
w yco fa n iem  w o jsk  izraelskich .

P rzypom inając, iż  Z S R R  bez żadnych  w a ru n kó w  
w  n a jtru d n ie jszych  chw ilach  popierał Z R A  w  p ła ­
szczyźn ie  p o lityczn e j, ekonom iczne j i w o jskow ej, 
F rancja zaś n ie jednokro tn ie  opow iadała się za spra ­
w ie d liw y m  rozstrzygn ięc iem  k o n flik tu , Sada t naw o­
ływ a ł rząd S ta n ó w  Z jednoczonych , aby jasno, „otw ar­
cie i szczerze" sprecyzow ał sw e stanow isko .

— S ta n y  Z jednoczone p isze  na ten  tem a t A F P  — 
przyp a rte  zosta ły  do m uru . N ixo n  i Rogers m uszą  
podjąć decyzję , pon iew aż „piłeczka je s t na ich  boi­
sku " . T eraz dopiero będzie m ożna  p r a w d z iw e  ocenić 
podróż Rogersa.

Z  w id o czn ym  zden erw o w a n iem  zareagow ali p r z y ­
w ódcy izraelscy. P róbują  oni przekonać opinię p u ­
bliczną, że  E g ip t u sz ty w n ił sw o je  stanow isko . P rzy ­
czyn  zaś tego dopa tru ją  się w... „przesadnym  o p ty -  
m iżm ie  a m eryka ń sk im " . W yrażany przez Z R A  e k s -  
trem izm  jes t, zdaniem  w iceprem iera  A llona  p rzezna­
czony na u ży te k  w e w n ę trzn y  E giptu , a ta kże  dla  
w zm ocnien ia  pozycji prze targow ych  z W aszyng tonem . 
Izrael m a nadzieję , że  „strona trzecia"  (a luzja  do 
S ta n ó w  Z jednoczonych) n ie  obieca E gip tow i niczego, 
na co Teł A w iw  nie m óg łby  się zgodzić.

C hoć w ydarzen ia  b liskow schodn ie  zaczę ły  się znów  
toczyć  w a r tk im  n u rtem  — ja k  ju ż  się rzek ło  — nie  
one by ły  w  m in io n ym  tygodn iu  eksponow ane  ja ko  
pierw szop lanow e. To  m ie jsce  za ję ły  ro zm o w y  S A L T .

O bserw atorów  i kom en ta to ró w  ogarnął o p tym izm , 
czasem  przesadny. W  gruncie rzeczy  d w ustronne  u z ­
godnien ie  ra d z iecko -a m eryka ń sk ie  je s t deklaracją  in ­
tencji, a od ta k ie j do ko n k re tn y c h  porozum ień  dro ­
ga jeszcze  daleka. P odkreślam y to, aby n ie było  
niec ierp liw ych  o czekiw ań  i z łudzeń , że  teraz ju ż  
Tokowania potoczą się bez przeszkód .

U zgodnione ośw iadczen ie  w y k a zu je , że  czas, ja k i  
w yp ełn ia ją  ro zm o w y  toczące się na zm ia n ę  w  H e l­
sinkach  i W iedn iu* ), nie zosta ł zm a rn o w a n y . Z d ecy ­
dow ano się iść drogą ograniczenia zb ro jeń  s tra tę J 
gicznych  — w  p ierw sze j ko le jności dążąc do poro­
zu m ien ia  na tem a t ograniczenia sy s tem ó w  obrony  
p rzec iw ra k ie to w ej. W artość uzgodn ień  polega w ięc  
przede w szy s tk im  na ty m  że obie strony  p o rozum ia ­
ły  się co do rodza jów  broni, ja k ie  m a ją  być ob jęte  
przyszłym , uk ła d em . W obec ich m nogości i różnic  
term ino log icznych  je s t to  n iew ą tp liw ie  postęp. 
U czyniony k ro k  naprzód m oże  m ieć  znaczen ie  dla  
ogólnego k lim a tu  i s to su n kó w  m ięd zy  obu su p erm o ­
carstw am i. A tm o sfera  zaś dobrej w oli m oże p r z y ­
czyn ić  się do rozw iązania  ró w n ież in n ych  p rob le ­
m ó w  a zw łaszcza  bezp ieczeństw a  europejskiego. N a ­
d zie je  w iąże się z  w za jem n ą  red u kc ją  w o jsk  na 
n a szym  ko n tynenc ie . Co do sam ych  ro zm ów  S A L T  
o czeku je  się zn ó w  ich przen iesien ia  do H elsinek , 
gdz-.e d ysku to w a n o  by ju ż  n ie  o przedm iocie  rozm ów , 
lecz o treści porozum ienia . Jeśli W aszyng ton  k ie ro ­
w ać się będzie w  nich  n ie  w zg lędam i ta k ty c zn y m i  
—• w e w n ę trzn y m i lub  m ięd zyn a ro d o w ym i  — a  rze ­
czyw is tą  chęcią ograniczenia zbro jeń  stra teg icznych , 
postęp  m oże nastąp ić  s to sunkow o  szyb ko  < przybrać  
fo rm ę  kon kre tn eg o  u k ładu . Z e s tro n y  Z S R R  taka  
gotow ość po tw ierdzona  zosta ła  osta tn io  d w u kro tn ie
—  na X X I V  Z jeźd zić  K P Z R  i w  p rzem ów ien iu  L eo ­
nida B reżn iew a , w yg ło szo n ym  w  Tbilisi.

In n y m  w yd a rzen iem  tygodnia  są parysk ie  rozm o- 
w y  b ry ty jsk ieg o  prem iera  H eatha  z p rezyd en tem  
P om pidou. K o m en tu jąc  je  n iek tó re  d z ien n ik i za z ­
naczają, iż  W. B rytan ia  m oże  ju ż  siebie uznać za  
członka  E W G . C zy napraw dę?

W. S Ł A W S K I

•)  H E L S IN K I :  l i s t o p a d  — g r u d z i e ń  1969 o ra s t l i s t o p a d  — 
g r u d z i e ń  1970, W IE D E Ń : k w ie c i e ń  —  s i e r p i e ń  1970 o r a *  
m a r z e c  1971 (d o  c h w i l i  o b e c n e j )

W sieciach mafii

K iedy  ru sza liśm y  w  d ro ­
gę do P a le rm o  pew ien  
sycy lijsk i d z ien n ik a rz  p o ra ­
dził nam : „ Jeś li chcecie po - 
kaizać, gdzie rządzi m afia , 
m usicie  przede w szystk im  
zrobić zdjęcie z b lisk a  pa­
łacu  p a rlam en tu  sycy lijsk ie ­
go, i pa łacu  O rlego (siedziba 
w ładz m iejsk ich  Palerm o). 
N ie m ożecie pom inąć an i 
jednego  urzędu  okręgow ego, 
a w śród nich także i P a łacu  
Spraw iedliw ości. N ie zapom  
n ijc ie  w łączyć do sw ych p la ­
nów  złożenia w izy ty  w cie­
szącym  się złą s ław ą w ię ­
zieniu m iejsk im  — sym bolu  
„m ocy p ra w a ”, gdzie w ięź­
niow ie zn a jd u ją  się pod c a ł­
kow itą  k o n tro lą  m afii...”

Je ś li w  czasie naszego r e ­
po rte rsk ieg o  w ojażu nie 
sko rzysta liśm y  ze w szyst­
k ich  tych  rad , n ie  o zna­
cza to  w cale, iż n ie  zgadza- 
m y się z op in ią  naszego sy ­
cy lijsk iego  kolegi.

Czym je s t  m afia  anno 
1970—71? Je s t to  cały system  
o rgan izac ji p rzestępczych, 
k tó ry m  udało  się zagnieź­
dzić w  w ielu  in s ty tu c jach  
1 głęboko zaipuścić ko rzen ie  
w  państw ow ej s tru k tu rz e  
w ładzy. N igdy jeszcze nie 
m ia ła  m afia  tak  ściśle t a j ­
nych pow iązań  z siłam i po­
litycznym i. ja k  teraz, k iedy  
dzia ła jące  z osobna p a rtie  
w  pogoni za g łosam i w y b ó r, 
ców, nie gairdzą poparc iem  
n aw et e lem en tów  p rzes tęp ­
czych.

W p arlam en cie  sy cy lij­
skim , w  urzędzie  do sp raw  
re fo rm y  p row incji, czy też 
w e w ładzach  m iejsk ich  P a ­
le rm o  m afia  w oli działać 
drogą nacisków  pośrednich . 
T u ta j zas iad a ją  je j w spól­
nicy. k tó rzy  fo rsu ją  decyzje 
w ygodne dla m afii i k am u ­
flu ją  j e j  c iem ne operacje , 
sp ro w ad za jąc  do zera  dzia­
ła lność ap a ra tu  ścigania. Za 
to  ca łk iem  o tw arc ie  działa 
m afia  n a  ry n k ach  h u r to ­
w ych na budow ach , w  k a ­
m ieniołom ach.

O sta tn io  n iem ało  p isano, 
z ja k ą  pobłażliw ością pa trzą  
n a  działalność m afii po li­
tyczne koła Sycylii. S p ec ja l­
n a  kom isja  p a r la m e n ta rn a  
do b ad an ia  przestępczej 
działalności m afii p o s tan o ­
w iła  podać do  publicznej 
w iadom ości n iek tó re  s tw ie r­
dzone fak ty . Je d n a k  m ało 
k to  w ierzy , żeby rządzące 
p a rtie  zgodziły się w yciągać 
sw e b ru d y  n a  św ia tło  dzien ­
ne. Oto w yznanie, k tó re  
usłyszeliśm y z u st pew nego 
u rzęd n ik a  n a  w ysokim  s ta ­
now isku : „W ładze ju ż  dziś 
ro zpo rządzają  w y s ta rcza ją ­
cym  m a te ria łem , żeby o sa ­
dzić w  w ięzieniu  dziesięciu, 
p ię tn a s tu  posłów  z p a r la ­
m en tu , n ie  m ów iąc już o 
członkach  ra d y  p row inc jo ­
n a ln e j o raz  członkach  rad y  
m un icypa lne j. Jed n ak że  sieć. 
o m o tu jąca  w szystk ich  i 
w szystko  przeszkadza  im w 
podjęciu  rozstrzygających  
decy z ji”.

B yłoby dużym  uproszcze­
n iem  ogran iczać się w yłącz­
n ie  do  e lem entów  sen sacy j­
nych. N ależy sięgnąć” g łę­
biej. O to  w e w szystk ich  
m iejscow ych organ izacjach  
i in s ty tu c jach , w  k tó ry ch  na  
p rzes trzen i długich la t m a­
fia  u lokow ała  sw oich ob ie­
cu jących  „rezyden tów ”, w y ­
tw orzy ła  się sy tu ac ja  n ad e r 
złożona i n ap ię ta . W szak nie 
je s t p rzypadk iem , że w  in ­
s ty tu c jach  tych  siedzą na 
różnych s tanow iskach  lu ­
dzie. pochodzący  z regu ły  z 
C asteM am m are — del -G o l- 
fo, k tó re  p rzez  w iele la t 
było cen tru m  hand lu  n a rk o ­
tykam i. albo z M ussom eli, 
skąd  pochodzi o s ta tn i u zna­
n y  p rzyw ódca m afii, G iusep­
pe  R usso, dożyw ający  sw ych 
la t na w ygnan iu  w północ­
nych W łoszech. B ardzo czę­
sto  cd w łaśn ie  urzędnicy

„EPO C A ” — M EDIOLAN

bezpośrednio  d ecy d u ją  o 
zaw arciu  in tra tn eg o  ko n ­
tra k tu  na  p race  budow lane, 
czy  też naw odn ien ie  pól 
up raw nych . Co rusiz to w y­
s tęp u ją  jako  „poufn i „po­
średn icy” m iędzy m afią  
a w ładzam i państw ow ym i, 
p ro ponu jąc  im  w zam ian za 
pomoc zn a jdu jącem u  się w 
ta ra p a ta c h  „ko ledze” o ty ­
siąc głosów  wię-.-ej w  w y­
borach , a lbo  rozkoszne 
m ieszkanko  po  „p rzy s tęp , 
n e j” cenie, czy w ręcz m il­
czenie w  ja k ie jś  n iezby t 
czyste j sp raw ie . Z nakom i­
tych  in fo rm ac ji m ogłaby jej 
p o z a z d r o ś ć  n ie jedna  służ­
ba w yw iadow cza. N ieraz 
ucieka  się ona do  szantażu , 
w iedząc, iż w śród  działaczy 
politycznych  zn a jd u je  saę 
n iem ało  ludzi, k tó rzy  w  
przeszłości m ocno n a d ­
szarpnę li sw o ją  rep u tac ję .

Z  d rug ie j s tro n y  p rz e d ­
staw icie le  w ładz, o rganów  
śledczych, sądow nictw a i in., 
słow em  ci w szyscy, k tó rzy  
by chcieli p row adzić  w alk ę  
z m afią , zn a jd u ją  się w  
bardzo  tru d n e j sy tuac ji. 
U staw iczn ie  n a tra f ia ją  n a  
n iep rzew idziane  przeszkody, 
a le  p rzede  w szystk im  nie 
odczuw ają ani pełnego  po­
p a rc ia , an i też n ie  m a ją  w i­
doków  n a  pom oc i obronę 
ze stro n y  w ładz  p ań stw o ­
w ych. Co w ięcej, jeśli n ie 
z a jm u ją  w ysokich stano ­
w isk . są po o ro s tu  n arażen i 
na fizyczny odw et m afii.

Na Sycylii k rąży  pow ie­
dzonko: „policja a resz tu je , 
sąd  un iew inn ia , a m afia  
w ykonu je  w yroki śm ierc i” . 
N iedaw ne w ie lk ie  p rocesy 
w B ari i C atanzaro , na 
k tó rych  z pow odu b rak u  
bezpośredn ich  poszlak  w y­
dano  w iele  u n iew in n ia ją ­
cych w yroków , jeszcze b a r ­
dziej pogorszyły  i tak  już 
tru d n ą  sy tu ac ję  p raco w n i­
ków  w y m ia ru  sp raw ied li­
wości. Na w olności znaleźli 
się w łaśn ie  ci p rzestępcy , 
ogarn ięc i żądzą zem sty , k tó ­
rych ju ż  od daw na należało  
izolow ać od społeczeństw a.

C h arak te ry s ty czn y  p rzy ­
k ład : h is to ria  L uciano  L i­
gio, n a jb a rd z ie j typow ego 
p rzedstaw ic ie la  now ego p o ­
kolen ia  m afii. B ajecznie 
w zbogacony na  han d lu  n a r ­
ko tykam i, sp ek u lac jach  i 
dostaw ach  m ateria łó w  b u ­
dow lanych, m ając  na  sw ym  
koncie w ie le  ciężkich  p rz e ­
stęp stw , w  ty m  także  za­
bó jstw . L igio — dzięki u s il­
nej pom ocy w ysoko  p o sta ­
w ionych  p ro tek to ró w  — 
u k ry w a  się ju ż  d rug i rok  
przed  k a rzącą  rę k ą  s p ra ­
w iedliw ości.

O ile dziesięć la t  tem u  
m afia  d z ia ła ła  p rzede  w szy­
stk im  w  re jo n ach  w ie jsk ich ,
o ty le  te ra z  g run tow n ie  
zm ien iła  „ s tre fę  o p e racy j­
n ą ”. T ru d n o  dz iś  znaleźć 
na Sycylii p rzedsięb io rstw a  
przem ysłow e czy b u dow la­
no, do k tó ry ch  n ie  sięgałyby  
dług ie  m ack i bandy . W y­
starczy , żeby ad m in is trac ja  
jak iegoś p rzed s ięb io rstw a  nie 
spełn iła  je j żądań , a  już 
zaczynają  się pożary  s k ła ­
dów. o k rad an ie  m agazynów , 
„ tru d n o śc i” w  dostaw ach  
surow ca d'tp.

P o licja  n ie  je s t w  s ta ­
n ie  zabezpieczyć obyw ate li 
p rzed  szantażem , uchronić  
od s tra ch u  i gw ałtu .

„G eog rafia” działalności 
m afii s ta le  się zm ienia. Na 
p rzes trzen i b lisko ćw ierć­
wiecza. k ied y  n a  je j czele 
s ta ł C alogero  Vlgln!, w szyst­
k ie  n ici przestępczych  o rg a ­
n izac ji w yspy  schodziły się 
w  n iew ielk im  m iasteczku  
V illalba, na  g ran icy  p ro w in . 
c ji P a le rm o  i C a ltan isse tta . 
K iedy s te r  w ładzy  przeszedł 
w  ręce  G iuseppe G ianco 
R usso, cen tru m  m afii p rz e ­
niosło się o dw adzieścia  
kilom etrów ; n a  po łudn ie .

dó m iasteczka  M ussom eli. 
O becnie ogólnie uznaną  sie­
dzibą sz tabu  m afii s ta ła  się 
sto lica  w yspy  — Palerm o .

Ale w  ciągu o s ta tn ich  la t 
i sam a m afia  zm ien iła  skó ­
rę . N ie je s t to  ju ż  jed n o lita  
o rgan izac ja  h ie ra rch iczna , 
podpo rządkow ana  jednem u  
przyw ódcy . Is tn ie je  w iele 
n ieza leżnych  ban d , d z ia ła ­
jących  n a  w łasn ą  rękę. 
N atom iast ścisłe zw iązki 
is tn ie ją  m iędzy  bandam i, 
za jm u jącym i kluczow e po­
zycje w  gospodarczo-ekono- 
m ieznym  życiu  w yspy. S ta le  
w ym ien ia ją  w ażne d la  n ich  
in fo rm acje , a co n a jw a ż ­
niejsze — obow iązu je  je  
zbiorow a odpow iedzialność. 
W pew nym  sensie , m afia  
sycy lijska  w zorca la t 1970— 
—71, bardziej dziś p rzypo­
m ina  sw ego am erykańsk iego  
p o b ra ty m ca  „Cosa N o stra”, 
niż trad y cy jn ą  m afię  sprzed 
la t dw udziestu . Z m ieniła  się 
też je j s t ru k tu ra  o rgan iza- 
cyjnas m etody  działalności 
przestępczej i uzbro jen ie . 
Z m ien ił się  też zasadniczo 
i zew nętrzny  w ygląd „do­
branego  to w arzy s tw a”, ja k  
się  tu ta j m afię  pow szech­
n ie  nazyw a.

M imo wol! n asu w a  się po ­
rów nan ie  te j zbrodniczej o r ­
gan izac ji z je j zaoceanłcz. 
nym  odpow iednikiem , k iedy 
się słyszy o w p ro st n iew ia ­
rygodnych  um ieję tnościach  
m afii w  w yciskan iu  p ien ię ­

dzy od każdego 1 w  każdym  
m iejscu . Z aw sze po jaw ia  się 
ona tam , gdzie m ożna zgar­
nąć  g ru b e  zyski. G ospodar­
stw o  w iejsk ie , przgm ysł, 
hande l, budow nictw o, g a ­
stronom ia . ho te le  — zew sząd 
p o tra fi ona w ycisnąć o g ro m , 
n y  h a ra c z . O sta tn im i la ty . 
k iedy  em ig rac ja  Sycylijczy­
ków  do pó łnocnych re jonów  
W łoch, do N RF i S zw ajcarii 
n asiliła  się  szczególnie, m a ­
fia  co raz  to częściej w y ­
chodzi poza gran ice  w yspy.

W końcu  1963 roku , przez 
cały  k ra j p rze toczy ła  sćę 
w ielka  fa la  ogólnonarodo­
wego oburzen ia , w yw ołane­
go szczególnie o k ru tn ą  roz­
p raw ą  m afi z ludnością  
m iasteczka C hiaculli. Rozpo­
częła się se r ia  aresz tow ań  
i ju ż  w ydaw ało  się, że „do­
b ran e  tow arzystw o” doży­
w a sw oich o s ta tn ich  godzin. 
A le znów  o sta tn ie  k rw aw e 
w ydarzen ia , ja k  rzeź, k tó re j 
dokonała  w  P alerm o, now e 
zabójstw a, po rw an ie  dzien ­
n ik a rza  de M auro  (piszącego 
d em ask a to rsk ie  a rty k u ły  o 
m afii — red.), o s ta tn io  za­
bójstw o p ro k u ra to ra  P iętro  
Scaglione o raz  w iele  innych 
p rzes tępstw , św iadczą, iż 
podczas, gdy kom isja  p a r la ­
m en ta rn a  spokojn ie  k o n ty . 
nuow ała sw oje dochodzenie, 
m afia zdążyła się p rzestro ić  
do „p racy” w  now ych w a­
ru n k ach .

Z tygodnia
N RF, W  N iem ieckiej R e­

pub lice  F ed e ra ln e j odbyło 
sie posiedzenie gab inetu  
m in is trów , na k tó ry m  roz­
w ażano „n iek tó re  w yn ik i 
w schodniej po lityk i rz ąd u ”. 
N a w stęp ie , w  odpow iedzi 
na  p row okacy jne  w ypow ie­
dzi R. B arzela, p rzedstaw i­
ciela p a rla m e n ta rn e j fra k c ji 
ch rześc ijań sk ich  d em o k ra . 
tów  (CDU), iż uk ład  m iędzy 
ZSRR  i N RF „w cale n ie  
um acn ia  pokoju , lecz hege­
m onię Z w iązku R adzieck ie­
go”. zab ra ł głos m in is te r 
sp raw  zagranicznych N RF — 
Seheel. Pow iedział on: „Czas 
najw yższy, by  p a rtia  ta  zde­
cydow ała się w reszcie, czy 
w espół z innym i p a rtiam i 
chce iść d rogą osłab ien ia  
nap ięc ia  w  E uropie, czy też 
nie. J e ś li n ie zechce tego 
zrobić, to i tak  w ydarzen ia  
odsuną ją  na m arg in es”.

A N G LIA . P o  dłuższej 
p rzerw ie  w znow ił p racę  p a r ­
lam en t b ry ty jsk i- N iek tó re  
p u n k ty  po rządku  dziennego 
w yw ołały  bu rz liw ą d y sk u ­
sję. W yszło n a  jaw , że W iel­
ka  B ry tan ia  zaw arła  ta jn ą  
um ow ę z ras is tow sk im  rzą ­
dem  połudn iow ej A fryk i w  
sp raw ie  dostaw  b ro n i. Na 
in te rp e lac ję  posłów  w  te j 
spraw ie, liderzy  ko n se rw a­
tystów  nie mogli dać w y­
czerpu jącej odpowiedizi.

N ajw iększą sen sac ją  sta ła  
się o p u b likow ana  zaraz  na  
początku  ses ji p a r la m e n tu  
in fo rm ac ja  o  liczbie bezro ­
bo tnych  n a  W yspach B ry­
ty jsk ich : 314.189 osób. Je s t 
to reko rdow a ilość na  p rz e ­
strzen i o sta tn ich  trzydz ies tu  
la t. „Św iadczy ona — p o ­
w iedzia ła  p rzedstaw ic ie lka  
opozycji, B a rb a ra  K assel — 
że rząd nie w y pełn ił sw o­
ich obietn ic  p rzedw ybor­
czych oraz. że p o lityka  eko­
nom iczna rząd u  poniosła 
ca łkow ita  k lęskę .”

G REC JA . Ju n ta  „czarnych  
p u łkow n ików ” w  G rec ji o b ­
chodziła czw artą  rocznicę 
p rzew ro tu  w ojskow ego z 21 
kw ie tn ia  1967 roku. O baw ia­
jąc się w y stąp ień  a n ty d y - 
k ta to rsk ich , ju n ta  n ie  zde­
cydow ała się na  zorganizo­

w an ie  ;,m asow ego św ię ta”. 
W zw iązku z ty m  „L ’H um a- 
n ite ” pisze, iż „w  ciągu  
cz te rech  la t rządów  „czar­
nych pu łkow n ików ” ani je d ­
no z ugrupow ań  politycz­
nych k ra ju  n ie p rzy łączy , 
ło się do ju n ty ”. G azeta  
przypom ina, że „ ju n ta  je s t 
tw orem  N ATO i a m e ry k a ń ­
sk iej so lda tesk i. T ylko  n a  
początku  bieżącego roku , u 
b rzegu  G recji s ta ły  na  k o t­
w icy aż 32 am erykańsk ie  
ok rę ty  w ojenne- W tych  
dn iach  p rzebyw ał w  A te­
nach , z o fic ja lną  w izy tą , 
m in is te r  han d lu  U SA ”.

FR A N C JA . Na F ra n c u ­
skim  Z grom adzeniu  N arodo­
w ym  p re m ie r  C haban -D el- 
m as złożył ośw iadczenie, w  
k tó ry m  p rzed s taw ił w yn ik i 
działalności rządu , tyczące 
się p rzede w szystk im  zagad­
n ień  ekonom icznego rozw oju  
k ra ju . K om en tu jąc  to oś­
w iadczenie, zastępca gene­
ra lnego  se k re ta rza  F ran cu ­
sk iej P a rtii K om unistycznej
— M archais, w  sw oim  w y­
s tąp ien iu  n a  p lenum  F P K  
podkreślił: „ Idy lliczny  obraz, 
k tó ry  n a k re ś lił p rem ie r nie 
m a nic wsoólinego z rzeczy­
w istością. Z naczna w iększość 
F rancuzów  z dużym  tru d em  
w iąże koniec z końcem . C e­
ny rosną w  rekordow ym  
tem pie. 500 tysięcy  bezro ­
bo tnych  w śród k tó rych  d u ­
ża część stanow i m łodzież, 
n ieu s tan n ie  poszuku je  p ra ­
cy".

D ANIA. W ładze d uńsk ie  
u s ta liły  n iebezpieczny sto ­
p ień  zanieczyszczenia M orza 
Północnego i cieśniny K a tte -  
g a t odpadam i p rzem ysłow y­
mi. W zw iązku z tym  gaze­
ta „B erlingske T idende” 
pisze, iż jed n a  z b ry ty jsk ich ’ 
firm  „specja lizu je  się” w  
w yrzucan iu  do m orza groź­
nych d la  środow iska odpa­
dów  chem icznych. Z in fo r­
m acji w ynika, iż w sp o m n ia . 
na  firm a  w ybudow ała  n a ­
w et specjailny s ta tek , z k tó ­
rego — pod sam ym  nosem  
S kandynaw ów  — w ylew a 
się do m orza około 400 tys. 
ton  odpadów  chem icznych 
rocznie-
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k ie ru n ek  stud iów : h isto rię , filologię po l­
ską, n iektórzy  m arzą  o archeologii, filo­
logii o rien ta lne j lub h is to rii sztuki. Ze 
szkól technicznych na fizykę w yb ie ra ją  
się, co p raw da, tylko dw ie osoby, ale za 
to  na praw o 18, na... s tud ia  ak to rsk ie  — 
51, a na  stu d ia  muzyczne... 56 uczniów .

W niosek z tych liczb jes t prosty, w ielu 
dzisiejszych m aturzystów  w ybiera jąc  się 
na  s tud ia , niezgodne z dotychczasow ym  

k ie runk iem  nauk i, w jak im ś w cześn iej­
szym  m om encie życia pom yliło  się. Ź ró­
deł tych  pom yłek należy szukać chyba w 
m om encie w yboru  szkoły średn ie j, a sam a 
m a tu ra  pom ogła ty lko  w ich u jaw nien iu . 
I n ie  jes t to  ju ż  p ry w a tn a  sp raw a panny  
X , że w yb iera  się na  filologię polską, bo 
tam  się ła tw ie j dostać, a lbo  p ana  Z — dy ­
p lom ow anego techn ika , k tó ry  chce k sz ta ł­

c i ć  sw oje zdolności m uzyczne. Bo w kon­
sekw encji panna X pow iększy grono filo­
logów, z k tó rym i nie w iadom o co robić, 
a pan  Z, zam iast uęzy£ się m uzyki w 
szkole średn ie j, b lokow ał m iejsce w szko­
le technicznej. Podobnie, pozornie ty lko 
p ry w atn ą  sp raw ą je s t w ygodny przede 
w szystk im  d la  słabszych uczniów  n astę ­
pu jący  p a rag ra f now ego regu lam inu  m a­
tu ra ln eg o :

„U czniow ie szkół średn ich , ub iegający  
się o złożenie egzam inu dojrzałości, są o- 
bow iązan i zgłosić szkole po zakom uniko­
w an iu  im  decyzji rady  pedagogicznej o 
ukończeniu  k lasy  p rogram ow o najw yż­
szej — przystąp ien ie  do egzam inu-

P a ra g ra f  ten  w  g runcie  rzeczy podzieli 
nam  ludzi ze średn im  w ykształcen iem  na 
g rupę „lepszą” — tę  ze św iadectw em  m a­
tu ra ln y m  i — co by się n ie  m ów iło — 
^gorszą”, tę  ze zw yczajnym  św iadectw em .

A bsolw ent szkoły średn ie j, k tó ry  w y­
b ra ł dziś kuszącą m ożliw ość om inięcia 
m atu ra lnego  tru d u , może za k ilka la t 
dojść do w niosku, że była to  decyzja n ie ­
do jrzała , że po p rostu  się pom ylił. Może 
się przecież zdarzyć, że stu d ia  wyższe, o 
k tórych  przed tem  nie m yślał, nagle s ta ­

tego na rzecz m a tu ry  z ta ry fą  ulgową, 
aby obecnie, w drodze kolejnego ekspe­
rym en tu  odejść od potrzeby pow tórzenia 
i u trw alen ia  całości m ateria łu  jako  w a­
ru n k u  ukończenia szkoły średn iej. O ka­
zuje się bow iem , że abso lw ent techn i­
kum , rezygnujący  z p rzystąp ien ia  do e- 
gzam inu m atu ra lnego , może p rzystąp ić  do 
pracy zaw odow ej z rów nym  pow odzeniem  
jak  ten, k tó ry  św iadectw o m atu ra ln e  o- 
trzym ał. Nowy typ m atu ry  nie jes t więc 
już progiem  kończącym  naukę w szkole 
średniej, c raczej p ierw szą selekcją przy 
próbie przejścia do szkoły wvższej. Stąd 
zaostrzone w ym agania  zarów no przy do­
puszczeniu do m atu ry , jak  i podczas sa ­
mego egzam inu. W prow adzono trzeci egza­
min p isem ny i ustny  z w ybranego przez 
ucznia przedm iotu- M aturzyści — w za­
leżności od typ u  szkoły — mogli w ięc w y­
brać fizykę, biologię, geo^ralię, chem ię, 
ekonom ię polityczną, pedagogikę lub egza­
m in z wiedzy o Polsce i sw iecie w spół­
czesnym . W ybierali te  p rzedm ioty , które 
m iały  im się p rzydać przy egzam inie 
w stępnym  na wyższe uczelnie, lub  które, 
po prostu , na jlep ie j opanow ali. Trzeci 
przedm iot w prow adził jednak  w szkołach 
zaw odow ych pew ne zam ieszanie, ponie­
waż tak i sam  tem at np. z fizyki przygo­
tow ano zarów no dla szkoły, w której 
p rzedm iot ten dom inow ał, jak  i d la szko­
ły, w której p rogram  przew idyw ał nań 
m niejszą ilość godzin. Skoro więc zdecy­
dow ano się na w prow adzenie trzeciego 
egzam inu pisem nego, należało  zróżnico­
w ać tem aty .

D yskusyjna jes t rów nież decyzja o 
w prow adzen iu  pisem nego egzam inu z 
przedm iotów , co do k tórych  is tn ia ły  na-

EGZAMIN DOJRZAŁOŚCI

ną się realne. Przeszkodą jed n ak  będzi* 
b rak  m atu ra lnego  św iadectw a.

W praw dzie łódzcy m aturzyści okazali 
się w sw ojej w iększości rozsądni, a le  nie 
m a przecież gw arancji, że tak  sam o b ę ­
dzie w  la tach  przyszłych. G orzej jednak  
było już  na przyk ład  w  w ojew ództw ie 
łódzkim , gdzie w liceach do m atu ry  p rzy ­
stąp iło  ty lko  92,8 proc. uczniów , a w  
szkołach zaw odow ych ty lko  około 85 proc.

A rozsądek m atu rzystów  to n ie  ty lko  
ich p ry w atn a  spraw a. Z arów no w p rze­
m yśle łódzkim , jak  i w  ośrodkach p rze­
m ysłow ych innych rejonów  k ra ju , b ra k u ­
je  w ysoko kw alifikow anych  specjalistów . 
P rzede  w szystk im  inżynierów , ale też 
m atem atyków  i fizyków. Po to, żeby ten  de­
ficy t zm niejszyć, pow ołano w  sw oim  czasie 
stu d ia  w ieczorow e dla p racu jący ch  i s tu ­
dia zaoczne, po to  o tw iera  się now e filie  
w yższych uczelni. N ie oszukujm y się. Typ 
m atu ry , jak i zap rezentow ano  w tym  roku, 
poprzez sw oją dow olność je s t w założeniu 
sprzeczny z tą  tendencją .

W  sw ojej daw nej koncepcji m a tu ra  b y ­
ła genera lną  pow tórką  m ateria łu , zakoń­
czoną egzam inem  sp raw dzającym  stopień 
jego opanow ania. Później zrezygnow ano z

w et m etodyczne zalecenia, aby  n ie  robić 
z nich prac pisem nych. T akim  „niepisem - 
nym ” przedm iotem  są na pew no w iado­
mości o Polsce i św iecie w spółczesnym , 
a i chyba, na przykład , geografia. Skoro 
kazano już pisać, to  czem u pom inięto  w 
egzam inacyjnym  zestaw ie język  obcy, 
k tó ry  przecież także je s t w ym agany  przy 
egzam inie w stępnym  na stud ia , a i n ap i­
sać też by się jakoś dało.

Tegoroczna m a tu ra  w  sw ojej p ie rw o t­
nej koncepcji m iała  być o strą  selekcją 
przyszłych kandydatów  na w yższe studia. 
A le przy rea lizow an iu  regu lam inu  zab rak ­
ło konsekw encji, a po tw ierdziły  to  choć­
by tem aty  p rac  pisem nych. Były stosun-

l kow o proste, p rzygotow ane, jak  się po­
w szechnie stw ierdza, d la  uczniów  o pozio­
m ie dostatecznym . W ięcej n aw e t: tem a­
ty  z języka polskiego d la  uczniów  szkół 
zaw odow ych w ym agały  w iększej in w en ­
cji oraz um iejętności analitycznego  i syn ­
tetycznego m yślenia, niż tem aty  w szko­
łach ogólnokształcących, gdzie w ystarczała  

um ieję tność  posług iw ania  się p rzyk ładam i 
d la  z ilu strow an ia  gotow ych tez, jak ie  za­
w iera ły  tem aty . Było to w ięc św iadom e

obniżenie poziom u. Być m oże zabieg ten  
był konieczny, poniew aż w w ypadku  o- 

s tre j selekcji m a tu ra ln e j m ogłoby się zro­
bić zbyt luźno przed w ro tam i w yższych 
uczelni, a pierw sze w yniki egzam inów  p i­
sem nych (w niek tórych  liceach p isem ny 
oblało 9 proc. zdających, w n iek tórych  
techn ikach  procent ten jest jeszcze w yż­
szy) zdają  się tezę tę  potw ierdzać.

W dalszym  ciągu pozostaliśm y w ięc 
przy dw u p raw ie  identycznych egzam i­
nach, k tó re  k andydat na w yższą uczelnię 
m usi złożyć w niew ielk im  odstępie czasu. 
I chyba w przyszłości trzeba się będzie 
zdecydow ać, czy w prow adzić rzeczyw iście 
ostry, kw alifiku jący  in te lek tu a ln ą  p rzyda t­
ność przyszłego studen ta , egzam in m atu ­
ra lny , dający  w konsekw encji w olny 
w stęp  na w yższą uczelnię, czy utrzym ać 
egazm in w stępny przy jednoczesnej zm ia­
nie koncepcji m atu ry . W tej d rug iej w er­
sji m a tu ra  pow inna jednak  być w aru n ­
kiem  zakończenia pew nego etapu nauki. 
W naszym  system ie społeczno-gospodar­
czym należy w ybrać  taką  w ersję, k tó ra  
um ożliw iałaby prow adzenie  p lanow ej po­
lityki przygotow yw ania kadry  specja listy ­
cznej.

N ow a m a tu ra  zakończyła trw a jącą  od 
la t refo rm ę szkoły ogólnokształcącej i pod­
staw ow ej. O czywiście, za w cześnie na peł­
ną ocenę te j reform y, a le ju ż  dziś pe­

dagodzy sygnalizu ją  o w ystępujących  n ie­
praw id łow ościach . Jed n ą  z nich są za ję ­
cia fak u lta ty w n e  w osta tn ich  k lasach  li­
ceów ogólnokształcących. Z ajęcia te pom y­
ślane były jako  możliw ość rozszerzenia 
w iedzy w w ybrane j przez ucznia dziedzi­
nie, możliw ość k tó ra  znów pow inna po­
m óc w przygotow yw aniu  do stud iów  w yż­
szych. W prow adzono je jednak  dopiero  w 
osta tn ie j klasie, a przecież oczyw isty jest 
fak t, że uk ie runkow ane  zdolności ucznia 
u jaw n ia ją  się znacznie w cześniej. Je s t to 
jeszcze jeden  p rzykład  n iekonsekw encji i 
b rak u  sprecyzow anego poglądu na to, 
czym w naszym  system ie ośw iaty  je s t 
szkoła ogólnokształcąca. W iadom o, że nie 
p rzygotow uje do żadnego zaw odu, na do­
b rą  sp raw ę  n aw et nie pow inna upow aż­
niać do pracy w  now oczesnej ad m in is tra ­
cji, a  fak t pow ołan ia  technicznych szkól 
pom atu ra lnych  u tw ierdza  ty lko  w p rze­
konaniu  o potrzebie  u sta len ia  ostatecznej 
je j koncepcji.

P rzed łużen ie  nauki w  szkole podstaw o­
w ej do ośm iu la t pow inno już pozw olić 
na u jaw n ien ie  za in teresow ań  i uzdolnień, 
k tó re  konsekw en tn ie  rea lizow ane pow inny 
być w łaśnie w szkole średniej. T ym cza­
sem  u nas w ięcej czasu i energ ii pośw ięca 
się na eksperym entow an ie  z m atu ram i, 

niż na opracow anie m etody u ła tw ia jące j 
podjęcie decyzji o przyszłym  k ie ru n k u  
nauki po ukończeniu szkoły podstaw ow ej. 
P o trzebna tu  jes t pom oc i pedagoga i psy­
chologa, pomoc, k tó ra  zapobiegłaby póź­
niejszym  życiow ym  niepow odzeniom  i po­
m yłkom  ty p u : techn ik  na  s tud iach  m uzy­
cznych.

I d latego pow inniśm y m niejszą wa 
przyk ładać  do sam ych egzam inów  m atu ­
ra lnych , a w iększą do tak ie j reform y 
szkoły średn ie j, k tó ra  um ożliw iłaby w łaś­
ciw y rozw ój u jaw nionych  w cześniej za in ­
teresow ań i zdolności. Jeś li rzeczyw iście 
szkoła ogólnokształcąca m a przygotow y­
w ać do studiów  w yższych, bądź, po pew ­
nym  przeszkoleniu, do zaw odu, to m usi 
b rać  pod uw agę n a tu ra ln e  predyspozycje 
i zam iłow ania uczniów . Św iadom ość celów 
i m etod kształcen ia , jak ie  obserw uje  się 
w szkołach zaw odow ych, w ychodzą im 
zdecydow anie na korzyść. N atom iast „w 
ogóln iaku” w  dalszym  ciągu uczym y 
w szystkiego po trochu. N ie w iem , czy 
w iększego pożytku nie p rzyniosłaby rezy­
gnacja  z pew nych p a rtii w iadom ości i in ­
fo rm acji na korzyść doskonalenia u jaw ­
nionych zdolności. C hyba jed n ak  tak .

BOGDA M ADEJ

Dni O iu ia/i/, Książki i P r o s y  
A Konkurs literacki

P u b liku jem y  dziś o sta tn ie  zadan ie  w trw ający m  
przez cały m aj konkursie . N ie odstępu jem y w 
nim  od zasad znanych C zyteln ikom  z poprzednich  
konkursów . O dpow iedzi — n a  k a rtach  pocztow ych — 
m ożna nadsyłać na w szystk ie zadan ia  konkursow e, 
m ożna też rozw iązać jedno  z nich. Losow anie nagród 
odbędzie się po zakończeniu konkursu . Ci, którzy  o d ­
pow iedzą na  w szystk ie p y tan ia  i n adeślą  tra fn e  od­
pow iedzi, au tom atyczn ie  zw iększą sw e szanse w lo­
sow aniu.

O rgan iza to rzy  ko n k u rsu : W ydział K u ltu ry  R ady N a­
rodow ej m. Lodzi, W ydział K u ltu ry  W ojew ódzkiej 
R ady N arodow ej w Lodzi, W ydaw nictw o Łódzkie, P P  
„Dom K siążk i” i R edakcja  „O dgłosów ”. D la zw ycięz­
ców konkursu  p rzygotow ano  nagrody:

♦  D wa kom plety  po 15 p ły t. A. M ickiew icz „P an  T a­
deusz” — po 700 zł

♦  D w ie rep ro d u k c je  m a la rs tw a  (L. W yczółkow ski — 
„O rka”) — po zł 400.—

♦  P ięć egzem plarzy M ałej E ncyklopedii Pow szechnej 
PW N — po zł 250.—

♦  Dziesięć album ów  fo tograficznych p t. „Łódź”, W Ł
— po zł 250.—

♦  D w adzieścia bonów  książkow ych po zł 100.—

O dbierać je  będą  nasi C zyteln icy  w  p ięknej, now o­
czesnej k sięgarn i „Domu K siążk i” przy  ul. P io trk o w ­
sk ie j, k tó ra  w tych dn iach  została  o tw a rta .

ZADANIE KONKURSOW E NR 4

Poniżej cy tu jem y fragm en ty  k siążek  HONORATY 
CHRÓ SCIELEW SKIEJ, LEONA GOM OLICKIEGO I 
W IESŁAW A JAZDŻYŃSKIEGO. Na podstaw ie  tych 
fragm entów  należy rozszyfrow ać ty tu ły  książek. Roz­
w iązan ie  (nazw isko a u to ra  i ty tu ł) w p isane  na  k a r t­

ce pocztow ej p rosim y  nadsyłać na ad res : Łódź, P io tr­
kow ska 96, Tyg. „O dgłosy” — „K onkurs lite rack i" .

„I Już w idziałem  nasze w spólne życie — z Ju lią  — 
osnute  na  ufności 1 u trw alone, scem entow anc przez 
zbaw ienne zm artw ien ia  n a  co dzień. Ju lia  m iała być 
jedynym  celem , w k tó rym  skupiłoby się życie, tj. 
w szystk ie czasy, w szystkie m oje czasy”.

2.

.,Na B ałuckim  R ynku w siad łyśm y do tram w aju . 
M am y dobrze, nie m usim y płacić za tram w aj. M am u­
sia  i A la m ają  b ile ty  z fo tografiam i, ja  nie po trze­
buję , bo wszyscy w idzą, że jes tem  m am usiną  có rką”.

„Ten pan  po czterdziestce p rzy łapany  jes t w  m o­
m encie refleksji, zadum any  nad  sw oim  dotychczaso­
w ym  życiem , ten pan  — ja k  mi się zdaje  — podej­
m ie p róbę ocalen ia  sw oje j m łodości, to znaczy, że nie 
w olno m u m ów ić o życiu m iędzy p raw dą  a  chlebem , 
lecz trzeba  zaw sze podążać ku now ym  przygodom ”.



Fot. C. Puciato

Rozważania 

nad 

przyszłością 

miasta
Dalszy ciqg ze str. 1

p lanow ano  początkow o, gdy s ta ran o  się 
zharm onizow ać po trzeby w zakresie  d a ­
chu nad g łow ą z p lanow anym i tam  
ob iek tam i przem ysłow o-m agazynow ym l. 
A przy te j zaskaku jąco  n adm ierne j roz­
budow ie bardzo  tru d n o  te raz  nadążyć za 
rów nom iernym  zaspokojeniem  po trzeb  w  
dziedzinie usług w szelkiego rodzaju . D la­
tego i D ąbrow a je s t już  dziś nadm iern ie  
zagęszczona.

Z auw ażm y też, ja k  ten  b rak  h a rm o n ij­
nego rozw oju  budow nictw a w cen trum  i 
poza nim , odbił się  na  innych  funkcjach  
m iasta . Spotęgow ał na p rzyk ład  kłopoty  
kom unikacy jne . T rasy  tram w ajo w e  w y­
dłużyły  się, co w pow iązaniu  z  ubóstw em  
tab o ru  w  okresie o sta tn ich  10 la t  i is tn ie ­

niem  pięciu „szczytów kom un ikacy jnych”, 
pogorszyło znacznie w arunk i dojazdów  do 
p racy  i z pracy.

*

P rob lem : cen trum  — obrzeża m iasta , 
nadal stanow i przedm iot w ielorak ich  dys­
kusji. Bo jes t faktem , że te obrzeza, n ie ­
zależnie od przyśpieszonego program u u- 
now ocześnienia śródm ieścia, rozbudow y­
w ać się będą i w przyszłości. Bo p rze­
cież m in im alne  zaspokojen ie  tzw. za­
m ów ienia społecznego w la tach  1971—75 
wynosi 140—150 tys. izb m ieszkalnych, bo 
w okresie 1976—80 rośnie to zam ów ienie 
do 200 tys. izb — a cen trum , czy n aw et 
śródm ieście, tego nie pomieści.

Jeś li tak  — to nabrzm iew a sp raw a 
rozw iązań kom unikacyjnych . Je s t w ielu 
przeciw ników  Szybkiej Kolei M iejskiej, 
czyli m etra , albo kom unikacji typu b e r­
liń sk ie j (trochę pod ziem ią, a trochę w 
w ykopach), wszyscy są jed n ak  zgodni co 
do tego, że setki tysięcy m ieszkańców  
T eofilow a, Ż ubardzia . D ąbrow y, Dołów, 
C hojen i R etkin i trzeba będzie juź za 
la t 10— 15 szybciej niż obecnie i bezko­
lizyjnie. w stosunku do reszty  uk ładu  
kom unikacyjnego, przew ozić z odległych 
pery fe rii do c&ntrum i z pow rotem . W 
800—850 tys. m ieście m ielibyśm y nie je ­
den organizm , a sześć m ałych o rgan iz­
m ów  po 100— 150 tys. m ieszkańców , o r­
ganizm ów  n iezin tegrow anych , nie spo jo­
nych krw iobieg iem  w ielkiego m iasta.

Pow oli do jrzew a pogląd na cen trum . 
P rzeobrażen ia  w tym  re jon ie  m uszą być 
odczuw alne jak  n a jry ch le j. Wszyscy ło­
dzian ie  będą śledzić ów g igantyczny w y­
siłek , p rzekszta łca jący  cen trum  w o p ar­
ciu o p rzem yślane założenia fachow ców , 
u rban is tów  i arch itek tów .

Ci osta tn i, zaproszeni do udziału  w 
w ielk im  dziele, słusznie dom agają  się 
sw obody w k reślen iu  łódzkiego cen trum , 
d om agają  się uw oln ien ia  od rygorów  i 
ograniczeń w yznaczanych dotychczas 
p rzez  ubogi zestaw  m ateria łów  budow la­
nych, stosow anych w  budow nictw ie u - 
p rzem ysłow ionym  i przez fetysz lokaliza­
cji, nakazu jącej budow ać tam , gdzie n a ­
gle za is tn ia ło  w olne m iejsce i budow ać 
niezależn ie  od tego, czy te plom bow ce 
kłócą się z otoczeniem  i jego a rc h ite k tu ­
rą , czy też w kom ponow ane są h a rm o n ij­
nie. Sądzić należy, że program  szybkiej 
zabudow y i m odern izacji cen trum , łącz­
n ie  ze Ś ródm iejską  D zielnicą M ieszkanio­
wą, pogodzi dw a m om enty  — służebności 
m iastu  1 tw órczej sw obody p ro jek tan tów .

*

N im  jed n ak  ruszy  pełnym  ry tm em  o- 
w a praca  sensow nie k sz ta łtu jąca  nasze 
śródm ieście 1 rep rezen tacy jn e  cen trum  — 
trzeba będzie, i to dość rychło, opow ie­
dzieć się po stron ie  jednego  czy d ru g ie ­
go obozu zain teresow anego  przyszłością. 
T rzeba będzie rozw ażyć na zim no n a j­
bardz ie j n aw et gorące żądan ia  łodzian, 
zakochanych w  re lik tach  z okresu  tw o­
rzen ia  się w ie lkokap ita lis tycznej Łodzi w
X IX  w ieku. N iektórzy z nich, nie p a ­
trząc  na  bieg czasu, chcą za trzym ać P io tr­
kow ską i w iele u lic  cen trum  w ich o- 
becnym , a w ięc h isto rycznym  kształcie 
a rch itek ton icznym . M niej zagorzali i n a ­
m iętn i w  tym  obozie secesji z okresu  roz­
w oju  potęg baw ełn ianych  w Lodzi, chcie­
liby chociaż zostaw ić p rzyszłym  pokole­
n iom  n ien aru szo n ą  P io trkow ską.

D rugi obóz w olałby  ju ż  ju tro  ściągnąć 
buldożery , aby ja k  najszybciej na g ru ­
zach rejonów  bez uroku  w znieść cen­
tru m  Łodzi, godne II połow y X X  w ieku. 
Na p y tan ie : A co z chatkam i tkaczy, co 
z zabytkow ym i ob iek tam i fab rykanck im i, 
ilu stru jący m i najw iększy  w h is to rii roz­
k w it w łókienniczej Łodzi? — odpow iada­
ją  oni lak : Te chatk i tkaczy należy u- 
m ieścić w p a rk u , w specjalnym  skanse­
nie w m ieście, czy za m iastem , a secesję 
zare jestrow ać w lite ra tu rze  o Łodzi daw ­
nej, czy w album ach  o P io trkow skiej.

M yślę, że w arto  zatroszczyć się o po­
godzenie obu stron , szukając  sensow ne­
go obrazu m iasta  przyszłości. P rzy  tym  
godzeniu m ożna chyba operow ać a rg u ­
m entem  czasu i p rzem ian , jak ie  niesie. 
M ożna na przyk ład  zastanow ić się, czy 

uw spółcześniony k sz ta łt m iasta  i jego 
rep rezen tacy jnego  cen trum  będzie mógł 
się sam  „w kom ponow ać” w w iek X X I, 
k tó ry  nadejdz ie  już za 29 la t. W X X I 
w ieku dom y, k tó re  chcem y budow ać w 
cen trum  juz w najb liższych la tach , bę­
d ą  jeszcze stać  co n a jm n ie j 60—70 lat.

*

M yślenie o tak  odległej przyszłości nie 
zw aln ia  nas od za ła tw ian ia  sp raw  d ro b ­
niejszych, choć nieodzow nych i zw iąza­
nych z całym  procesem  przebudow y 
m iasta . A w ięc juź w najbliższym  cza­
sie m iasto  pow inno o trzym ać pom oc w 
sprzęcie do budow nictw a w ysokiego, po­
w yżej 11-kondygnacyjnego. Bo tak  w y­
soko chyba pow inno  się budow ać, a 
sp rzę tu  do budow y dom ów  m ieszkalnych 
pow yżej 11 kondygnacji w Lodzi nie ma.

I d ruga  sp raw a. W ow ych w ysokich 
dom ach śródm ieścia (i n ie ty lko  śród­
m ieścia) pow inniśm y się w reszcie uw ol­
n ić  od zm ory przecieków  i innych  u ste ­
rek  budow lanych. Na sesji rady  narodo­
w ej, k tó ra  odbyła się w kw ietn iu , ktoś 
pow iedział, że w  okresie od 1960 r. do­
m ów  z przeciekam i u jaw niono  w naszym  
m ieście w ięcej, niż w ogóle w ybudow ano

ich w  okresie pięciu la t. S tąd  p ilny  o- 
bow iązek podniesien ia  s tan d ard u  budow ­
nic tw a 1 ostatecznego spraw dzen ia  
w szystk ich  stosow anych technologii bu ­
dow nic tw a uprzem ysłow ionego.

M usim y godzić po stu la t szybkości b u ­
dow y i ilości now ych m ieszkań z postu­
la tem  jakości i s tan d a rd u , tym  bardziej, 
że coraz bardzie j oczyw isty s ta je  się r a ­
chunek  ekonom iczny. T an ie  m ieszkania , 
budow ane oszczędnym i bardzo  technolo­
giam i i w efekcie z w ielom a u sterkam i, 
k tó re  trzeba  potem  całym i la tam i u su ­
w ać — są i tak  droższe niż m ieszkania  
bezusterkow e-

Lodzi p iln ie  po trzebne je s t usprzęto- 
w ien ie  budow nictw a w ysokościowego w 
cen trum  i lepsze, bardziej udane p ro jek ty  
dom ów  m ieszkalnych  dla całego rosnące­
go m iasta. W tych dn iach  w ładze m iasta  
zapaliły  „zielone św ia tło” d la ek spery ­
m entalnego p ro jek tu  o nazw ie „D ąbrow a- 
70”. Bloki budow ane w oparciu  o ten  
p ro jek t na Z arzew ie, to  dom y o w ysokim  
standardz ie , bardziej funkcjonalne. „D ą- 
brow a-70” n ie m a jeszcze genera lnej 
akcep tac ji re so rtu  gospodarki k om unal­
nej, a le  ci wszyscy, k tó rzy  m ieszkają  w 
ow ych eksperym en ta lnych  obiektach, m ó­
w ią, że w łaśn ie  tak  pow inno się w Lodzi 
budow ać. A naszym  w ładzom  chodzi o 
to, aby w edług tego p ro jek tu  w znieść cho­
ciaż 20 tys. izb.

*

W reszcie pożądane są bardz ie j zdecydo­
w ane kroki w dziedzinie ochrony n a tu ra l­
nego środow iska człow ieka. W sam ym  
śródm ieściu k ilkadziesią t zakładów  prze­

m ysłow ych zadym ia pow ietrze i zasypuje 
pyłem  ulice. Czas pom yśleć o rychłym  ich 
p rzen iesien iu  czy odtw orzeniu  na innych 
terenach , przy przestaw ien iu  się na now o­
cześniejsze techn ik i p rodukcji ciepła i p a ­
ry  technologicznej.

FELIK S BĄBOL

Fot. W. Parys

ZŁOCISTE...

WIESŁAW JAŹDŹYŃSKI

DNO MA

Do W ilna  w jeżdżam y 
p rzez  pejzaże rzadk ie j do­
p raw d y  piękności. M iasto  u - 
k azu je  się i zn ika  za w zgó­
rzam i, św ieża zieleń o d m ła ­
dza św iat, do linam i p łyną 
czyste rzeczki, d n a  ich złoci­
s te  i n ieb iesk ie  lica. Jakoś 
m im o woli przypom inam y so­
bie szko lne lek tu ry : k ilku  
m łodzieńców , pod prezydium  
T om asza Z ana, założyło sto­
w arzyszen ie  F ilom atów , a 
zb iera li się w łaśn ie  na tych 
zielen iejących  w zgórzach, 
w idzim y dok ładn ie  z ok ien  
w agonu pasm o P onarsk ie , 
m ignęła  nam  przed oczym a 
G óra Z am kow a i T rzykrzy- 
ska. P om agali sobie w  n a u ­
ce, odczytyw ali u tw ory  poe­
tyckie, m ów ili o  cno tach  o- 
byw ate lsk ich  i konieczności 
pod trzym yw an ia  narodow ego 
ducha. I pieśni śp iew ali: 
W ilija  naszych strum ien i

dziew ica, h e j! uży jm y  żyw o. 
ta , w szak źy jem  ty lko  raz!

S łuchali w span ia łych  w y­
k ładów  Jęd rz e ja  Ś n iadeck ie­
go, S tan is ław a  Jundz iłła , 
m łodziutk iego, ledw ie 30-le t­
ni ego Joach im a L elew ela i 
E rn es ta  G odfryda  G rod- 
decka, podziw iali w T ea trze  
N arodow ym  W ojciecha Bo­
gusław skiego, k tó ry  zjechał 
do W ilna w 1816 roku ze 
sw o ją  znakom itą  tru p ą . S to ­
w arzyszen ie  zostało  ro zw ią­
zane. M ickiew icz p rzebyw ał 
w tedy  w K ow nie, gdzie p a ­
ra ł się b e lferką  1 s tam tąd  
p isa ł do C zeczota:

„ P r z y b y ł  tu  n ie d a w n o  d o k t o r  
K o s z tu l s k i  z  W i ln a ,  m A w ił o 
p r o m i e n l s to ś c i ,  d o d a ł ,  że p i ę k ­
n y  z a m ia r ,  a l e  n a  c o  P r o m i e ­
n iś c i  o ś w i a d c z a ją  s ię  g ło ś n o  o j ­
c z y z n ę  * k a j d a n  r a t o w a ć ?  T o  
w s z y s tk ic h  p r z e r a z i ł o .  W id z ic ie ,  
j a k  t r z e b a  o s t r o ż n i e . . .  C h o c ia ż ­
b y  r e k t o r  Z a n o w i  z a k a z a ł  z w o ­

ł y w a n i a ,  P r o m ie n i ś c i  n i e c h  s a ­
m i  s ic  z g r o m a d z ą  i Z a n a  w e ­
z w ą ,  p o  c z y m  u ło ż y ć  a d r e s  d o  
r e k t o r a  1 w y s ł a ć  k i l k u  z p o d ­
p i s a m i  w s z y s t k i c h .  W  a d r e s i e  
w y r a z i ć ,  i i  b r a k  z a b a w  a k a d e ­
m i c k ic h  n a r a ż a  m ło d z ie ż  n a  z a ­
b a w y  n ie u c z c iw e  ż e  z a t e m  d o ­
b r z e  b y ło b y  u tw o r z y ć  p o w s z e c h ­
n a  z a b a w ę ,  p o łą c z o n ą  z  n a u k ą ,  
j a k o  to  c z y t a n i e m ,  d e k l a m o w a ­
n ie m  e t c ” ...

P rog ram , pod k tó ry m  m o­
głoby się podpisać i nasze 
Z rzeszen ie  S tuden tów  P o l­
sk ich  — m yślim y obaj z I- 
gorem  S ik iryck im , a le  oto 
pociąg ju ż  n a  w ileńsk im  
dw orcu. W ita ją  nas nasi li­
tew scy  p rzy jac ie le  i p isarze : 
A lbin  B ernotas. W itold P et- 
k iev icius i W itold S iros-G l- 
ra  w raz  z m ałżonką, w go­
dzinę później w łóczym y się 
po m ieście. Ale to  n ie  tak ie  
p roste . W ilno je s t m iastem  
u rzekającym , n ie  sposób o d ­
tw orzyć jego a tm osferę , nie­
zapom niany  k lim at, w  k tó ­
rym  w ieki m ów ią i mówi 
bardzo  w ie le  w spółczesność 
sto licy  L itw y. Co k ilkadzie­
s ią t m etrów  — zaskoczenie. 
O to „O stra  B ram a, p ięknie 
zachow ana w  sw oim  daw ­
nym  kształcie , d ług ie  scho­
dy, u sta  sta ry ch  ludzi ca łu ­
jących  stopy  C hrystusa, M a­
donna w s reb rn e j koszulce, 
vota, o fia ro w an ia , podzięko­
w ania, cichy szept m od lą ­
cych się ludz i”. Obok s ta ry  
k lasz to r B azylianów , w  k tó ­

rym  w ięziono  M ickiew icza, 
k ilk ad z ies ią t m etrów  dalej 
p rześliczny, now oczesny p a ­
w ilon, k tó ry  eksponu je  sz tu ­
kę zdobniczą i m a la rstw o  
dzisiejszej L itw y. W szystko, 
ja k  by pow iedzia ł nasz k ra ­
jow y snob, na  poziom ie eu ­
rope jsk ich  osiągnięć, m oże 
ty lko  m a la rs tw o  odrobinę 
jeszcze tradycy jne . G rafik a  
zdum iew a śm iałością, a  już 
bursz tyny  o p raw io n e  w s re ­
b ro  czy m iedź, w y tw orne, 
lekkie, m ogłyby z pew nością  
p rzyp raw ić  o szybsze bicie 
se rca  nasze m odnisie.

I ta k  to  się w  W ilnie 
p rzep la ta  s ta re  1 now e. Je - 
dziem y ulicą K ościuszki, za­
chow ano je j trad y cy jn ą  n a ­
zwę, po d rug ie j stro n ie  W ilii, 
w re jo n ie  daw nych  Ż y rm on . 
dów, stoi now e W ilno. A r­
ch ite k tu ra  odpow iadająca  
jak  na jb a rd z ie j w spółczes­
nym  w zorom  przypom ina to 
lepsze polskie budow nictw o, 
może ty lko  w n ę trza  litew ­
sk ie  trochę nasze p rzew yż­
szają, są bardzie j pom ysło­
w e i funkcjonalne , nie zda­
rzyło się L itw inom  bu d o ­
w ać kuchni bez o k n a  i je d ­
nej łazienki na całe p iętro . 
Do now ego W ilna w jechać  
m ożna przez n iedaw no  zbu ­
dow any m ost, elegancki, je - 
dnoprzęsłow y. A obok zno­
w u przeszłość — p e rła  w i­
leńskiego b a ro k u : kościół

św. P io tra  I P aw ła . S taw iał 
go sw oim  sum ptem  sta ry  
g rzeszn ik  — w ojew oda Pac, 
pochow any zresztą  na  m ie j­
scu pod zw ykłą kam ienną 
p ły tą. E uropa m ało  zna  ta ­
kich  bogatych kościołów . S a . 
m ych tw arzy  ludzk ich  w szy- 
stk icn  w arstw  społecznych 
tam tego  czasu naliczono  o- 
koło 2 tysięcy, a  w szystk ie  
w yrzeźb ione z drob iazgow ą 
starannością . Z nany  to  zbyt 
dobrze kościół, abym  m usia ł 
op isyw ać szczegóły.

N iedaleko, przy  ulicy K o­
ściuszki, pod num erem  13 
m ieszka jeden  z n a jw y b it­
niejszych p isarzy  L itw y R a­
dzieckiej — E dw ard  M ieże- 
ła jtis , lau re a t w ielu nagród, 
także  i nagrody L en inow ­
skiej w dziedzin ie  li te ra tu ­
ry, p isa rz  o  sław ie  w y k ra ­
czającej daleko poza g ran i­
ce ZSRR. Z jaw iam y się u 
niego n iespodziew anie, typo­
wy polski zajazd na  L itw ie, 
a le  gospodarz sp isa ł się nad  
podziw  m ężnie. N ie ty lko  
zastaw ił n a  poczekaniu  stół, 
a le  jeszcze zap rosił Ju s ty n a  
M arcink iev iciusa, w ybitnego 
poetę  1 także  zdobyw cę w ie . 
lu nagród. Z m iejsca o k aza­
ło się, że św ia t n ie  je s t zno­
w u tak i w ielk i. S ik iryck i 
tłum aczył M ieżeła jtisa  1 
M arcink iev iciusa, obu  p u b li­
kow aliśm y w Lodzi, P e tk ie - 
Yicius w ydaje  u n as pow ieść,

słow em  czuliśm y się od ra ­
zu ja k  w dom u, zw łaszcza, 
że rozm ow a toczyła się sw o­
bodnie w języku polskim . 
Je s t rzeczą oczyw istą, że 
m ów iliśm y nie ty lko  o lite ­
ra tu rze , kolegów  z L itw y in ­
teresow ały  żyw o bolesne w y­
d a rzen ia  w  Polsce sprzed 
k ilku  m iesięcy. A co do k sią ­
żek tośm y je  m iędzy sobą 
w ym ienili, jak  to je s t w 
zw yczaju. O dniosłem  w raże , 
nie, że „H oryzonty” M ieże­
ła jtisa , to  książka, k tó ra  m o­
że za in teresow ać am b itn ie j­
szego czy te ln ika  w naszym  
k ra ju . J e s t to  obszerny esej 
m ów iący o sensie  lite ra tu ry , 
funkcjach , jak ie  może w y . 
pełnić, p rze tykany  poezją i 
prozą.

N astępnego  d n ia  w ielka 
w y p raw a  na  L itw ę. W iezie 
nas W itold P etk iev icius, je ­
szcze n ie  św iadom  tego, że 
o trzym ał nagrodę ogólnora- 
dziecką za tw órczość dla 
dzieci. O brodzili nam  la u re ­
aci na  L itw ie  nad  podziw .

P ierw szy etap , to  n a tu ra l­
nie T roki, jeden  z n a jp ięk ­
niejszych zakątków  Litw y, 
B łęk itne  oczy jezior, otoczo­
ne lasam i, spog lądają  na po­
godne tego d n ia  niebo. T ro ­
ki, położone na  w ąskim  
przesm yku, m iędzy jez io ra ­
m i T ataryszk i, G alw e i L u­
ka, należą do na js ta rszych  
osad L itw y. D oskonale m ie j-
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C Z AR ODZ I E J E
Urodzeni w  niedzielę p raco ­

w ali najczęściej w łaśn ie  w  
dn iu  sw oich urodzin. Zw ykle 

z  soboty na  niedzielę choć nie 
gardzili rów nież św iętam i. W sław i­
li się w  ubiegłym  roku podczas 
św ią t w ielkanocnych w łam aniem  
do sk lepu „ Ju b ile ra ” przez ka­
w ia rn ię  „T u recka”. S krad li w tedy 
sporo zegarków , srebro , złote ob­
rączki, naszy jn ik i z bu rsztynu , za­
paln iczki, łączna w artość  łupu  w y­
niosła 180.000 złotych, O puszcza­
jąc  sklep  zostaw ili na  ścianie cheł­
p liw y  nap is : „czarodzieje".

Rzecz odbiła  się dość głośnym  
echem  w mieście, a te lew izja  n a ­
w e t pokazała  sku tk i rabunku  w 
Ł ódzkich W iadom ościach Dnia. 
W łam yw acze, oglądając program , 
m ogli się czuć dum ni. 1 czuli się 
dum ni. G łów ny spraw ca s tw ie r­
dził, że była to „dob ra  i czysta 
ro b o ta”. „T ak dobrze i czysto to 
ty lko  ja  p o tra fię  zrobić” — nie 
om ieszkał pochw alić się przed sw ą 
paserką . Ł ódzka m ilic ja  p racow ała  
w idocznie jeszcze czyściej i lepiej, 
poniew aż nasz „fachow iec” zasiadł 
n iedaw no  na ław ie  oskarżonych 
razem  ze sw ym i w spólnikam i. Ża- 
inkasow al 15 la t, czyli jak  to się 
w  gw arze  w ięziennej nazyw a — 
pię tnaśc ie  kalendarzy .

B iorąc pod uw agę, że i  do tej 
pory  ha w olności p rzebyw ał ra ­
czej przelo tn ie, n iew iele mu c h y ­
ba  po w yjściu z w ięzien ia  zostanie 
ezasu na w ąchan ie  fiołków  i upa­
jan ie  się m ajow ym  śpiew em  słow i­
ków . P rzyznaję , że szkoda mi go, 
choć kary  jego nie uw ażam  w ca­
le za w ygórow aną. Je s t w spółm ier­
n a  do w iny. Od najm łodszych la t 
terro ryzow ał m ieszkańców  Chojen. 
S ta ł na czele chu ligańsk iej bandy 
„Z orro”, nosił pseudonim  „Popeli- 
n a ” i  brzytw ę. Ja k  przystało  na 
bandyckiego idola z przedm ieścia, 
zaręczył się z poznaną w w ięzie­
n iu  złodziejką kieszonkow ą, k tóra 
go dystansow ała  w przestępczym  
rzem iośle, albow iem  już w jed e ­
n aste j w iośn ie  sw ego burzliw ego 
życia przew odziła złodziejskiej 
szajce. Żeby m u narzeczona nie za­
ginęła, b rzy tw ą naznaczył je j na 
tw arzy  lite rę  „Z”. S iebie rów nież 
w  ten sposób napiętnow ał. Gest, 
k tó ry  m iał być w  zam yśle rom an­
tyczny, był po p rostu  kabotyński. 
A le w  końcu n ie  w ym agajm y od 
ch łopaka zby t w iele. In te lek tu a li­
s tą  to on n ie jest, choć i ostatn im  
g łupcem  także  nie. Chociaż pod­
czas rozpraw y raz w szedł do sali 
sądow ej na czw orakach, innym  ra ­
zem  znów się nadął, to znaczy n a ­
pełn ił pow ietrzem . Uczynił to w 
trak c ie  k ilkunastom inu tow ej p rzer­
w y, tak , że trzeb a  było sp row a­
dzić lekarza, a rozpraw ę odłożyć. 
R zadką tę  um iejętność posiadają  
s tarzy  recydyw iści. N a py tan ie  są ­
du, co to m a oznaczać, odrzekł, że 
m a w  sobie „ rozdętka”. T em ida nie 
m a jed n ak  poczucia hum oru , choć 
nieobca je s t ta  cnota sędziem u 
O grabkow i, k tó ry  rozp raw ie  p rze­
w odniczył.

S ym ulow anie choroby psychicz­
nej je s t przy obecnym  stan ie  m e­
dycyny rzeczą raczej beznadziejną 
i ucieczka od spraw ied liw ości 
p rzez fu rtk ę  psych ia tryczną  m a

dziś p raw ie  tak ie  sam e szanse, ja li 
ucieczka przez b ram ę w ięzienną, 
A le o tym  nasz chojeński heros 
nie w iedział i już  w łęczyckim  
w ięzieniu  rozm aw iał z g łośnikiem  
radiow ym , czym się ty lko ośm ie­
szył w oczach w spółtow arzyszy. 
Chcąc zachow ać tw arz  podpalił 
w ięc celę i ty lko  dzięki szybkiej 
in te rw encji straży  w ięziennej u d a ­
ło się w szystk ich  u ratow ać. Oczy­
w iście p ierw szy z p łonącej celi 
wyskoczy! nasz bohater. N ie trze ­
ba być tęgim  psychologiem , żeby 
stw ierdzić , że je s t on w yjątkow ym  
tchórzem , a tchórze po k ry w ają  
s trach  h is teryczną agresyw nością. 
T ak m ęska rzecz, jak  odw aga cy­
w ilna, je s t m u całkiem  obca. Do­
wodzi tego choćby fakt, że w cza­
sie sześciu w łam ań, jak ie  zdołał 
zorganizow ać w ciągu jedenasto- 
m iesięcznej p rzerw y — od chw ili 
w yjścia z w ięzienia na sku tek  am ­
nestii, do m om entu  aresztow ania
— zaw sze usiłow ał stać  na  tzw . 
lipku, gdyż sam  bał się b rać  bez­
pośredni udział w  kradzieży. Po­
sług iw ał się m łodszym i od siebie: 
M ark iem  K opczyńskim  (P otu lna 
7) i H enrykiem  S ałacińsk im  (Pod­
górna 30). Im ponow ał im sw ą w ię­
zienną przeszłością i podm iejska 
legendą, k tó rą  cieszył się w dziel­
nicy.

Czas podać nazw isko księcia no­
cy. N azyw a się R yszard Rusiecki. 
K siążę Nocy — tak  się kazał ty tu ­
łować. W idocznie przezw isko „Po- 
p e lin a ” w ydało  m u się zbyt p ro ­
stackie.

A oto k ró tk i re je s tr  jego czy­
nów :

— w łam an ie  do sk lepu  z art. go­
spodarstw a domowego,

— w łam an ie  do sklepu Sp-ni 
Tnwal. im. Byłych W ięźniów R ado-
goszcza,

- -  w łam anie  do sk lepu MHD 
n r 503,

w łam an ie  do sk lepu PSS A rt. 
E lektro techniczne,

— w łam an ie  do sk lepu PSS Art. 
Gosp. Domowego n r 1035,

— w łam an ie  do sk lepu PHD „ Ju ­
b ile r”.

W sum ie w artość  zrabow anych  
przedm iotów  w yniosła p raw ie  pół 
m iliona złotych. Z reguły  tow arzy­
szył mu albo K opczyński, albo 
Sałaciński albo obydw aj. Szczegó­
łowy opis w łam ań  nie jes t aż tak  
a trakcy jny , żeby się tu  nad nim 
szeroko rozwodzić. P rzychodzili z 
łom em  lub w ie rta rk ą , w yw alali 
d rzw i, lub  w ybijali szybę w ok­
nie, b ra li co pod ręką, i w nogi. 
Potem  sprzedaw ali w szystko za 
grosze na B ałuckim  R ynku, gdzie 
zresztą postali zatrzym ani przez 
m ilicję. Część rzeczy przekazyw ali 
paserce, G enow efie D ylew skiej,, 
k tóra  z „ tre fn y m i” zegarkam i i 
sw etram i jeździła na Śląsk.

Do sklepu „ Ju b ile ra ” w łam ali się
o trzeciej nad ranem , 29 m arca
1970 r. K opczyński w szedł oknem  
do rem ontow anej a k u ra t kaw iarn i, 
p rzeb ra ł się tam  w  robocze u b ra ­
nie, k tó re  znalazł na m iejscu i 
p rzystąp ił do w iercen ia  o tw oru  w 
ścianie. Rusiecki tym czasem  po­
szedł do dom u i p rzyrzekł, że z ja­
w i się dopiero  w ieczorem . K op­
czyński w ybił dość głęboki o tw ór

w ścianie, lecz stw ierdził, że w  
tym  m iejscu trudno  będzie się do­
stać do w nętrza  sklepu. P rzystąp ił 
w ięc do w y kuw an ia  drugiego 
o tw oru ale i tym  razem  bez w ięk­
szego rezu lta tu . D opiero za trzecim  
razem  udało  m u się. W szedł przez 
w ybity  o tw ór do sklepu, na ładow ał 
do torby  zegarków  i b iżu terii i 
w rócił tą  sam ą drogą do pustej 
kaw iarn i. R usiecki ju ż  czekał na 
niego przed budynkiem , zab ra ł to r­
bę i pojechali taksów ką na  C hoj­
ny. R ankiem , następnego  dnia, 
K opczyński o trzym ał 8 i pół ty sią­
ca zł, a  resztę, tj.. p rzedm ioty  w a r­
tości około 170 tysięcy zatrzym ał 
d la  siebie o rgan izato r w łam ania. 
J a k  w idać koleżeńskość to słabsza 
s trona  jego natu ry .

K oronnym  św iadkiem  na  roz­
p raw ie  był m ąż D ylew skiej, T a­
deusz Jag ielsk i. R óżprdw a była  je ­
dyna w  sw oim  rodzaju . Otóż po­
m ocnicy Rusieckiego odw ołali 
p rzed sądem  w szystk ie  sw oje ze­
znania, złożone w śledztw ie. R u­
siecki do w iny się nie przyznał, 
w padł na tom ias t na  sza tańsk i po­
m ysł dokonan ia  roszady. K oncep­
c ja  jego polegała na tym , żeby za­
m iast niego na  ław ie  oskarżonych 
zasiad ł św iadek  Jag ielsk i. Sobie 
ty lko znanym i sposobam i zm usił 
w spóloskarżonych, żeby zeznali 
p rzed sądem  iż to  n ie  z nim , lecz 
z Jag ie lsk im  b ra li udział w e w szy­
stk ich  w łam an iach . Bo. n aw et żonę

Jagielskiego udało  m u się nak ło ­
nić do tego, by zaczęła pom aw iać 
swego męża. O czekując na ro zp ra­
w ę w w ięzieniu  reżyserow ał prze­
bieg procesu. N ajp ierw  w ysłał 
gryps do M arka Kopczyńskiego i 
załączył do tego „zeznanie”, k tó re  
ten  m iał złożyć p rzed  sądem .

„ M A R E K !  P r z e p i s z  t e  z e z n a n ia  s w o r n  
c h a r a k t e r e m  n a  I n n e  k a r t k i  i m o ż e s z  
to  p r z e d s t a w i ć  n a  s p r a w ie ,  ta n .  p o d a s z  
s ę d z ie m u ,  t e g o  n i k t  C l n i e  m o ż e  z a b ra ć  
p o n ie w a ż  to  s ą  tw o je  z e z n a n ia ,  k tó r e  
T y  o s o b iś c ie  s z y k u j e s z  n a  r o z p r a w ę .  
O p r ó c z  te g o  n a u c z  s ię  n a  p a m ię ć  c a ło ­
ś c i .  W  ta k im  w y p a d k u  n ie  m a  c o  s ię  
ż a ło w a ć  J a g i e l s k i e g o  g d y ż  o n  J e s t  p r z y ­
c z y n ą  T w o je g o  s i e d z e n ia .  D la te g o  p r z e ­
p is z  s o b ie  to  n a  c z y s to  t e  z e z n a n ia  
n a u c z  s ię  n a  p a m ię ć ,  p r ó c z  te g o  p o -

- (lasy. w  s ą d z i* -  s ę d a i a m u .  B ą d ź  w y t r w a ­
ły  n ie  z a ł a m u j  s i ę  s k o r o  z e z n a s z  t a ­
k ą  p r a w d ę  *o w y r o k  tw ó j  -b ę d z ie  m a ­
ły  a  n a t o m i a s t  J a g i e l s k i  b ę d z ie  s ie ­
d z ia ł .  B ą d ź  c z ło w ie k ie m  a  k r z y w d y  
n i e  m a  p r a w a  C i n i k t  z r o b ić ,  a  J e ś li  
k to ś  C ię  d o tk n i e  p o w o ła j  s i ę  n a  m n i e ” .

Z E Z N A N IE

W y s o k i  S ą d z ie  W o je w ó d z k i .  T e r a z  
p o w ie m  c a łą  p r a w d ę ,  g d y ż  n ic  m a m  
z a m ia r u  b r a ć  n a  s ie b i e  p r z e s t ę p s tw  
p o p e łn io n y c h  p r z e z  c z ło w ie k a ,  k tó r y  
c h p d z l  n a  w o ln o ś c i  i ś m ie je  s ię ,  ż e  z ł a ­
p a ł  n a i w n i a k a .  O tó ż  j e ś l i  w e s z łe m  w  
k o l i z ję  z  p r a w e m ,  t o  t y l k o  p r z e z  T a ­
d e u s z a  J a g i e l s k i e g o  i  G e n o w e f ę  D y ­

le w s k ą ,  a lb o w ie m  c i lu d z ie  z r o b i l i  z e  
m n ie  p r z e s t ę p c ę .  A  j a k  to  b y ło ,  w lę o  
p r o s z ę  m n ie  w y s łu c h a ć .

J a g ie l s k ie g o  i D y le w s k ą  z n a m  o d  
1969 r .  ic h  s y n  W o j te k  ch o d z U  z  m o j ą  
s io s t r ą .  U  m n ie  w  d o m u  b y ła  b ie d a ,  
g d y ż  s a m a  m a t k a  t y l k o  p r a c o w a ł a .  J a ­
g ie ls k i  T a d e u s z  i J e g o  k o c h a n k a  w ie ­
d z ie l i ,  J a k  p r z e d s t a w i a  s ię  u  m n i e  b y t  
ż y c io w y  w  d o m u  i p e w n e g o  d n i a  w  
1969 r .  z a p r o p o n o w a l i  m i t a k ą  o to  p r a ­
cę  z a r o b k o w ą ,  k t ó r a  o d b y w a ła  s ię  w  
te n  s p o s ó b ,  ż e  w  s o b o tę  n a  C z e rw o ­
n y m  R y n k u  s t a ł e m  p r z y  J a g i e l s k im  l  
D y le w s k ie j  i j a k  o n i  s p r z e d a w a l i  r z e ­
c z y  k r a d z i o n e  to  g d y b y  m i l ic ja  lu b  
w ła ś c ic ie l  d a n e j  r z e c z y  z ł a p a ł  J a g i e l ­
s k ie g o  z  ty m  to  o n  m ia ł  w ó w c z a s  m ó ­
w ić , ż e  k u p o w a ł  p r z e d  c h w i l ą  o d o  
m n ie .  A  j a  m ia łe m  p o tw ie r d z ić  to .  
T a k i e  c o  s o b o ta  J a g i e l s k i  z a  t a k i e  s t a ­
n ie  d a w a ł  m l  150 z ł . M ó w ił m i z a w s z e  
ż e b y m  s ię  n ie  b a l  b o  w  r a z i e  w p a d ­
k i  d o s ta n ę  d o m  p o p r a w c z y ,  b o  j e s t e m  
n i e le t n i  a  o n  m a  ty l e  p ie n ię d z y ,  ż e  w  
k a ż d e j  c h w il i  m n ie  w y k u p i .  N a  p o c z ą t ­
k u  lu t e g o  1970 r .  J a g i e l s k i  p r z y s z e d ł  
d o  d o m u  d o  m n ie  i  z a b r a ł  m n ie  d o  
s ie b i e  l  p o w ie d z ia ł  — n o  M a r c c z k u  
J e s t  w y s o k a  g r a  i  J e ś l i  j ą  w y g r a s z  t o  
c ię  o z ło c ę , a  p o le g a  n a  ty m  ż e b y  R y ś ­
k a  P o p e l in ę  z b l a to w a ć ,  ż e b y  b y ł  
w d z ię c z n y  m l tz n .  J a g i e l s k i e m u .  W y s o ­
k i  S ą d z ie  J a g i e l s k i  p o w ie d z ia ł ,  ż e  P o -  
p e l in a  w ie  c o ś  o  n im  1 z  te g o  p o w o d u
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sce ob rony  p rzed  K rzyżaka­
m i w ykorzystali L itw in i 
znakom icie, zam ek na w ys­
pie, gdzie dzisiaj m ieści się 
M uzeum  H istoryczne, mógł 
p rzez  w ie le  w ieków  ucho­
dzić za niezdobyty.

P etk iev ic ius to  daw ny  p a r ­
ty zan t i w łaśn ie  on zw rócił 
naszą uw agę na w yjątkow o 
k rw aw e  dzieje  ziem i tro c ­
k iej. Chłopi z  tych stron  po­
parli pow stan ie  z  1830 roku, 
bili się pod P onaram i, k ie ­
dy pow stańcy  atakow ali 
W ilno. Jeden  z pow stańców  
opow iadał M ickiew iczow i o 
zdobyciu T rok przez po­
w stańców , a nasz w ieszcz 
nap isa ł w iersz pt. „N ocleg”. 
Tysiące chłopów  b ra ło  u- 
dział w  pow stan iu  z  roku 
1863. W ciężkie popadła  L i­
tw a o p res je  po klęsce po­
w stan ia , szkołom  odebrano  
języki ojczyste, w szędzie 
m ów iono językiem  cara. A- 
le  ta k  ju ż  jest, że na tle 
czarnego lepiej w idać białe. 
Szalał M uraw iew , a rów no­
cześnie budziła się na L i­
tw ie  św iadom ość narodow a. 
W m uzeum  kow ieńsk im  m o­
żna oglądać rzeźbę Rym szy
— „M atka L itw in k a”. Ta 
kob ieta  trzy m ająca  w  Jednej 
ręce  książkę, d rugą  pod trzy ­
m u je  dziecko, na jw ym ow ­
niej m ów i, jak  bardzo  w a l­
czono o  p raw o  do w łasnego 
języka i w łasnej książki.

N asz cicerone, choć to dy­
rek to r k inem atografii litew ­
skiej, je s t skrom ny, n ie ­
chętn ie  m ów i o  czasach o- 
kupacji. A le przecież od tej 
rozm ow y uciec n ie  może. 
W iadom o nam  skąd in ąd  do­
brze, że na  p rzekó r o k u p an ­
tom  i zaprzańcom  w rodzaju  
szaulisów , w łaśn ie  na ziemi 
trock iej, w  tych  bu jnych  la ­
sach, pow stały  p ierw sze od­
działy partyzanck ie , nie za­
w sze kom unistyczne, lecz 
zaw sze patrio tyczne. Nie 
b rakow ało  i Polaków , Ro­
sjan  i B iałorusinów . Nasz 
gospodarz rozgadał się tro ­
chę. k iedy p rzekonał się, że 
rozum iem y złożoność sy tu a ­
cji na L itw ie  podczas w o j­
ny. O pow iada o  w ie lk ie j bi­
tw ie  o  w ieś R udniki, leżącą 
na k raw ędzi Puszczy R ud­
nickiej. W alka trw a ła  5 go­
dzin, faszyści sprow adzili na 
pom oc 20 sam olotów , czołgi, 
a rty le r ię  i g ran a tn ik i, a  je d ­
nak  n ie  p o tra fili złam ać 
p artyzan tów . S trac ili w szyst­
k ie  czołgi, dw a sam oloty  i 
w ycofali się.

Dziś m ożna og lądać w  la ­
sach In k le ry jsk ich  odbudo­
w ane ziem ianki p a rty zan ­
ckie, na m ogiłach w zniesio­
no krzyże typow o litew skie. 
C hrześcijańsk i k rzyż w p le­
ciony je s t w  pogański znak  
s ta re j L itw y  — słońce. Na 
po łudn ie  od T ro k  leży w ieś

P ircziup is, p raw dziw y  pod­
czas okupac ji cas tru m  dolo- 
ris, spalona, zrów nana z zie­
m ią podczas bestia lsk ie j pa­
cyfikacji. Pod sam ą w sią 
stoi pom nik  M atki z P ircz i- 
upisu, d łu ta  G edym ina Ja -  
kubonisa, zdobyw cy N agro­
dy L eninow skiej. K am ienna, 
zastyg ła  tw arz  m atk i w yraża 
n ie  ty lko  c ierp ien ie , a le  i 
w olę w alki. K ażdy, k to  tam ­
tędy  p rze jeżdża  za trzym uje  
się, m usi się zatrzym ać i po­
łożyć choćby zw ykle, polne 
kw ia ty  pod pom nikiem .

O biad jem y w m iejsco­
wości Boczkonis, nastró j 
zm ienia się m om enta ln ie  na 
w idok czysto litew skich  spe­
c ja łów : k indzluk, barszcz li­
tew ski, zrazy także  litew ­
sk ie  i kw as, doskonały  kw as. 
Rozm ow a schodzi na lżejsze 
tem aty , w końcu n ie  m oże­
m y być od ra n a  do nocy 
śm ierte ln ie  pow ażni. M ówi­
m y początkow o o knajpkach  
litew skich . W idziałem  św iet­
nie zaopatrzone, a  przede 
w szystk im  urządzone w  li­
tew skim  guście re s tau rac je  
W ilna, Trok, Boczkonis, 
P rian a i i K owna. S ikirycki 
nic n ie  w idział, deb iu tu je , 
a le  je s t zachw ycony w e­
w n ętrzną  a rch itek tu rą , u- 
trzym aną  konsekw en tn ie  w 
narodow ym  stylu.

P rzed  nam i Kowno. Może 
w łaśn ie  d latego  przypom niał

m i się jeden  z listów  M i­
ckiew icza na  tem a t niezłych 
ob iadków : „W K ow nie s ta ­
ry  p ro feso r, znany jako  sk ą ­
piec i sam olub, pow iada  mi 
raz : „dlaczego pan n ie  p rz y j­
m ujesz zaproszeń na  ob iad?  
W iele osób czułoby się za­
szczyconym i tw o ją  obecnoś­
cią. I sp raw u jąc  p rzy jem ­
ność drugim , sam  byś n ie ­
m ało  oszczędził. J a  tym  spo­
sobem  odłożyłem  każdego 
roku trzecią  część p en sji” .

M yśm y zaproszenie  p rzy ­
jęli i syci spoglądam y na 
rozbudow ujące  się Kowno. 
T a sam a lekka, bardzo  no­
w oczesna a rc h ite k tu ra  co i 
w  W ilnie. K ow no rozrasta  
się, przekroczyło  już liczbę 
300 tysięcy m ieszkańców , to 
p rężny o środek  przem ysłu 
teksty lnego  i m aszynow ego. 
Położone n ie  m nie j p iękn ie  
n iż sto lica  L itw y, w w id łach  
szerokiego N iem na i W ilii, 
opodal sław nego  ju ż  dzisiaj 
M orza K ow ieńskiego. O- 
czyw iście zw iedzam y m u­
zeum. W tym  roku sub te lne  
o b razy  C ziurlonisa są  ekspo­
now ane specjaln ie , w osob­
nym  paw ilonie. Tego ucznia 
Jack a  M alczew skiego m ożna 
godzinam i oglądać, je s t w  
nim  bow iem  coś eu ro p e j­
skiego i rów nocześnie w iele 
litew skiego. M uzeum  w y sta ­
w ia także  sztukę ludow ą L i­
tw y — św iątk i, rzeźbione w

lip ie  i jaw orow ym  drzew ie, 
m adonny  m alow ane w b łę­
kitne j tonacji, ja k  u nas, zu ­
pełn ie  ja k  u nas, n iek tó re  
zresztą napisy są  polskie.

M iasto  ruch liw e, pow ie­
działbym  — wesołe. A k ie­
dyś M ickiew icz p isa ł do Z a­
na:

„ N u d a ,  m a r u d a ,  o c ię ż a ło ś ć ,  o -  
s p a lo ś ć  e tc .  S ty g n ie  o c h o ta  
d a w a n i a  p r a c o w i t e g o  le k V y j, bo  
w  k l a s a c h  w y ż s z y c h  s ą  g ło w y  
z u p e łn ie  ż m u jd z k i e ,  z r e s z t ą  s a ­
m i p r o f e s o r o w ie  s k a r ż ą  s ię ,  że 
n ig d y  s z k ó ł  t a k  u b o g ic h  w  ta -  
l e n t a  n ie  m i e l i . . . ”

W ieczór n a  pow rót w W il­
nie. P etk iev ic ius dow iadu je  
się, że dostał nagrodę za 
tw órczość dla dzieci. T rudno  
m i pow iedzieć, co było dalej, 
n a tu ra ln ie  jeśli chodzi o  
szczegóły. P am ię tam  prze­
cież dobrze, że po jaw ił się 
jeszcze jeden  przem iły p i­
sarz. poeta  — Józef M ace- 
vicius, o raz  tenor opery le- 
n ingradzk ie j, pochodzenia li­
tew skiego, k tóry  odśp iew ał 
nam  koło północy a rię  i  
„C yru lika Sew ilskiego” . Gło<, 
jak  dzw on, jeśli się nie m y­
lę. B yła typow a b iesiada p i­
sarzy, p rzem iła , odrobinę 
ba łagu lska  i n iesk ładna. Z a­
ła tw iliśm y  w każdym  razie 
m ów iąc różnym i językam i — 
n a jw ażn ie jsze  sp raw y  tego 
św iata. M ałe spraw y, a le za 
to isto tne om aw ialiśm y n a ­
stępnego  d-nia.

R ozm ow ę z litew skim  w y­
daw cą uznaliśm y za w y ją tko ­
wo pożyteczną. P rzy jm ow ał 
nas red ak to r naczelny Wy­
d aw n ic tw a  ,,Vaga” — Jo ­
nasz Cekis. Nasze łódzkie 
w ydaw nictw o  m a ju ż  w tłu ­
m aczeniu  dw ie pow ieści li­
tew skie  — W itolda P etk ie- 
v iciusa i W ito lda S irosa — 
G iry, w n iedalek ie j perspek­
tyw ie — E dw ard M ieżełajtis 
i Ju s ty n  M arcinkievicius. U . 
m ów iliśm y się. że „V aga” 
będzie także w ydaw ać 2—3 
pozycje p isarzy  łódzkich 
rocznie. W ym iana red ak to ­
rów t rozm owy szczegółowe 
odbędą się jes ien ią  bieżące­
go roku. Niczego w ięcej m e 
m ogliśm y sobie życzyć.

W ypada jeszcze napisać 
k ilka  słów na  zakończenie 
tych trzech gaw ęd o podróży 
dw óch łódzkich pisarzy. 
P rzejechaliśm y  w sum ie po­
nad 12 tysięcy k ilom etrów , 
znaleźliśm y na o lbrzym ich 
p rzestrzen iach  Zw iązku R a­
dzieckiego — w ielu św ie t­
nych pisarzy, k tórych w arto  
p rzedstaw ić  polskiem u czy­
teln ikow i. I jeszcze jedno: 
p rzy jaźń  obow iązuje  zaw sze 
w  dw ie strony , w ierzym y 
więc. że nasze książki zn a j­
dą się na ch łonnym  rynku  
radzieckim .

W IESŁAW  JA ŻD ŻY Ń SK I
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BAJKI
WIETNAMSKIE

Zyla kiedyś kobieta, k tó re j m ęża jako  żołnierza w y-
Oano na posterunek  graniczny — daleko  w głąb 
w a ju , dokąd się dojdzie, p łynąc w górę rzeki. W 

ow ym  czasie połączenia były bardzo złe. toteż kobieta 
podczas k ilku  la t jego pobytu, o trzym yw ała skąpe w iado­
mości. K iedy pew nego w ieczoru siedziała pod lam pą przy 
śpiącym  dziecku i szyła, nadciągnęła  burza. W iatr zgasił 
lam pę, rozległ się grzm ot, obudziło  się dziecko.' Ze strach u  
zaczęło płakać. M atka ponow nie zapaliła  kno t nasączony 
oliw ą, w skazując na jego cień, rysu jący  się na ścianie, po­
w iedzia ła  „nie bój się, m ój m aleńki, ojciec jes t z nam i, 
czuw a nad  to b ą”. Dziecko spojrzało  na cień i przestało  p ła ­
kać.

N astępnego dnia, k iedy szło spać, zapragnęło  znow u zo­
baczyć ojca. M atka uśm iechnęła  się uszczęśliw iona i s ta ­
nęła  tak, żeby syn mógł zobaczyć je j cień. N auczyła go 
sk ładać ręce, zanim  pochyli! się p rzed cieniem  1 pow ie­
dział: „D ooranoc, mój ojcze”.

Szybko przyzw yczaił się do tego i każdego w ieczora po­
w ta rza ł ten obrzęd. Gdy dziecko spało, m a tk a  czuw ała d łu ­
go w noc, rzucając cień.

Pow rócił mąż. W idziała go, lecz nie m iała  odw agi go po­
w itać  i nie znalazła  ani gestów  ani słów, k tó re  by mogły 
w yrazić  je j radość. G dy jednak  zbliżył się do niej, u jrza ł 
łzy sp ływ ające  po je j spokojnej tw arzy . U kradkiem  sta rła  
łzy i usłyszał je j ukochany głos: „M usim y złożyć przodkom  
ofiarę. J a  to spełnię, a  ty zaopiekuj się naszym  dzieck iem ”.

W czasie je j nieobecności ojciec szybko zaprzy jaźn ił się 
z synem . Lecz gdy m iał odezw ać się do niego i nazw ać 
go ojcem , dziecko sprzeciw iło się i pow iedziało : „Nie, ty 
n ie  jesteś m oim  ojcem . Co w ieczór, gdy idę spać, m ów ię 
do sw ojego c jca  „D obranoc”.

P rzyk re  to było n ieporozum ienie  i ojciec c ierp ia ł bardzo. 
Poniew aż dum a i delikatność nie pozw oliły m u spytać o to 
żony, dręczył się jeszcze bardziej.

Pew nego dnia , zaraz po przy jściu  z ta rgu , poczuła, że 
nieszczęśc.a, k tó re  w eszło pod ich dach, nie da się odw ró­
cić.

N ajczulsze je j słow a 1 najm ilsze  gesty pogłęb iały  jesz­
cze jego gorycz i odw racał się bez odpow iedzi.

Chociaż sądził że jes t w błędzie, m iał je j za złe m ilcze­
nie, w k tóre  i sam  popadł, m im o że próbow ał znaleźć ja ­
k ieś siow o po jednania . Nie zan iedbał także ukorzyć się 
w  prośbie p rzed ducham i przodków , lecz po m odlitw ie 
zw ijał na tychm iast m atę, aby żona nie mogła dopełnić 
obrządku. P ow strzym yw ała  łzy pokory, k tó re  nap ływ ały  
do oczu.

G dy w zięła o fiarę  z o łta rza  1 postaw iła  przed nim  go­
tu jący  się ryż, n ie  d o tkną ł patyków . Ryż ostygł w  misce, 
czekała w m ilczeniu, a  je j c ie rp ien ia  n ie  znały już granic. 
N agle podniósł się m ąż i bez słow a opuścił dom.

Przez pew ien czas łudziła  się cichą nadzie ją , że może 
w róci. Potem  jed n ak  p rze ją ł ją  tak  w ielki ból, że b iedna 
kob ie ta  rzuciła  się do rzeki.

G dy dow iedział się o je j śm ierci, w ątp liw ości skruszyły 
jego n ieuzasadnioną złość. Pow rócił.

W ieczorem  zapalił lam pę, płom ień rzucał jego cień na 
ścianę. Ku w ielk iem u zdziw ieniu  zobaczył, ja k  syn składa 
ręce  i pochyla się p rzed cieniem .

Za późno poznał sw ój n ieuleczalny błąd. K azał urządzić 
o łta rz  nad brzegiem  rzeki i w  czasie trzech dni 1 nocy 
zanoszono m odły za duszę n iew innej. P o tra fił jedyn ie  po­
godzić się z n ieodw racalnym  losem, i do ostatn iego  tchn ie­
n ia  pozostał w ierny  pam ięci zm arłej.

JURY VI O G Ó LN O P O LSK IEG O  FESTI­
WALU POEZJI W SKŁADZIE: Mieczysław Ja ­
strun (przewodniczący), Zbigniew Bieńkow­
ski, Jan Błoński, Wojciech Boczkowski, Ta­
deusz Chróścielewski, Roman Łoboda, Ry­
szard Matuszewski, Bogdan Ostromęcki, 
Marian Piechal, Stefania Skwarczyńska, 
Michał Sprusiński przyznało cztery trzecie 
nagrody w konkursie otwartym na utwór 
poetycki o tematyce dowolnej. Nagrodzone 
wiersze drukujemy poniżej.

W konkursie otwartym na utwór poetycki
o tematyce łódzkiej przyznano: drugq na­
grodę Stanisławowi Kaszyńskiemu za utwór 
„Traktat Łódzki czyli traktat na chór miesza­
ny” . Trzeciq nagrodę otrzymał Jan Masaja- 
da z Opola za utwór „Oto O na”.

TADEUSZ OLSZEWSKI
(Zalesie D olne kJ W  ar sza w y)

Sanatorium
P R Z Y JA C IO Ł O M  P O E TYC K IM

N iew ielu nas tu ta j L edw ie p a rę  Imion 
w yb lak łe  tw arze p łoną pojedyńczo
— to p raw o  gruźlicy  albo  m etafo ry

G ruźlica  pow oli p rzyw ab ia  g rab a rza
— to inny V>aragraf: p raw o  poetyki 
Będziem y um ierać z każdym  now ym  w ierszem

L ekarz się obok nas za trzym uje  długo 
stetoskop w ychw ytu je  w szystkie ruchy  prą tków
— w sąsiedn im  paw ilon ie  zd row ieją  Nie piszą

To dobrze — m ów im y 
I rośnie gorączka
Zapalam y św iecie nad  ozdrow ieńcam i

JANUSZ KONIUSZ
(Z ielona Góra)

O strość gw oździa w  stopach 
P rzyw ołaną z pam ięci k rop lę  potu
jak  szczyptę soli
biorę za m etafo rę  do w iersza
Z piorą
w yrw anego  sobie ze skrzydła
ani jedno słowo nie grzęźnie w bruździe  ja łow ej k ra tk i 
pod k tórą na globie z w ęgla ziem i i skały  
rozkraczony przez pokolenie 
m ój herb  rodow y 
stół

K im  jestem  ja który
zdarł z siebie skórę
co jeszcze nie zdążyła się odziać

STANISŁAW STABRO
(K raków )

Pokoi enie
Jes tem  w ypalonym  m iastem  w k tórym  ty lko gruzv 
Jestem  gw iazdą w ystygłą ty lko  law a i popiół 
Jes tem  śliską w nętrznością  daw no 
W ygasłej rzeki

Chodź — zrobim y m iłość a ktoś o n iej zapom ni 
Chodź — zrobim y przyjaźń  a ktoś strzeli ci w  plecy 
Chodź — zrobim y w ierność 
A rozsypie się czas

Jestem  pustym  oknem  i pustym  pociągiem
Jestem  zim nym  św item
Nad ta flą  jak  śm ierć
Jes tem  snem  którego w ciąż
N ie mogę zapom nieć

DOROTA CHRÓŚCIELEW SKA
(Łódź)

L

Kim  jestem  ja  k tó ry
spad ł z gałęzi
drzew a genealogicznego
Ile  w e m n ie  z g ó rn ika
d rw ala
k am ien iarza
T w ardość sty lisk a  w yw ołu je  w  palcach

śm ierte lna  ręka  p raw a śm ierte ln y  w iersz p isze 
śm ie rte ln a  ręka lew a śm ierte lną  głow ę w spiera  
w n iebie w śród gw iazd śm ierte lnych  nagle p tak  um iera  
i n ieśm ierte lny  nad  nim  schy la  się F ranciszek

żadna rozpacz n ies traszna  bo każda śm ierte lna  
m iłość n ies traszna  bo ją  w  śm ierte lny  w iersz w piszę 
a w n ieb ie  mój łagodny Bóg stokrocie  w ącha 

' k tó re  mvi”śrriiertelny hodu je  Frariciszek

b u n t je s t śm ierte ln y  — rozw iązujesz pięść 
1 despota śm ierte lny  w ięc śm ie rte ln a  trw oga 
a w niebie śm ierte lny  w arczy kundel Rocha 
n ieśm ierte lny  F ranciszek  gładzi jego sierść

śm ie rte ln a  ręka  lew a śm ierte lną  głow ę w sp iera  
żadna rozpacz n iestraszna  1 żadne złudzenie 
w śm iertelny  w iersz p tak  sfruną ł i te raz  um iera 
płacze F ranciszek  nad  m ym  śm ierte lnym  zm ęczeniemI

J

W naszym  k ra ju  m o sk ity  są bardzo uprzykrzone, w  
pew nych  porach roku  n a w e t n ieznośne. M im o, że 
w szyscy ludzie  ich n ienaw idzą , m a ło  je s t takich , k tó  

rzy  znają  ich h istorię i zdają  sobie spraw ę dlaczego te  
przek lę te  ow ady n ieprzerw anie  brzęczą w okó ł naszych  
uszu  i u siłu ją  ssać naszą krew .

Ngoc Tam , z w y k ły  ro b o tn ik  rolny, poślub ił N han Diep. 
P oniew aż byli to ludzie  zdrow i, przeznaczony im  był ż y ­
w ot prosty , szczęśliw y  i pracow ity . M ężczyzna posiadał 
k ilka  po le tek  ryżow ych  i sk ra w ek  z iem i obsadzony d rze ­
w a m i m o rw y, kob ie ta  zaś hodow lę jed w a b n ikó w .

Lecz N han  D iep była isto tą  płochą, leniw ą, m arzyła  
ty lko  o bogactw ie i p rzyjem nościach . Ł a tw o  um iała  
u kryć  przed  sw o im  m ężem  sw e skłonności i zam iary, 
jego  głęboka m iłość n ie była ani pretensjona lna  ani p rze ­
w idująca; sądził, że żona je s t zadow olona i szczęśliw a, 
byle m u  ty lk o  m ogła pom óc. T roszczy ł się bardzo, by  
polepszyć  ich w spólne życie.

N agle śm ierć  zabrała N han  Diep. Ngoc T am  cierpiał 
bez m iary . N ie chciał rozłączyć się z  cia łem  żony i sp rze ­
ciw ił się urządzen iu  pogrzebu; p o tem  gdy sprzedał m a ją ­
tek , za ładow ał tru m n ę  na sam pan i p rzyku cn ą w szy  obok  
n ie j pozw olił unosić się prądow i rzeki.

P ew nego  ranka  znalazł się u  podnóża zielonego  i p a ­
chnącego wzgórza. Z szed łszy  na ląd, u jrza ł tysiące rza d ­
kich  kw ia tó w  i d rzew  obciążonych ró żn ym i ow ocam i. 
Z a ch w yco n y  pobiegł w  górę i czu ł się ta k  lekko , iż n ie ­
postrzeżen ie  zna lazł się u szczy tu . N iespodziew anie n a ­
po tka ł starca, k tó ry  opierał się o bam bus, w łosy  m ia ł b ia­
łe ja k  jed w a b  a jego pom arszczona tw arz, ledw ie  ogorzała  
od słońca błyszczała  m łodością i zdrow iem . Pod ja sn ym i 
brw iam i lśn iły  oczy ja k  u  m łodzieńca. W tym  p ro m ien ie ­
ją cym  obliczu Ngoc Tam  ropoznał ducha opiekuńczego  
m ed ycyn y , po d ró żn ą ceg o  po św iecie na sw e j górze T h ien  
Thai, aby  uczyć ludzi m ądrości i łagodzić ich cierpienia. 
Ngoc T am  rzucił się m u  do stóp.

D uch rzek i do niego: „P oniew aż zn a m  tw o ją  uczc i­
w ość, za trzym a łem  sw ą górę na tw e j drodze. Jeśli chcesz, 
zaliczę cię do sw oich  uczniów ".

D zięku jąc pokorn ie  Ngoc Tam  odpow iedzia ł jednak , że

n ie  m óg łby  rozstać się ze  sw ą żoną, nie m oże prow adzić  
innego życia od tego, ja k ie  dotąd proivadził ze sw ą żoną  
i poprosił go pokornie, by pow rócił ją do życia.

D uch odniósł się do m ego z całą dobrocią i w spó łczu ­
ciem  i pow iedzia ł: d la c z e g o  zw iązałeś się z  ty m  św ia ­
tem  zgryzot, gdzie rzadk ie  radości są ty lko  złudą. Cóż 
za sza leństw o  być w iern ym  istocie słabej, u lo tnej. S p e ł­
nię w szak  tw o je  życzen ie , lecz nie będziesz chyba ża ło­
w ał, jeś li okaże się to darem ne."

Na jego  rozkaz Ngoc T am  o tw orzył trum nę, zaciął się 
w  pałec i w y la ł trzy  krop le  k rw i na ciało N han Diep. 
O tw orzyła  pow oli oczy ja k b y  budziła  się z g łębokiego  
snu. S zy b k o  odzyska ła  siły.

„Nie zapom n ij o sw oich obow iązkach"  — upom nia ł ją  
duch. „.Pamiętaj być oddaną sw em u  m ężow i. Bądźcie  
oboje szczęśliw i!"

W czasie p o w ro tn e j drogi Ngoc T am  W iosłował dzień  
i noc, gdyż chciał być ja k  na jszybc ie j w  dom u.

P ew nego dnia w p łyn ą ł do p rzystan i dla dokonania  za ­
ku p ó w . W czasie jego nieobecności przyb iła  do burty  
sam pana w ielka  barka i je j w łaścicieł, bogaty kup iec , zo ­
sta ł g łęboko olśn iony p ięknością  N ham  Diep. Zaczął ją  
bawić, zaprosił na filiża n kę  herbaty , i ja k  ty lk o  usia­
dła w  jego barce, kaza ł podnieść żagle.

Po m iesiącu odnalazł Ngoc swą żonę. L ecz p rzyzw ycza ­
iła się do now ego życia k tóre  ją  zupełn ie  zadow alało, 
to te ż  odpow iedzia ła  na jego p y tan ie  bez w ahania . Po 
raz p ierw szy  u jrza ł je j p raw dziw e  oblicze. N a tychm iast 
w ylec zy ł się ze sw ej m iłości i nie ża łow ał ju ż , ze ją  u tra ­
cił.

„Jesteś  w olna" —  pow iedzia ł. „Oddaj m i ty lko  trzy  
krople, krw i, które przela łem , abyś pow róciła do życia, 

nie^ chcę, byś zachow ała  w  sobie na jm n ie jszą  m oją  cząst-  
kę.

U szczęśliw iona, że tan im  ko sz tem  w ydobędzie  się z  opre­
sji, chw yciła  szyb ko  nóż i zacięła się w  palec. Z a ledw ie  
pokazała się k rew , straszliw ie  zbladła  i upadła na ziem ię.
I ospieszono z pom ocą: była m artw a.

Lecz lekko m yśln a  kob ie ta  nie m iała ochoty rozstać sie 
na zaw sze z  tym  św iatem .

Z jaw iła  się pod postacią m ałego ow ada i prześladow ała  
uporczyw ie  Ngoc Tam a, chcąc m u odebrać trzy  kropie  k rw i, 
k tó re  by p rzyw róciły  je j  postać człow ieka . Prześladow ała  
sw ego daw nego m ałżonka  i bzykała , bzyka ła  o w ybaczen ie  
sw ego postępow ania , b zyka n iem  w yrażała  sw ój żal i sk ru -  
chę.

P o tem  nazw ano  ją  „m oskito", i ga tu n ek  ten  ro zm noży ł 
się bardzo k u  naszem u utrap ien iu .

P R Z E I.O Z Y Ł :
S T A N IS Ł A W  K A S Z Y Ń S K I
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JAN KOPROWSKI

Ulrich —  
cz łow iek  
bez 
w ła śc iw o śc i

Tę książkę  czy ta łem  d w u k ro t­
n ie : p ierw szy raz  w oryg inale , 
drugi. — po polsku, jako, ze n ie­
d aw n o  ukaza ła  się ona  n a  n a ­
szym  ry n k u  w ydaw niczym , w 
p rzek ładzie  K rzyszto ta  R adziw iłła. 
K azim ierza  T ruchanow sk iego  i J a ­
n iny  Z eltzer, z posłow iem  Egona 
N aganow skiego. Pow ieści R oberta 
M usila „C złow iek bez w łaściw oś­
c i" n ie  tow arzyszy tak  w ielki 
rozg łos ja k  „U li^ e so w i"  Joyce-a. 
k tó ry  w tydzień  po ukazan iu  się 
zn ik n ą ł z półek księgarsk ich . M u- 
sil leży sobie spoko jn ie  na w y­
s taw ach , n ik t się za nim  m e uga­
n ia , n ik t n , j  rozpow iada  o sensa- 
cy jności tego. co stw orzy ł pisarz. 
O śm ielę zauw ażyć, że pow ieść 
M usila w'. ,ce j w a rta , niż o sła ­
w iony „U lisses" i i. pew nością 
czy te ln ik  będzie m iał w iększa sa ­
ty sfak c ję  z je j lek tu ry . Ale do 
p rzeczy tan ia  „C złow ieka bez w łaś­
ciw ości" p o trzebna  je s t og rom na 
c ierp liw ość . K siążka liczy blisko 
2000 s tro n  d ru k u  i n ie  m ożna je j 
„połykać" k a rtk a  za k a rtk ą , jak  
ro m an su . M usila czyta się trudno , 
a le  bez oparów  P o tra fi on n aw e t 
w ciągnąć do tego s topn ia , że czło­
w iek  oderw any do innych zajęć 
p rag n ie  jak  n a jry ch le j pow rócić 
d o  lek tu ry . R ozliczne są  uroki te j 
prozy, k tó ra  na  dobrą  sp raw ę  
w ięcej n ies ie  z sobą eseistyk i 
i re flek sji filozoficznej, niż fa ­
bu ły , do jak ie j przyzw yczaili n as  
pow ieściow i klasycy.

R obert M usil zm arł w  1942 ro ­
ku  w S zw ajcarii jako  em ig ran t 
austriack i i dzieła swego nie zdo­
ła ł doprow adzić  do końca. C zw ar­
ty  tom  je s t w yborem  frag m en ­
tów  z puścizny pośm iertne j, k tó re  
d a ją  w g’.ąd w św ia t propozycji 
1 zam ysłów  p isa rza , n ie  z rea lizo ­
w anych  w sposób osta teczny  w 
ty m  głów nym  dziele  jego życia. 
A le to, co p isa rz  stw orzy ł w  c ią ­
gu k ilk u n asto le tn ie j p racy  nad 
sw oim  dziełem , s taw ia  go w rzę­
dzie  na jw y b itn ie jszy ch  au torów  
prozy X X -w iecznej — obok M ar­
ce la  P rousta . H erm an a  B rocha 
i  T om asza M anna.

B o h ate rem  „C złow ieka bez
w łaściw ości", jes t człow iek bez w ła ­
ściwości im ieniem  Ulrich. A kcja 
u tw o ru  o b e jm u je  jeden  ro k : od 
połow y sierpn ia  1913 do połowy 
sierpn ia  1914 roku. a więc do mo­
m entu  w ybuchu pierw szej wojny 
św iatow ej. G łów nym  terenem  ak­
cji jes t W iedeń, ale czytelnik prrtż- 
no szukać będzie opisów m iasta, 
jego ulic. domów I placów. A utor 
zrezygnow ał p raw ie  całkow icie ? 
opisu św iata  zew nętrznego. Nie 
w iem y, jak  w yg lądają  ludzie 
w y stępu jący  w jego pow ieści, jak  
s ię  jb ie ra ją ,  w  jak ich  m iesz­
k a ją  pokojach , co jedzą. Nie 
w idzim y wiosen, zim i jesieni, nie 
znam y pejzażu, w którym  i na tle 
k tórego rozgryw ają się w ypadki. 
Bo M usila ab so rb u je  bez reszty 
w ew nętrzny  św iat ludzk i: uczucia 
t m yśli, przeżycia i zw ierzenia, po­
g lądy i rozm owy. G łów ny bohater. 
U lrich, człowiek, który  „w ziął so­
bie na jeden rok urlop  od życia”, 
znany nam  jedyn ie  z im ien ia  jest 
jakby  p ro jekcją  w szystkich swoich 
m ożliwości, człow iekiem  po tencja l­
nym , kim ś, kim  mógłby być. K ie­
dy po latach  n iew idzenia spotka 
się z siostrą  A gatą, pow ie o n ie j: 
istota „nam iętn ie  fragm en tarycz­
n a”, podobna do m nie. A le czło­
w iek bez w łaściw ości to nie znaczy 
człow iek bez cha rak te ru . U lrich 
posiada określone cechy osobowe, 
jes t człow iekiem  w ykształconym , 
angażując się w tzw . A kcję Rów­
noległą, pom yślaną jako przeciw ­
działan ie  A ustrii w stosunku do 
poczynań Rzeszy N iem ieckiej, w i­
dzi I ocenia postępow anie innych 
i swoje. Ma silnie rozw inięty zm ysł 
analizy i refleksji. Czego mu brak. 
to konsekw encji, zapału, w iary. 
A le to jeszcze nie w szystko. A nty­
tezą U lricha jest A rnheim , niem ie­
cki przem ysłow iec, człow iek, któ­

ry w praw dzie  w ie  dokładnie , cze­
go chce, lecz jest jak b y  jednow y­
m iarow y, pozbaw iony dalszych 
możliwości in te lek tualnych . W yda­
je  się, że w „C złow ieku bez w ła­
ściw ości’’ pe łne  im iona i nazw iska 
noszą postacie dok ładn ie  obryso­
w ane, co byna jm n ie j nie oznacza, 
że w ybitne. Są to po prostu  ludzie
o m ożliw ościach zam kniętych , już 
w yczerpanych. G dy tym czasem  
U lrich  w ciąż szuka sw oich w łas­

nych m ożliwości, sensu i celu ży­
cia. naw et zawodu, bo ten, który  
ma, nie da je  mu zadow olenia. M a­
tem atyk. psycholog i filozof w jed­
nej osobie, m a św iadom ość że 
udział w Akcji R ów noległej nie 
daje  mu poczucia p raw dziw ej ak ­
tyw ności. P rzeże ra ją  go od w e­
w nątrz  sceptycyzm  1 n iew iara, 
p rzekonan ie  o n ieskuteczności tego, 
co robi l w co się angażuje.

W szelako isto tnym  — jeśli tak  
m ożna pow iedzieć — bohaterem  
pow ieści M usila jest kryzys w arto ­
ści dziew iętnastow iecznych idea­
łów. N a p rzykładzie  w ielonarodo­
w ej m onarchii au stro -w ęg iersk ie j 
ukazał on ogólną niem ożność sta­
rej Europy, porażonej n ih ilistycz- 
nym  bezw ładem , k tó ra  zm ierza ku 
sw ej n ieuchronnej ka tastro fie . Na 
nic się zda A kcja R ów noległa: 
p rzygotow ania do obchodu ju b ileu ­
szu objęcia w ładzy przez F rancisz­
ka Józefa, cesarza pokoju. B rak  
idei, b rak  program u — oto ,' co ce­
chuje  tę A kcję. A kcja R ów noległa 
jes t zatem  sym bolem  krachu  in te­
lek tualnego  i politycznego, zapo­
w iedzią klęski i upadku . D robiaz­
gow a analiza  i w iw isekcja  ducho­
w a bohaterów  pow ieści ukazu je  
k lim at m oralny  i um ysłow y, w ja ­
ki zab rn ą ł św ia t w  p rzededniu  
p ierw szej w ojny św iatow ej. „Czło­
w iek bez w łaściw ości” stanow i 
jakby  zapow iedź niebezpieczeństw  
nadchodzącej cyw ilizacji, k tó ra  
p rodukow ać będzie ludzi od indy­
w idualizow anych , standardow ych , 
ludzi, którzy za tracać  będą coraz 
bardziej w łasną  osobowość.

O sobny rozdział to sty l pow ie­
ści. Na pozór n ieefek tow ny, p ra ­
wie m onotonny. W rzeczy sam ej 
styl bardzo  do jrzały , głęboki, prze­
pełniony spokojną m ądrością . Ro­
b e rt M usil, ja k  każdy pisarz w y­
bitny, rozsiał na  ka rtach  swego 
dzieła w iele  cennych uw ’ i spo­
strzeżeń, w zbogacających filozo­
ficzną w arstw ę  „C złow ieka bez 
w łaściw ości”. Z pow ieści te j moż­
na  by sporządzić w ypis znakom i­
tych cytatów . O to k ilk a  z nich dla 
p rzyk ładu : „K ażdy postęp  przynosi 
zysk w szczegółach, ale rozszcze­
p ia  całość” (tom. I, s tr  191), „S ta­
łe p rzebyw an ie  w dobrze zorgani­
zow anym  pań stw ie  m a w sobie coś 
upiornego" (tom I, str. 195). „Czę­
sto w  tw órczości In te lek tua lne j nie 
g ru b e  księgi, a le  w łaśn ie  k ró tk ie  
rozpraw y stanow ią  dum ę ich au to ­
ra ” (tom I, str. 309). „Czy nie 
wiesz, że każde doskonałe  życie 
oznacza śm ierć  sz tu k i?” (tom. II, 
s tr. 47). C ały duży a rty k u ł dałoby 
się zapisać sam ym i cy ta tam i, pe ł­
nym i b łyskotliw ości, iron ii, filo­
zoficznej „p ry d u m k i” nad  życiem 
i dz ia ła lnością  człow ieka.

P rzek ład  zaw iera  k ilk a  drobnych  
po tknięć, k tó re  nie w ażą n a  ca­
łości. T łum acze dokonali w ielkiego 
trudu , za k tóry  należy im się 
w dzięczność. P rzecież dzięki nim  
tysiące czyteln ików  w  naszym  k ra ­
ju  będzie mogło poznać w ybitny 
u tw ór R o b erta  M usila.

R o b e r t  M u s i l!  „ C Z Ł O W IE K  B E Z  
W Ł A Ś C IW O Ś C I” , I  to m y ,  P a ń s tw o w y  
I n s t y t u t  W y d a w n ic z y ,  W a r s z a w a  1971, 
c e n a  180 zL

XI Kaliskie

Spotkania

Teatralne

J u r y  X I K alisk ich  Spotkań T ea tra ln y ch  pod przew odnictw em
B ohdana K orzeniew skiego oceniło osiem  sp e k tak li te a tru  zaw o­
dow ego i trzy  sp e k tak le  te a tru  n iezaw odow ego i postanow iło 
p rzyznać:

w g ru p ie  p rzedstaw ień  te a tru  zaw odow ego

— dw ie rów norzędne nag ro d y  —

— Je rzem u  G rzegorzew skiem u za reżyserię  i d ekorac ję  „C zaj­
k i” A ntoniego Czechow a w T ea trze  im . S te fan a  Ja rac z a  w Ło­
dzi

— M aciejow i P rusow i za reżyserię  „Szew ców ” S tan isław a Ig­
nacego W itkiew icza w T ea trze  im. W ojciecha Bogusław skiego 
w K aliszu.

P onad to  p rzyznano  w yróżn ian ia :

— Kom anowi K ordzińskiem u za inscenizację i reży se rię  „ K o r ­

d ian a"  Ju liu sz a  Słow ackiego w T ea trze  Polskim  w P oznan ia

— Ł ukaszow i B urnalow i za scenografię  do „Szew ców ”  S tan i­
sław a  Ignacego W itkiew icza w T eatrze  im. W ojciecha B oga- 
sław skiego w K aliszu

— H enrykow i R egim ow iczow ł za scenografię  „K o rd ian a" J u ­

liuszu Słow ackiego w T ea trze  Polskim  w Poznaniu

— Januszow i M ichałow skiem u za ro lę S a je tan a  Tem po w 
„Szew cach” S tan is ław a  Ignacego W itkiew icza w T ea trze  im. W oj­
ciecha B ogusław skiego

— E w ie M irow skiej za ro lę Maszy w  „C zajce” A ntoniego Cze­
chow  ;i w T ea trze  im. S te fan a  Ja rac z a  w Łodzi

J u r y  p rzyznało  rów nież  spec ja ln e  w yróżn ien ia  d la  m łodych 
ak to ró w :

— H alin ie  Ł ab o n arsk ie j za ro lę B a rb a ry  w  „Nocach I dn iach1* 
w g M arii D ąbrow sk ie j w T ea trze  im . W ojciecha B ogusław skiego 
w  K aliszu

— G raży n ie  M arzec za  ro lę N iny Ż arłocznej w  „C zajce” An­
toniego Czechow a w T ea trze  im . S te fan a  Ja rac z a  w  Łodzi

— H enrykow i T alaro w i za ro lę C zeladn ika D rugiego w „Szew ­
cach” S tan is ław a  Ignacego W itk iew icza w T ea trze  im. W ojcie­
cha  B ogusław skiego w K aliszu — nag ro d a  Z arządu  G łów nego 
SPA T iF .

W  g ru p ie  p rzed staw ień  te a tru  niezaw odow ego ju ry  X I K alis­
k ich  Spo tkań  T ea tra ln y ch  przyznało  dw ie nagrody w postaci 
obrazów :

— Zespołowi T ea tru  „STU " w  K rakow ie  za p rzedstaw ien ie  
„Spadan ie” i Zespołowi Studenckiego T ea tru  z W rocław ia „K a­
la m b u r” za p rzed staw ien ie  „W ry tm ie  słońca”.

Przeszłość i teraźniejszość

„R ozpatryw ano go ju ż  ja - 
'ko dem ona i ja ko  żołnierza, 
próbow ano  — ja k o  p o lityka  
W yd a je  się, że n a jw ła śc iw ­
sze byłoby spojrzeć na n ie ­
go nareszcie ja ko  na... c zło ­
w ieka , człow ieka  za p lą ta n e­
go w raz ze sw ym  oddziałem  
w  począ tk i rzeczyw istośc i 
w o je n n e j i okupacyjnej" . 
M IR O S Ł A W  D EREC K I w  
n iew ie lk ie j książeczce „Tro 
p em  m ajora „H ubala” 
(W yd. L u b e lsk ie , 1971) po ­
k u s ił się o próbę „odm itolo­
g izow ania postaci „w ściek łe­
go m ajora” — H enryka  D o­
brzańskiego  — „H ubala”. 
U rosła ju ż  bow iem  w o kó ł nie  
go legenda, rozw ija jąca  się 
co n a jm n ie j od czasu u k a za ­
nia się „ .H ubalczyków ” W a ń ­
kow icza , a je j żyw o tność  p o ­
tw ierdza  w ciąż nasza prasa  
literacka . P rzyk ła d em  fe lie ­
ton  T om aszew skiego  w  18 
num erze  tegorocznej „ K u ltu ­
r y ”. Legenda sta je  się bodź­
cem  do w yp a tryw a n ia  co ­
raz now ych  szczegółów  do ty  
czących fa scyn u ją ce j postaci 
bohatera, jednocześn ie  je d ­
n a k  stanow i podatną g le ­
bę dla pow staw ania  i u p o ­
w szechnian ia  się różnych

dalszych  m itów , ja k  choć­
by o działalności organiza­
cji „Oddział Z bro jne j P olski" 
na K ie lecczyźn ie  i je j  r z e ­
kom ego  dow ódcy por. 
„G rzm ota", k tó ry  po prostu
— ja k  tego dow odzi D erecki 
w  oparciu o in fo rm acje  u zy  
skane ze ZB oW iD  — w pisa ł 
się W bohaterską  legendę i 
usta w ił się w  n iej „w a tra k ­
c y jn e j roli".

Z a m ysł skon fron tow an ia  
legendy z  rzeczyw istością  
je s t zaw sze  pożądany. Do 
podstaw ow ych  zadań h is ­
torii na leży odm ito log iźbw y- 
w anie obrazu przeszłości, 
nieza leżn ie  od tego, czy  owe 
m ity  są nam  b liskie , czy  
dalekie . D em itologizacja  
obrazu św iata  je s t ko n iec z­
n ym  w a ru n k iem  jego  o b ie k ­
tyw nego  poglądu nie ty lk o  
w  nauce, ale i — je że li nie  
przede w szy s tk im  — w  życiu  
spo łecznym  w  ogóle. Z b y t 
dobrze w iem y , ile ko sz tu je  
branie pozorów  bądź poboż­
nych  życzeń  za rzec zyw is ­
tość, do ja k ich  m oże  prow a­
dzić sku tkó w . D em ito log iza­
cja je s t jed n a k  — n ie  ty l ­
ko  w  h istorii — zabieg iem  
n iezm iern ie  tru d n ym  i p o ­

tyka li się tu  n ieraz n a jw ię k ­
si. T ru d n y m  nie ty lk o  d la ­
tego, że legenda n ie  b y ­
łaby sobą, gd yb y  nie m iała  
sw ych  w yznaw ców , a do jrze ­
nie p ra w d y  w  nią sp o w ite j 
w ym aga w yostrzonego  s k a l­
pela badaw czego, znacz­
ne] dojrzałości in te le k tu a l­
n e j i p recyzy jnego  w a rsz ta ­
tu . Zgodnie z d ia lek tyc zn ym  
m ech a n izm em  życia  spo łecz­
nego fu n kc jo n u ją ca  spo łecz­
na legenda rodzi w  kręgach, 
k tó re  z ty ch  c zy  in n n ych

w zg lędów  je j nie akcep tu ją , 
sw oistą  an ty legendę, ta k  sa ­
m o zm ito log izow aną, ty lk o  
w  od m ien n y  sposób, i c zęs­
to  obudow aną a u to ry te tem  
dem ito log izacji T a k  je s t też  
z  legendą m ajora „H ubala”: 
w ą tko w i, u  k tórego  narodzin  
leżą W ańkow iczow i „Hubal- 
czycy" tow arzyszy  w ą tek  opo­
zy c y jn y , k tó ry  za znaczył się 
ju ż  w  p u b lika c ji R yszarda  
M atuszew skiego , a w ystą p ił z 
całą jaskraw ością , odsłan ia­
jąc p rzy  ty m  sw oją  jed n o ­
stronność. w  n iek tó rych

w yp o w ied zia ch  w  głośnej 
przed  la ty  d y sku s ji o „bo- 
ha terszczyżn ie".

D erecki stara się być m a ­
k sym a ln ie  o b iek tyw n y . L e ­
gendzie przeciw staw ia  rze ­
czow e a rg u m en ty  za czerpn ię ­
te z  re lacji w iarygodnych  
św iadków . P isze o n iepow o­
dzeniach w o jsko w e j kariery  
m ajora  D obrzańskiego w  o- 
kresie  m ięd zyw o jen n y m , o 
jego  sukcesach  sportow ych . 
W reszcie na stęp u je  rok tr z y ­
d z ie s ty  d ziew ią ty : p rzyszły

„H ubal’’ je s t zastępcą do­
w ódcy 110 p u łku  u łanów , po­
dąża na pom oc W arszaw ie, 
p rze jm u je  dow ództw o  nad 
p u łk iem  k ied y  jego zw ie rzch ­
n ik  postanaw ia  go ro zw ią ­
zać, p o d e jm u je  w a lkę  z N iem ­
cam i A u to r pokazu je , jak  
kom p liku ją ca  się rzec zyw is­
tość poczyna p ię trzyć  przed  
m ajorem  n ieoczekiw ane trud  
ności, ja k  dochodzi do te ­
go, że  w b rew  rozkazow i K o­
m en d y  G łów nej Z W Z  posta ­
naw ia nie zrzucać m u n d u ­
ru  i w raz ze  sw u m i lu d źm i

ko n tyn u o w a ć  w a lkę , w resz­
cie ja k  ją  prow adzi do k o ń ­
ca. N ie było pośm iertnego  
hołdu generała von B lasko- 
w itza  dla polskiego  bohatera, 
były  na tom iast zd jęcia  żo ł­
n ierzy  372 d y w iz ji W eh r­
m ach tu , pozu jących  nad  
zw ło ka m i m ajora 30 k w ie t­
nia 1940 r. B ezpodstaw ne są 
oskarżenia , że pa rtyza n tka  
Hubala pociągnęła za sobą 
śm ierć se tek  n iew innych  lu ­
dzi, k tó r zy  zg inęli w  n ie ­
m ieck ich  akcjach  p a cy fika -  
cy jnych .

C zy jed n a k  pom im o  to  
w szy s tk o  autor nie ulega w  
ja k im ś  stopniu , n ieśw iado­
m ie  dla siebie, w sp o m n ia ­
n e j a n ty leg en d zie? P ytan ie  
ta k ie  zda je  się być u zasad ­
n ione gdy czy ta m y , ja k  D e­
reck i d o szu ku je  się w  po ­
staw ie  m ajora w e w rześn iu  
1939 r. m o tyw ó w  w prost 
ego istycznych  („Nareszcie on 
je s t górą. A  gdy ju ż  raz 
uch w yc ił się te j sw o je j os­
ta tn ie j szansy, nie w y p u ś ­
ci je j ła tw o  z rąk .”), gdy  
śledzi jego  osobiste k o m ­
p leksy , k tó re  bardziej niż 
rozsądek m ia ły  k ierow ać je ­
go poczynaniam i, gdy go 
oskarża o brak szerszych  ho ­
ryzo n tó w  dlatego, że  w ierzy ł 
w e francuską  o fensyw ę, po­
m aw ia o sw oistą  „teoretyczną  
e k w ilib ry s ty k ę ”, m iędzy  w ier  
s^am i zda je  się sugerować,

że  byłoby  sensow niej, gdyby  
H ubal zdecydow ał się raczej 
na likw id a c ję  „całego przed­
sięw zięcia”, w reszcie  p o w ia t  
da, że m ajora zapa tryw an ia  
na przyszłość były  w ielce  
m glis te  i zgoła egoistyczne: 
„w yjedzie być m oże do N i-  
cet popatrzeć na zaw ody h ip -  
piczne.„". I  co charaktery-* 
styczne  — tych  sądów autor 
w łaściw ie nie d o ku m en tu je .

Jest H ubal p rekursorem  
zb ro jn e j w a lk i podziem nej. 
C zy je s t człow iek iem , k tó ry  
dzia ła ł w b rew  .o d ro w em u  
rozsądkow i? Pew nie, „on 
sam  ju ż  pod koniec nie w ie ­
dział, czy  postępu je  słuszn ie”. 
A le  rozsądki byw a ją  różne  — 
m ia łżeb y  H ubal zrzucić  m u n ­
dur i zająć się rozsądnym  
pędzen iem  b im bru  bądź han­
d low an iem  w alutą? M im o caJ 
łego bezrozsądku  był w  jego  
postępow aniu  przecież ja k iś  
głębszy  rozsądek. „ Dopiero  
w  w iele  lat późnej — pisze  
D erecki — zrozum iano, ie  
jego „.święte  sza leństw o” 
było po prostu  odruchem  
gorącego pa tr io ty zm u  naro­
du, k tó ry  w  ta m tych  w a ru n ­
kach m ógł się w yrazić  w ła ś­
nie w  działalności je d n o s tk i”. 
B ył jed n a k  chyba  w  ty m  
ja k iś  rozsądek, że k toś nie  
potrzebow ał tych  „wielu  
la t”, by to zrozum ieć.

JO Z E F G RZELA K
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WŁADYSŁAW ORŁOW SKI

„KSIĄDZ M A R EK ” 

I ZADŻUMIENI

D ziw ne rzeczy dzieją  się w 
tea trze . D aw ne dobre czasy, 
k iedy człow iek  zasiadał w y­

godn ie  w  fo telu  i poddaw ał się 
bez w iększego w ysiłku  ?.t. sw ej 
6tji»ny czarow i scenicznego św ia ­
ta , w ydają  się należeć bezpow ro­
tn ie  do przeszłości. K ażdy am ­
b itn ie jszy  sp ek tak l w ym aga dziś 
od  w idza  in te lek tu a ln e j w spó łp ra­
cy, jaw i się  p rzed  n im  u o c n ę  ja k  
sizarada do  rozw iązan ia .

Co w ięcej, rozw iązań  tak ie j 
•z a ra d y  m oże być w iele. B odaj 
tyle, ile  w idzów  na  w idow ni. R e­
żyser sp e k ta k lu  grom adzi środk i 
w yrazow e, k tó rym i po tem  a ta k u ­
je  każdego z nas, p row oku je  do  
sam odzielnego  procesu  m yślow e­
go, n iczego n ie  u ła tw ia jąc , a le  i 
n iczego  w  sposób  osta teczny  n ie  
n a rzu ca jąc . D latego i recenzen t 
n ie  p o w in ien  — m oim  zdan iem  — 
Staw iać k ro p ek  n a d  „ i“, an i p rzy ­
p isyw ać sob ie  m onopolu na  je d y ­
n e  w łaśc iw e  o d czy tan ie  sensu  
p rzed s taw ien ia . W recenz jach  
te a tra ln y c h  co raz  rzad z ie j p rzy ­
chodzi n am  za s tan aw iać  s ię  n ad  
tym , „co a u to r  c h c ia ł p rzez  1 o  
pow iedzieć", a  co raz  częściej nad  
ty m  — oo ch c ia ł n am  pow iedzieć 
reżyser.

W p rzy p ad k u  „K siędza M a r­
ka"*) zacząć trz e b a  z resz tą  od 
u s ta len ia  o jcos tw a, czyli od 
s tw ie rd zen ia , kom u w łaśc iw ie  
p rzysługu je  m ian o  a u to ra : S ło­
w ack iem u, czy B ordow iczow i? 
P ośredn io  od p o w iad a  n a  to  p y ta ­
n ie  p la k a t te a tra ln y , In fo rm ujący , 
że p rzed s taw ien ie  przygo tow ano  
„w ed ług  d ra m a tu  Ju liu sza  Sło­
w ackiego". N ie chodzi w ięc o 
tra n sm is ję  „K siędza M ark a"  w  
kształcie , ja k i m u n a d a ł S łow ac­
ki, a le  o  now y ksz ta łt, k sz ta łt 
sceniczny, k tó rego  pom ysł zrodził 
się  u B ordow ioza w  w yn iku  lek ­
tu ry  d ram a tu .

L ite rack i m a te r ia ł p rzed staw ie­
n ia  n ie  o g ran icza  się  jed n ak  do  
tek s tu  S łow ackiego. Bordow icz 
w p ro w ad ził doń  n a  zasadzie  opo­
zycji w y b ra n e  frag m en ty  pow ie­
ści Je a n -P a u l M ara ta  „Przygody 
m łodego h rab iego  Potow sk  i ego, 
ro m a n s  se rca". D rap ieżna , bezli­

to ś n i  w ręcz ocena sy tuac ji po li­
tycznej i społecznej Polski w d o ­
bie kon federac ji barsk ie j dokona­
n a  przez przyszłego przyw ódcę 
sank iu lo tów  w W ielkiej R ew olu­
c ji F rancusk ie j zderza się w 
sp ek tak lu  B ordow icza z m glistym , 
poetyckim  teks tem  Słow ackiego 
ig rzy tliw ie .

Tę sym biozę dw óch pozorn ie  
n iespójnych  m a te rii lite rack ich  
obudow ał reżyser bogactw em  te a ­
tra ln y ch  znaków , u ją ł w p ię trow e 
cudzysłow y, k tó rych  oddz ia ływ a­
n ie  n ak ład a  się na  sieb ie , s tru k -  
tu ra liz u je  i k om pliku je  w ym ow ę 
poszczególnych scen. S ta ła  n iem al 
obecność postac i M ara ta  p rzem a­
w iającego  słow am i w łasnej po­
w ieśc i — to  jak b y  pierw szy  c u ­
dzysłów  n ie  zezw ala jący  nam  za­
angażow ać się w pełni w  tok 
d ra m a tu  S łow ackiego. S łow a ko­
m en ta rza  gaszą p łom ienne po ry ­
wy, o b d z ie ra ją  tek s t z poetyck ie­
go patosu .

G dy m ilk n ie  M ara t-k o m en ta - 
to r, inny cudzysłów  d a je  znać o 
sobie. B ordow icz loku je  bow iem  
całość akcji „K siędza M arka" w 
szp ita lu , w  k tó iy m  leżą chorzy 
n a  dżum ę. N ikłej sugestii d la  te ­
go pom ysłu insceni Zatorskiego 
doszukać  się  m ożna w  tekście  
S łow ackiego. A kt III d ram a tu  ro z ­
poczyna się od  n a s tęp u jące j in­
fo rm acji w  d id ask a liach  a u to r ­
sk ich : „P lac  w  Barze... W chodzi 
K osakow ski, u b ran y  ja k  sługa 
szp ita lów  zadżum ionyeh , w  sm o l­
n e j koszuli, w  k ap tu rze" . Chodzi 
w ięc  o  sk o ja rzen ie  bardizo sw o ­
bodne.

Z d ru g ie j s tro n y  n asu w a  się 
p ew n a  w tó rność  pom ysłu B ordo­
w icza  w  sto sunku  do  sz tu k i P e ­
te ra  W eissa „M ęczeństw o i śm ierć  
J e a n -P a u l M arata ..."  T am  d ra m a t 
M ara ta  od g ry w ają  pen sjo n a riu sze  
szp ita la  w a ria tó w  w  C h aren to n  
pod Paryżem , k ie row an i przez ca ł­
kow icie  zd row ego  n a  um yśle, p e r ­
w ersy jnego  m ark iza  de Sade. U 
B ordow icza n ie  m a w p raw d z ie  
dosłow nego te a tru  w  tea trze , a le  
ca ły  tek s t S łow ackiego  zm ien ia  
się  w  bez ładne  m a jaczen ia  w  m a ­
lignie zadżum ionyeh .

Scena zbiorow a
Fot. Fr. M yszko w sk i

M arszałek  kon federac ji, Regi- 
m entarz , z d ra jca  B raneck i, gene­
ra ł K reczetm ikow  i w szyscy inni, 
bosi, w łachm anach  p rzypom ina­
jących  za ledw ie  delie, zło togłow ia 
i m undury  — to  zadżum ieni. G dy 
ty lko  k tó raś  z  postaci podniesie  
głos w  zapam ię tan iu , lub  w ykona 
ru ch  gw ałtow nie jszy , n a ty ch m ias t 
o bezw ład n ia ją  ją  s io stry  zakonne, 
sp e łn ia jące  ro lę  personelu  szp ita l­
nego, to  znów  ka tó w  biczujących 
księdza M arka. N ic dziw nego : u 
chorych  w  gorączce zac ie ra  się 
g ran ica  m iędzy przem ocą s to so ­
w an ą  przez  p ie lęg n ia rk i a  w szel­
k im  ucisk iem  i gw ałtem .

N ie n a  ty m  jed n ak  kon iec  c u ­
dzysłow om . N iezm ienny  e lem en t 
p las tyczny  sceny  s tan o w i w ie lk a  
ra m a  ob razu , z k tó re j w y lew a się  
jak b y  sp lo t c ia ł ak to rsk ich , ra z  
w ib ru jący  konw ulsyjinie, to  znów  
krzepnący  w  bezruchu  n iczym  
na  p łó tn ie  h is to rycznego  m alow i­
dła. A za tem  now y c iąg  sk o ja ­
rzeń , ty m  razem  n ie  lite rack ich , 
lecz p lastycznych , z ry tm izo w a- 
nych zm ian am i św ia te ł z  z as to so ­
w an iem  K olorow ych filtrów .

W te j pow odzi środków  w y ra ­
zow ych i pom ysłów  inscen izacy j­
nych zaczyna gubić się  jed n ak  
k larow ność  ideow a p rzed s taw ie ­
nia. S a rk azm  M ara ta  b rzm i 
w praw dzie  serio , a le  cudzysłow y, 
w  k tó re  u jm u je  B ordow icz z n a ­
tu ry  sw ej n ie ja sn y  i m istyczny 
d ra m a t Słow ackiego, s to sow ane  
w  n ad m ia rze  i różnok ierunkow o, 
zm ien ia ją  m iejscam i sp ek tak l w  
bezk sz ta łtn ą  m agm ę, k tó ra  p rze­
s ta je  służyć przekazow i jak ich ­
ko lw iek  treśc i. D ystansow an ie  się 
od  poruszanych  w  „K siędzu M ar­
ku "  sp ra w  ab so rb u je  reży se ra  do  
teg o  s topn ia , że s ta je  s ię  ono  ce­
lem  sam o  w  sobie.

W te n  sposób ro z rach u n ek  z 
po litycznym  1 soc ja lnym  ro zk ła ­
dem  szlacheck ie j R zeczypospoli­
te j ro z tap ia  s ię  w  s tru m ien iu  
niezrozuim ialstw a, gubi w  n a w a r­
stw ionych  treśc iach , u ty k a  n a  
bezdrożach  n ad m ie rn ie  ek spono ­
w an e j sp raw y  R ab ina  i Judy ty .

K iedy ów  n iepoko jący  i bez­
w zg lędn ie  u rok liw y  potok o b ra ­
zów  scen icznych  sp ły w a  w reszcie 
d o  jednoznacznej, ra c jo n a ln e j

kon k luz ji w y p ow iadane j p rzez  
Pułaskiego...^

T e n  lu d ,  w ld w s, c a ły  c h o r y ,

W s z ę d y , g d z ie  o c z a m i s k in ie ,

W id z i o g ie ń  1 u p i o r y ;

A Ja  w s z ę d y  w  te j  k r a i n i e  

W id z ę  J e d n ę  w ie lk ą  b l i z n ę ,

J e d n i)  m o j ą  c i e r p i ą c ą  O jc z y z n ę !

...w idz opuszcza te a t r  po ruszo­
ny i w zburzony . M oże to  dosyć, 
jeśli chodzi o  ek sp res ję  scen icz­
ną, a le  zby t m ało  w spółczesnej 
w ypow iedzi tam , gdzie rzecz oc ie ­
ra  się o e lem e n ta rn e  sp raw y  n a ­
szego narodu . M am y w ięc  p a ­
trzeć  n a  nie w y łącznie  oczym a 
M ara ta , w ielk iego w p raw d z ie  b o ­
jo w n ik a  o now y ład  społeczny, 
a le  p rzecież  d o k try n e ra  i cudzo­
ziem ca?

W p rzedstaw ien iu  sw ym  u ru ­
chom ił B ordow icz w ie lką  m ach i­
nę, ca ły  a rse n a ł różnorodnych  
sygnałów  — chw ilam i aż  p rzy tła ­
czający. Do gry  te j w ciągn ię ty  
zosta ł n iem al cały  zespół T ea tru  
Pow szechnego. A ktorzy sp e łn ia ją  
p rzy  tym  ro lę  jakby  in s tru m e n ­
tów  w o rk iestrze . T ylko  n ie licz­
nym  dał reżyser szansę  w yróżn ie­
n ia  się solow ym  w ystępem . Je rzy  
P rzybylsk i (M arat) z w ie lką  k u l­
tu rą  w y odrębn ia  się  p ro g ram o ­
w o z tonacji całego p rzed s taw ie ­
nia. B ogdan W iśniew ski (K siądz 
M arek), W łodzim ierz Skoczylas 
(Rabin). Jad w ig a  S ienn icka  (Ju ­
dy ta  III), Janusiz K ubick i (K osa­
kow ski), R yszard  Sobolew ski 
(K reczetn ikow ), Z bigniew  N iew - 
czas (B ranecki) i L ucjan  W iernek  
(K azim ierz  P u łask i) niosą głów ny 
c iężar zadań  ak to rsk ich  w  tym  
tru d n y m  i d la  odb io rców  i d la  
w ykonaw ców  przedstaw ien iu .

☆

PREM IERA  „K SIĘDZA  MAR­
K A ” Z B IEG Ł A  SIĘ  Z JU B IL E ­

USZEM  X X V -L EC IA  PA Ń STW O ­
WEGO TEATRU PO W SZECHN E­
GO. TA NIERO ZERW A LN IE 
ZW IĄZANA Z LODZI A SCENA 
W NIOSŁA W IELK I W KŁAD W 
K RZEW IENIE K ULTURY TEA ­
TRA LN EJ W NASZYM M IE­
ŚCIE I  W W YCHOW ANIE NO­
WEGO W IDZA. Z O K A Z JI JU ­
BILEUSZU „ODGŁOSY" DOŁĄ­
C ZA JĄ  SIĘ  DO N AJSERDECZ­
N IEJSZYCH  G R A T U L A C JI DLA 
ZESPOŁU I D Y R EK C JI PTP.

«) P a ń s tw o w y  T e a t r  P o w s z e c h n y m  
„ K s ią d z  M a r e k ” w e d łu g  d r a m a t u  
J u l iu s z a  S ło w a c k ie g o ;  o p r a c o w a n i e  
d r a m a ty c z n e  1 r e ż y s e r i a  — M a c ie j 
Z . B o r d o w ic z :  s c e n o g r a f i a  — I w o ­
n a  Z a b o r o w s k a ;  o p r a c o w a n i e  m u ­
z y c z n e  — B o g d a n  P a w ło w s k i ;  a s y ­
s t e n t  r e ż y s e r a  - -  B o g d a n  K o p -  
c i o w s k i ;  u k ła d  p a n to m im  — B o h ­
d a n  G łu s z c z a k .  P r e m i e r a  — 8 m a ­
j a  1971.

CZY KRYZYS UCZUĆ?
W  DYSKUSJI „CZY KRYZYS UCZUĆ?” UDZIAŁ BIORĄ: IRENA 

WOJDYSLAWSKA — ADIUNKT KLINIKI PSYCHIATRYCZNEJ AM 
W ŁODZI, MARIA HORBACZEWSKA — ADIUNKT PAŃSTWOWEJ 

WYŻSZEJ S/.KOŁY SZTUK PLASTYCZNYCH W ŁODZI, ANDRZEJ WOJ­
CIESZEK — PRACOWNIK NAUKOWY INSTYTUTU FILOZOFII UŁ, 
RYSZARD KRASILEWICZ — KIEROWNIK PRZYCHODNI ZDROWIA 
PSYCHICZNEGO „PALMA”, HENRYK KI.UBA — REŻYSER FILMOWY. 
DYSKUSJĘ PROWADZIŁ I OPRACOWAŁ RED. ANDRZEJ WOJCIE­
CHOWSKI.

A. WOJCIECHOWSKI: Nasza roz­
mowa ma dotyczyć spraw  dy­
skutowanych już wielokrotnie. P ro ­
ponuję bowiem zastanowić się jaki 
w pływ  w yw iera zautom atyzow anie 
J pośpiech naszego życia w drugiej 
połowie XX w ieku na to, co po­
tocznie nazyw a się miłością. Bo 
równocześnie obserwujem y w ży­
ciu społecznym podporządkowanie 
się przyjętej konwencji zachowań. 
Ludzie XX w ieku nie lubią, czy 
może nie potrafią, otw ierać się 
przed innym i ludźmi. Może się 
wręcz boją?

Fakt, że np. w Ameryce w ydaje 
się książki z gotowymi wzorami li­
stów miłosnych, w moim pojęciu 
mającym i zastąpić rom antyczną 
pieśń kochanka z g itarą  pod oknem

ukochanej, może nie oznaczać w ca­
le, że ludzie są leniwi i nie chce 
im się myśleć ani działać.

II. KLUBA: Uczucie miłości, po­
cząwszy od wieku młodzieńczego, na 
w ieku dojrzałym  skończywszy, sta­
nowi dla człowieka nieprzerw ane 
pasmo strat. Zarówno dla mężczy­
zny jak i dla kobiety. Na przykład 
pierwsza młodzieńcza miłość. Za­
zwyczaj przeżywa się ją najsilniej. 
I co z tego wszystkiego zostaje? 
Nic. Jest gorzką ironią, bowiem m i­
łość intensyfikując człowieka w 
stopniu m aksym alnym , nie daje mu 
na resztę życia naw et zaświadcze­
nia „ku pam ięci”. Myślę, że dziś 
praw ie n ik t nie jest w  stanie prze­
żyć tzw. w ielkiej miłości. Nie wiem,

co jest przyczyną, ale sądzę, że jest 
ich wiele. Może jesteśm y za wy­
godni, może za leniwi, może zbyt 
zapracow ani. Fakt, że o miłości mo­
żemy sobie ty lko pomarzyć lub po­
oglądać ją  w kinie. Niestety.

Twierdzę, że w społeczeństwie na­
szych czasów autentyczne uczucie 
miłości jest człowiekowi nieprzy­
datne. W ytrąca z rytm u, jaki na­
rzuca człowiekowi tem po czasów. 
Tym sam ym w ielkie uczucie, jak 
już powiedziałem, jest trudne do 
zrealizowania.

A. WOJCIESZEK: Jeśli popatrzy­
my w starożytność, to zjawisko m i­
łości, zwłaszcza u Epikura, jaw i się 
jako uczucie, którego mędrzec nie 
powinien upraw iać, albowiem rodzi 
ono kłopoty, nie pozwala filozofo­
wi swobodnie myśleć, angażuje w 
stosunki z kobietą, co E pikur uw a­
ża za działanie niewłaściwe, niepo­
trzebne, rozpraszające.

W innych okresach historycznych 
poglądy na miłość odpowiednio się 
zmieniały. Co to oznacza? Oznacza 
to, że wszelkie dyskutowanie na te ­
m at miłości należy rozpatryw ać w 
powiązaniu ze świadomością spo­
łeczną i ku ltu rą , w jakiej żyjemy. 
Nie ulega wątpliwości, że naszą 
świadomość determ inuje chrześci­
jaństwo, a w szczególności k u ltu ra  
katolicka. W związku z tym  model 
uczucia, Ukształtowany przez zależ­
ność: człowiek — Bóg, określał po­
staw y ludzi. Nie jestem pewny, czy 
można mówić o kryzysie uczucia, 
ale w ydaje mi się, że w naszej roz­

mowie nie jest ważne, czym miłość 
jest, natom iast ważne jest jak to 
uczucie funkcjonuje w społeczeń­
stwie, jak w pływ a na zachowanie 
się człowieka i jego stosunek do o- 
toczenia, do partnera .

M. HORBACZEWSKA: Czy jest 
konstruk tyw ny, czy destruktyw ny?

H. KLUBA: W ydaje mi się, że nie 
można przydatności miłości określić 
u siebie samego. Jeśli prześwietli­
m y pod tym  kątem  społeczeństwa
o w ysokim stopniu cywilizacji, to 
stw ierdzim y, że spraw y miłości są 
tak  przytłoczone różnymi obowiąz­
kam i, stałym  brakiem  czasu, że 
wygospodarowanie czasu na miłość 
rozum ianą jako uczucie silne i 
wielkie, jest zbyt kosztowne. S ta­
je się tym  samym mało realne. Mi­
mo woli pieniądz dyktu je  człowie­
kowi stopień nasilenia uczucia. N aj­
częściej wręcz wyklucza, lub podaje 
w tak m ałej dawce, że nie można 
uznać go za uczucie dla człowieka 
dom inujące, twórcze, budujące. Być 
może my, Słowianie, będziemy sta­
rali opierać się wpływom takiego 
modelu miłości, uznając, że dla nas 
miłość rom antyczna jest właśnie tym 
uczuciem, o jakie chodzi, ale, mimo 
wszystko cywilizacja dopędza i nas. 
Tym bardziej, że przecież nam sa­
m ym  najbardziej zależy, żeby nas 
dopędzila. Oznacza to niew ątpliw ie 
dobrobyt dla ciała. Ale czy też dla 
ducha?

M. HORBACZEWSKA: Chciałabym 
wrócić do określenia „przydatność

miłości”. W ydaje mi się, że życie 
ty le  jest w arte, na ile jest przeży­
te. T rudno prowadzić kalkulację, 
ile tracim y zagłębiając się w uczu­
cia. Jeśli człowiek nie m a możli­
wości w ciągu swojego życia 
wspiąć się na wysoki pułap doznań 
uczuciowych, to, moim zdaniem, 
jego życie nie jest wiele w arte. N a­
w et jeśli w konsekwencji osiągnię­
cia tego pułapu nastąpi katastro fa  
w dalszej jego egzystencji. Będzie 
to jednak katastrofa  po czymś. Kie­
dyś pewien Japończyk w yjaśnił mi 
problem  sam obójstwa w jego naro­
dzie. Są w zasadzie dw a powody do 
sam obójstwa: honor i szczyt szczę­
ścia. Kiedy człowiek zdaje sobie 
sprawę, że osiągnął stan, którego 
nigdy więcej nie osiągnie, to w tym 
momencie popełnia samobójstwo.

(Głos z sali:) Zobaczyć Neapol J 
umrzeć?

M. HORBACZEWSKA: To było­
by zbyt płaskie traktow anie życia 
człowieka. Ale można się zgodzić, 
że każdy człowiek ma swój Neapol 
i jeśli istnieje, nazw ijm y go, Nea­
pol miłości, jeśli się doń w ciągu 
życia nie weszło, to znaczy, że ży­
cie minęło nam bez większych zna­
czeń i doznań.

A. WOJCIECHOWSKI: Czy wobec 
tego postawy młodych ludzi, jakie  
mam y okazję obserwować codzien­
nie w kaw iarniach, na ulicy, na za­
bawach młodzieżowych, w yrażające 
się dem onstracyjnym  brakiem  zain-

sir . 8



Czarodzie je
Dalszy ciqg ze str. 5

t e n  P o p e l l n a  m o ż e  z r o b ić  m u  d u ż o  
p r z y k r o ś c i .  A ta k  je ś l i  s ię  g o  z b l a tu -  
Je  to  z a p o m n i  o s t a r y c h  d z i e ja c h ,  b o  
b ę d z ie  w d z ię c z n y  J a g ie l s k ie m u .  I w ó w ­
c z a s  J a g i e l s k i  p o w ie d z ia ł ,  ż e  R y s k a  
P o p e l in y  n a r z e c z o n a  w p a d ła  p o d o b n o  
w ie c  ty ,  M a r e c z k u ,  p o w ie s z ,  ż e  to  ty  
z r o b i łe ś .  N o  l J eg o  k o c h a n k a  D y le w ­
s k a  p o s z ła  d o  P o p e l in y  i p o w ie d z ia ła ,  
ź e  b y ła  w  ty m  s k le p i e  g d z ie  a r e s z t o ­
w a n o  Jeg o  n a r z e c z o n ą  l że  w id z i a ła ,  
ż e  to  n ie  j e g o  n a r z e c z o n a  p o p e łn i ła  to  
p r z e s t ę p s t w o  ty l k o  m ło d y  c h ło p ie c ^  
k tó r y  m ie s z k a  w  d o m k a c h  m a g i s t r a c ­
k ic h  i w s k a z a ła  m ó j  a d r e s .  O p r ó c z  t e ­
g o  J a  je s z c z e  z r o b i łe m  ta k i e  cz y n n o *  
ś c i ,  j a k  z e z n a łe m  n a  K o m e n d z ie ,  o d  
t e j  p o r y  P o p e l ln a  b y ł  w d z ię c z n y  D y ­
le w s k ie j  i J a g ie l s k ie m u .

J a g i e l s k i  z a  to  w z ią ł  m n ie  n a  w ła ­
m a n ie  8. I I . 1970 r .  o n  w s z y s tk o  z ro b i ł  
a  j a  s t a ł e m  ty lk o  n a  l i p k u ,  t a k  b y ło  
n a  w s z y s tk ic h  w ła m a n ia c h  tz n .  22 lu t e ­
g o , 29 m a r c a  d o  „ J u b i l e r a ”  J a g i e l s k i  
w s z y s tk o  z r o b i ł  w  r a z i e  c z e g o  g d y b y  
m i l i c j a  n a k r y ł a  n a s  t o  m ia łe m  m ó w ić , 
ż e  to  J a  w s z y s tk o  r o b i ł e m .  N a  p o c z ą t ­
k u  k w ie t n ia  1970 r .  k ie d y  b y te m  u J a ­
g ie ls k ie g o  o b l ic z a l iś m y  w s z y s tk ie  z e g a r ­
k i b y ła  r ó w n ie ż  te ż  D y le w s k a  G e n o ­
w e f a ,  k tó r a  w s z y s tk ie  t e  z e g a r k i  m ia ła  
s p r z e d a ć  w  B y to m iu  w  ty m  w ła ś n ie  
m o m e n c ie  z a c z ą ł  w a lić  do  d r z w i P o p e -  
l i n a ,  k r z y c z a ł  ż e b y  g o  w p u ś c ić ,  m y  
n a t o m i a s t  z a c h o w y w a l i ś m y  s ię  J a k  
g d y b y  n ik o g o  n ie  b y ło . A le  P o p e l i n a  
w id o c z n ie  s ły s z a ł  n a s z e  g lo s y  i z a c z ą ł  
s z a r p a ć  d r z w i ,  a ż  w y r w a ł  z  „ Ł u c z n i ­
k a ” ,  w p a d ł  j a k  s z a l e n ie c  i c h c ia ł  la ć  
D y le w s k ą  i J a g i e l s k i e g o ,  k r z y c z a ł  
w ó w c z a s  „ A c h  w y  o s z u ś c i  i  m o r d e r c y ,  
ju ż  t e r a z  z w a m i s k o ń c z ę  o s z u k a l iś c ie  
m n ie ,  ż e  te n  c h ło p a k  p o p e łn i ł  p r z e s t ę p ­
s tw o  a  A n k ę  w y p u s z c z ą ,  a  to  s ta ł o  s ię  
o d w r o tn i e  A n k a  d o s ta ł a  w y r o k ” .

A le  J a g i e l s k i  i  D y le w s k a  z a c z ę l i  t ł u ­
m a c z y ć  P o p e l in ie ,  ż e b y  s ię  n ie  d e n e r ­
w o w a ł  b o  n a  s p r a w ie  r e w iz y j n e j  n a  
p e w n o  w y jd z i e .  W ó w c z a s  j a k o ś  s ię  P o -  
p e l in a  u s p o k o i ł  1 p o w ie d z ia ł ,  J a k  n ie  
w y jd z i e  to  j a  ju ż  z  w a m i  z a ła tw ię .  
P o p e l in a  w id z ia ł  te  w s z y s tk ie  z e g a r k i  
b o  n ie  z d ą ż y ł  ic h  J a g i e l s k i  s c h o w a ć .  
P o  j a k im ś  c z a s ie  w y s z e d ł  z  d o m u  J a ­
g ie ls k ie g o ,  a  J a g i e l s k i  i D y le w s k a  p o ­
w ie d z ie l i  „ m a m y  d o  n ie g o  p e c h a ,  m u ­
s im y  s ię  go  p o z b y ć ” . J a g i e l s k i  w te d y  
p o w ie d z ia ł  d o  m n i e :  s ł u c h a j  M a r e k  w 
r a z i e  w p a d k i  to  n ie  m ó w , ż e  b y łe ś  
z e  m n ą  ty l k o  m ó w , ż e  b y łe ś  z P o p e -  
l i n ą  n a  w s z y s tk ic h  w ła m a n ia c h ,  k tó r e  
c i u d o w o d n ią .  J a g i e l s k i  w  r a z i e  te j  
e w e n t u a ln o ś c i  m ia ł  w z ią ć  m l a d w o k a ­
tó w  i d a ć  m i  p o m o c  o r a z  p o  w y jś c iu  
z  w ię z ie n ia  d u ż ą  g o tó w k ę  p ie n ię d z y .  
M y ś le l i ś m y  J a k  to  z r o b ić ,  ż e b y  u p ły n ­
n ić  t e  z e g a r k i  z  „ J u b i l e r a ” . W ó w c z a s  
J a g i e l s k i  1 D y le w s k a  w z ię li  te  w s z y s t ­
k ie  z e g a r k i  i p o je c h a l i  d o  B y to m ia  
s p r z e d a w a ć .  W  d n iu  3 k w ie t n i a  J a g i e l ­
s k i  p r z y j e c h a ł  z  D y le w s k ą ,  d a l i  in i  z a

te  z e g a r k i  s u m ę  5.000 t y s i ę c y  z ło ty c h  
b y li  te ż  b a r d z o  z d e n e r w o w a n i  i p o w ie ­
d z ie l i ,  że  t r z e b a  k o n ie c z n ie  P o p e l iu ę  
z l ik w id o w a ć ,  b o  s z p ie g o w a ł  ic h  1 w i­
d z ia ł  ic h  w  K a to w ic a c h  n a  r y n k u ,  ) a k  
s p r z e d a w a l i  z e g a r k i .  P o p e l i n a  b y ł w ó w ­
c z a s  z  J a k ą ś  d z i e w c z y n ą  b lo n d y n k ą .  
J a  p o w ie d z ia łe m  J a g ie l s k i e m u ,  że  t a ­
k ic h  r z e c z y  to  Ja  m e  z r o b ię ,  ż e b y  k o ­
g o ś  z a b ić  w ó w c z a s  J a g i e l s k i  o d p o w ie ­
d z ia ł ,  że  to  k o n ie c z n e  bo  P o p e l in a  z a  
d u ż o  o  n a s  w ie , a le  j a  k a t e g o r y c z n i e  
o d m ó w iłe m  m u .  W ó w c z a s  J a g i e l s k i  p o ­
w ie d z ia ł ,  ż e  w y m y ś l i  J a k iś  in n y  p la n .  
P ó ź n ie j  d o k o n a l i ś m y  z  J a g i e l s k im  w ła ­
m a n ia  p r z e z  m i e s z k a n i e  P i e t r z a k ó w ,  
16 m a ja  1970 r o k u ,  w s z y s tk o  z ro b i ł  J a ­
g ie l s k i ,  j a  s t a ł e m  n a  l i p k u .  N a s tę p n e g o  
w ła m a n ia  d o k o n a l i ś m y  Ju ż  w e  t r z e c h  
t j .  w  d n iu  22 m a ja  1970 r .  b y ł  w te d y  
T , J a g i e l s k i ,  M . S a ła c iń s k i  i j a .  P o  
w ła m a n iu  z a r a z  w  s k l e p i e  J a g i e l s k i  
w y b r a ł  c o  n a j le p s z e ,  a  r e s z t ę  z e g a r ­
k ó w  k a z a ł  ż e b y ś m y  z a n ie ś l i  i s c h o ­
w a l i  u  P o p e l in y  w  k o m ó r c e  I m i e l i ś ­
m y  ta m  s c h o w a ć  n a r z ę d z ia .  J a g i e l s k i  
k a z a ł  n a m  ż e b y ś m y  n ie  z a c i e r a l i  p o  
s o b ie  ś la d ó w , t a k  ż e b y  p ie s  m i l ic y jn y  
z a p r o w a d z i ł  aa.s d o  P o p e l in y  z a  to  
m ie l i ś m y  o t r z y m a ć  o d  J a g ie l s k ie g o  po  
20 ty s .  z ło ty c h .  W te d y  J a g i e l s k i  p o w ie ­
d z ia ł ,  ż e  to  J e s t  n a j l e p s z y  s p o s ó b ,  ż e ­
b y  z l ik w id o w a ć  P o p e l ln e .  J a g ie l s k i  
p o s z e d ł  z a r a z  do  d o m u . A ja  z S a la -  
c iń s k im  p o s z łe m  w y k o n a ć  p o le c e n ie  
J a g ie l s k ie g o ,  le c z  s t a ł o  s ię  in a c z e j ,

g d y ż  u  P o p e l in y  p a l i ło  s ię  ś w ia t ło  ! 
b y li  j a c y ś  g o ś c ie .  J a  s ia le m  p r z y  l u r t -  
c e ,  S a ła c ib s k i  p o s z e d ł  p o d r z u c i ć  te 
z e g a r k i  i  ło m y , le c z  w id o c z n ie  S a ła -  
c in s k i  ź le  w y k o n y w a ł  p o le c e n ie  J a ­
g ie ls k ie g o ,  g d y ż  S a ła c iń s k i  b y ł p o d  
w p ły w e m  a lk o h o lu  i P o p e l l n a  z o b a ­
c z y ł  g o  i w y s k o c z y ł  z  s i e k i e r ą  d o  
n ie g o .  S a ła c iń s k i  z d ą ż y ł  r z u c i ć  ło m y , 
n a t o m i a s t  z e g a r k i  m ia ł  p r z y  s o b ie  i 
z a c z ę l iś m y  u c i e k a ć  o b a j .  S a ła c iń s k i  
p o w ie d z ia ł  d o  m n ie ,  ż e  to  j e s t  J a k a ś  
b r u d n a  a f e r a  i l e p ie j  z ty m  s ię  n ie  
b r u d z i ć  i p o w z ią ł  d e c y z ję ,  ż e  s p r z e d a  
z e g a r k i  n a  B a z a r a c h  a  J a g ie ls k ie g o  
o s z u k a  i  p o w ie ,  że  w y k o n a ł  j e g o  p o ­
le c e n ie .  R e s z tę  W y s o k i S ą d  Ju ż  w ie  
n a  p o d s ta w ie  a k t ,  tz n .  z o s ta ł  a r e s z t o ­
w a n y  S a ła c iń s k i  i j a .  F a łs z y w ie  p o ­
m ó w il iś m y  P o p e łn i ę ,  że  o n  m ia ł  d o ­
k o n y w a ć  z n a m i  ty c h  w ła m a ń .  Z a ­
m i a s t  P o p e l in y  n a  w s z y s tk ic h  w ła m a ­
n ia c h  b y ł  z  n a m i  J a g i e l s k i  T a d e u s z .

J a g i e l s k i  T a d e u s z  b y ł  h e r s z t e m  i to  
o n  d o  te g o  n a s  n a m ó w i ł ,  o n  o tw ie r a ł  
w s z y s t k ie  z a m k i ,  to  o n  u r y w a ł  w s z y ­
s tk i e  k łó d k i  i to  o n  w y b i ja ł  o tw o r y  
w  m u r z e .  P r z y  „ J u b i l e r z e ”  b y ła  r ó w ­
n ie ż  D y le w s k a  n a  l i p k u  i  n a  i n n y c h  
w ła m a n ia c h  ró w n ie ż .

J a  m ia łe m  z  t e g o  w s z y s tk ie g o  ty lk o  
7 ty s .  z ło ty c h ,  a  r e s z t ę  z a b r a l i  J a ­
g ie l s k i  i D y le w s k a .  P r z e k l in a m ,  W y ­
s o k i  S ą d z ie ,  tę  c h w ilę ,  k ie d y  p o z n a łe m  
J a g ie l s k i e g o  1 D y le w s k ą ,  p r z e z  n ic h  
t e r a z  m ę c z ę  s ię  w  w ię z ie n iu  i d l a t e ­
g o  w y ja ś n i a m  c a łą  p r a w d ę .

G d y ż  n ie  c h c ę  b r a ć  n a  s ie b i e  p r z e ­
s tę p s tw ,  k tó r e  o n i  p o p e łn i l i .

• ☆  •

T o jeszcze n ie  koniec kark o ło m ­
nej kom binacji. Z kolei R usiecki 
p ro k u ru je  M arianow i S ałac iń sk ie - 
m u g ry p s w fo rm ie  listu  do  T a ­
deusza  Jag ielsk iego . Poleca S a ła - 
cińskLemu w yrzucić g ryps z  celi 
w  ten  sposób, by w pad ł on  w rę ­
ce  s trażn ik ó w  w ięziennych . Rzecz 
się udaje , g ryps fak tyczn ie  p rz e j­
m u ją  w ładze w ięzienne i p rzeka­
zu ją  go p ro k u ra tu rze ..

O to jego  treść :
T a d z iu !  N a ty c h m ia s t  u c i e k a j ,  b o  

c h y b a  C ię  w s a d z ą  d o  w ię z ie n ia .  
W p a d k a  z e  w s z y s tk im .  W y o b ra ź  s o b ie ,  
żo  te n  s z c z e n ia k  M a r e k  k o m u ś  s ię  
KWierzył p o d  c e lą  l o p o w ie d z ia ł  w s z y ­
s tk o  t a k  j a k  b y ło ,  źe  t y  z  n a m i  r o ­
b i łe ś  te  r o b o ty ,  a  P o p e l in ę  w s a d z i l i ­
ś m y  n a  le w o . J a k i ś  s k . . .  u ło ż y ł  m u  
z e z n a n ia  i  n a m ó w i ł  t e g o  g u m o n ia ,  
ż e b y m ó w ił  p r a w d ę ,  m a ło  te g o , J e s z ­
c z e  n a p i s a ł  m u  z e z n a n ia ,  w  k tó r y c h  
o p i s u j e  p r a w d ę  z d e t a la m i .  T a d z iu ,  
s p .. .  i to  w  d o b r ą  d z iu r ę ,  a b y  C ię  n ie  
z ł a p a l i .  J a  ju ż  c i  n ie  m o g ę  p o m ó c . I 
t a k  z r o b i łe ś  z a  d u ż o .  J a k  c h c e s z  w ie ­
d z ie ć ,  to  te n  s z c z e n ia k  M a re k  z a ła m a ł  
s ię  Ju ż  n a  S ie n k ie w ic z a  p r z y  k o n ­
f r o n ta c j i  z  P o p e l i n ą  i z e z n a ł ,  ż e  n ie  
b y ło  g o  z n a m i  n a  t e j  r o b o c i e .  D o ­
p i e r o  Ja  z T w o ją  G ie n k ą  z a c z ę l iś m y  
g o  o p ...  p r z e z  o k n o ,  to  p o d  k o n ie c  
s i e r p n i a  p o s z e d ł  d o  ś le d c z e g o  i z e z n a ł  
t a k  J a k  s o b ie  T y  te g o  ż y c z y łe ś .  T a ­
d z iu ,  te n  g r y p s  c o  w  g r u d n iu  n a p i ­
s a łe ś  w  s ą d z ie  to  te n  c z ło w ie k  T a d e k  
N o g a  m i g o  d o r ę c z y ł .  T y  b e z  p r z e r w y  
o b ie c u je s z  z ło te  g ó r y ,  a l e  J a k  d o  te j  
p o r y  to  n ic  d o t r z y m u je s z  p r z y r z e c z e ń .  
P r z e c i e ż  w ie s z ,  ż e  n ie  m an>  r o d z ic ó w , 
j e ś ć  I p a l ić  m l b r a k .  W ię c  p o w in ie ­
n e ś  n i e  z a n ie d b y w a ć  6W olch  p o w in n o ­

ś c i ,  ty m  b a r d z i e j ,  ż e  s ie d z ę  z a  T w o ­
ją  r o b o tę .  P a lc e m  n ie  r u s z y łe m  a n i  
g r o s z a  z y s k u ,  a  s ie d z ie ć  m u s z ę .  N ie  
g n ie w a j  s ię  n a  m n ie ,  ż e  n a  z a k o ń c z e ­
n ie  ś le d z tw a  z m ie n i łe m  z e z n a n ia  i n ie  
p o m a w ia m  P o p e l in y ,  b o  to  ju ź  n ie  
m ia ło  s e n s u .  B o  te n  g ó w n ia r z  M a re k  
r o z g a d y w a l  p o  c a ł e j  S to k o w s k ie j ,  ż e  
w s a d z i l i ś m y  n ie w i n n ie  P o p e l in ę .  T y m  
b a r d z i e j ,  ż e  z ł a m a ła  s ię  te ż  T w o ja  
G le n ia  i n ie  p o m a w ia  P o p e l i n y .  C ó ż , 
T a d z iu ,  s p . . .  b o  M a re k  w  S ą d z ie  b ę ­
d z ie  z e z n a w a ł  p r a w d ę ,  t r z y m a j  s ię , 
T a d z iu  M a r ia n  S.

S zatańsk i p lan  się n ie  udał, po ­
n iew aż  — czego n ie  p rzew idzia ł 
R usiecki — w szystk ie  g rypsy  t r a ­
fiły  do  p ro k u ra to ra , Z bigniew a 
P iecho ty , k tó ry  oskarża! w  tym  
procesie. A le na  tym  n ie  koniec 
ep is to la rno -g rypsow ej dz ia ła ln o ­
ści R usieckiego. Na sto le  sędziow ­
sk im  znalaz ł się rów nież gryps, 
w  k tó ry m  R us:eck i p rosi sw ego

szw agra  o zn a lez ien ie  m u fa łszy ­
w ych św iadków . „H aniol — ustaw  
mi dobrze  słupów ... poszukaj m i 
też  jak ichś słupów  n a  szesnaste ­
go. ,.Słup“ w złodziejsk im  żargo­
n ie  oznacza św iadka. P arę  tak ich  
„slupów 11 przew inęło  się przez sa ­
lę sądow ą. Jed en  z n ich zgodził 
się  n aw e t w sw ej gorliw ości n a  
dop raw ien ie  rogów . Z eznaw ał, że 
w idział, jak  w dn iu  w łam an ia  je ­
go żona zabaw ia ła  się z R usiec­
kim .

W yobraźm y sobie, co  mogłoby 
się  stać, gdyby n ie  czujność s t r a ­
żników  w ięziennych, o  k tórych  
się w łaśc iw ie  n igdy n ie  w spom i­
n a  w  sądow ych sp raw ozdan iach .

p.s.
B r o n i ł  o s k a r ż o n e g o  m e c . L e o n  K o p ­

c z y ń s k i  — w s c h o d z ą c a  g w ia z d a  p a ie -  
stry łó d z k ie ) ,

K AROL BADZIAK

Granice krytyki
Po n ap isan iu  recenzji z 

drug iego  tom u „L istów ” 
T om asza M anna, pew ien  
p ro feso r zarzucił mi, że 
nie zachow ałem  należnego 
dy stan su  wobec tem atu . 
Czyli, innym i słow y, że 
ośm ieliłem  się sk ry tykow ać  
w ybitnego  p isarza , jak im  
je s t a u to r  „C zarodziejsk iej 
G óry ’’. Od k iedy to w ielkość 
chroni p isa rza  (i w  ogóle 
kogokolw iek) od pope łn ian ia  
błędów . G en era ł de G aulle 
b y ł w yb itnym  m ężem  stan u , 
a  jakże  go w e F ra n c ji k ry ­
tykow ano, za rzucając  m u 
w iele  rozm aitych  p rzew in . 
Czy z tęgp w yn ika , że k ry ­
ty k u jący  zaw sze m ieli rację , 
a  k ry ty k o w an y  nigdy je j 
n ie  m iał? U chow aj Boże. 
W ynika  z tego ty lko  to  
jedno: p raw o  k ry ty k i p rzy ­
sługu je  każdem u, a k ry ty ­
kow ać m ożna rów nież tych, 
co siedzą na  tron ie .

Otóż nie podoba m i się. 
że Tom as* M ann w ypow ie­
dział się z p rzekąsem  i. 
m oim  zdaniem , n iesłusznie,
0 Józefie  C onradzie . N ie p o ­
doba m i się, że n ie pośw ięcił 
on w  sw oich w ypow iedziach
1 lis tach  ani jednego  słow a 
n apaści h itle ro w sk ie j na 
P o lskę  w  1939 roku  i w y b u ­
chow i po w stan ia  w arszaw ­
skiego. W p o w stan iu  w a r­
szaw skim  zginęło 250 ty s ię ­
cy ludzi, w róg  s ta r ł z 
pow ierzchni ziem i w ielk ie 
m ilionow e miaisto i w y d a­

w ałoby się. że ta k  w yb itny  
p isa rz  i h u m an is ta  jak  To­
m asz M ann, w doda tku  
p rzedstaw ic ie l innych , le p . 
szych N iem iec, w in ien  zna­
leźć słow a zrozum ienia d la  
losu polskiego 1 słow a p o tę ­
p ien ia  d la  zbrodni h itle ro w ­
skich-

Pogląd  m ój (podzielany 
z resz tą  przez w ielu ludzi) n ie  
m a nic w spólnego z m egalo­
m an ią  narodow ą, z polono- 
cen tryzm em  i tym  p o d o b n y , 
m i rzeczam i. I do dziś nie 
rozum iem , co ta k  obruszyło  
m ojego polem istę. Czy może 
n ie  w ykazałem  dość e legan ­
c ji w  sw oje j, raczej ostroż­
nej k ry tyce , obw arow anej 
w ielom a pochw ałam i, na j a ­
k ie ponad w szelk ie  w ą tp li­
w ości T om asz M ann ca łko­
w icie sobie zasłużył.

Czy m ój szanow ny a n ta ­
gonista  n ie czy ta ł nigdy 
o stry ch  i nie p rz e b ie ra ją ­
cych w  środkach  ataków ? 
Czy k ry tyczn ie  o Tomas-zu 
M annie może się w ypow ie­
dzieć jedyn ie  jak iś  inny 
T om asz M ann? M nie się 
w ydaje , że może to zrobić 
każdy, n aw e t k to ś  zupełnie 
n ieznany, rzecz sprow adza 
się do tego. czy  ta  k ry ty k a  
je s t słuszna. T abu  w  k ry ty ­
ce bardizo nam  ju ż  k iedyś 
zaszkodziło. Czy m am y zno­
w u stw arzać  tam y  k ry tyce  
i sw obodnej w ym ian ie  m y­
śli?

JA N  K O PR O W SK I .

teresow ania, przeżyć uczuciowych, 
należy traktow ać jako pozę, maską, 
chęć udowodnienia otoczeniu swo­
jej nowoczesności?

M. HORBACZEWSKA: Rzeczywiś­
cie, człowiek jest sterroryzow any o- 
taczającymi go przedm iotami. P ra ­
ca, która w zasadzie w inna stano­
wić sposób zdobycia środków u- 
trzym ania, staje się często głów­
nym  jego celem. Tym samym eli­
m inuje, lub ogranicza miejsce na 
miłość. Jesteśm y stale dopingowani 
przez w arunki, w jakich żyjemy, 
gonimy za wiedzą, zdobyciem pozy­
cji społecznej, tak, że w końcu za­
tracam y cel życia, jakim  n iew ątpli­
w ie są przeżycia uczuciowe. To jest 
niebezpieczeństwo, które cały czas 
nam  grozi.

H. KLUBA: Kiedy właściwie mo­
żemy z całą pewnością stwierdzić, 
że owłada nami uczucie miłości? Nie 
ma przecież żadnego instrum entu, 
k tóry  by nas mógł o tym  upewnić. 
I  mimo całej mojej tęskonty za 
przeżyciem w ielkiej miłości, stw ier­
dzam, że w napięciach, jakim  u le­
gamy codziennie, trudno jest u - 
chwycić mom ent trafności, tym  b a r­
dziej, że znajdujem y się w takiej 
fazie rozwoju, że, niestety, często 
m usim y zjaw iska, jakim  podlega­
my. oceniać pod kątem  przydatnoś­
ci dla naszego rozwoju i odpowie­
dnio je eliminować. Boimy się przy 
tym  cały czas, aby nie popełnić 
błędu w wyborze. Wolimy stabili­
zację od niepew nej rom antyki.

A. WOJCIESZEK: Rozumiem to 
tak: współczesny człowiek jest ca­
ły czas nastawiony na efektywność 
swoich zachowań i uczuć i w sku­
tek tej postawy pewne uczucia eli­
m inuje lub ogranicza, ponieważ nie 
m a kryterium , czy to uczucie po­
zwala mu lepiej żyć, a sądzi, że ono 
może mu przeszkadzać.

I. WOTOYSłAWSKA: Nie ulega 
dla mnie wątpliwości, że tęsknota 
za chęcią przeżycia w ielkiej miłoś­
ci istnieje w każdym  człowieku. Je ­
stem skłonna zgodzić się, że poko­
lenie 45-latków jest w gorszej sy­
tuacji niż młodzież. Przeżyw am y 
bowiem życie, goniąc za pozycją w 
społeczeństwie, mieszkaniem, samo­
chodem itp. Przy tym  boimy się ca­
ły czas, czy zdążymy osiągnąć u p ra ­
gniony stan posiadania zanim opad­
niem y z sił. N atom iast nie sądzę, 
żeby można ten pogląd zastosować 
do pokolenia naszych dzieci. Mają 
one łatw iejszy start, niż my m ieliś­
my. Oczywiście czas dziś płynie 
szybciej, ale każdy młody człowiek 
żyje z przeświadczeniem, że na któ­
rym ś tam  zakręcie życia spotka 
w ielkie uczucie, jakim  jest miłość. 
I  oczekują tego z w ielką niecierpli­
wością. Czy boją się, że miłości nie 
spotkają? Myślę, że się boją. S ta r­
sze pokolenie może łatw iej ocenić, 
czy się coś w jego życiu wydarzało, 
czy nie.

H. KLUBA: Mam w rażenie, że 
ruch hippiesowski jest dowodem 
niew iary w przeżycie w ielkiej m i­

łości. Hippiesi tworząc „kom uny 
miłości” dem onstrują przeciwko te r ­
rorowi mechanizmów, terrorow i pre­
sji społeczno-ekonomicznych, b un tu ­
ją  się przeciwko modelowi obowią­
zującem u w społeczeństwie atom o­
wym. Należy chyba hippiesów tra k ­
tować jako obronę człowieka przed 
norm ami, Jakie dyktuje społeczeń­
stwo naszego wieku.

I. WO.TDYSLAWSKA: Istotnie jest 
to obrona. Ale czy skuteczna? Spo­
tykałam  hippiesów w mojej p rak ­
tyce. Są to ludzie, którzy znaleźli 
się w sytuacji krytycznej. Rzucili 
studia, rodziny, w prowadzili się do 
jakiegoś zamku, aby po pewnym  
czasie zdać sobie sprawę, że to nie 
jest rozwiązanie. Należy ich trak to ­
wać wobec tego, jako uciekinierów  
od życia. Na szczęście u nas nie 
jest to zjawisko powszechne.

R. KRASILEWICZ: Człowiek bro­
ni się przed samotnością. I lęk 
przed tą samotnością jest jednym  z 
podstawowych motorów ludzkich za­
chowań i momentów m otyw acyj­
nych. N iewątpliwie jesteśm y zagu­
bieni w ogromnym gąszczu przed­
miotów, pojęć, symboli, natłoku in­
formacji. Jesteśm y zagubieni w 
tendencji polepszania standardu, w 
kum ulacji rzeczy i tytułów . Stąd też 
w ypływ a nasza nieautentyczność. 
Rozmawiamy między sobą w środo­
wiskach form alnych w sposób nie­
autentyczny, bronim y się ciągle 
przed ukazaniem  siebie samych. 
Jest to jeden z podstawowych pro­

blemów psychologii naszych czasów. 
Stąd też zarzut, jaki stawiam y po­
koleniu dzisiejszej młodzieży, że 
żyje, że się bawi w sposób nieau­
tentyczny. P racuję w środowisku 
młodzieżowym, studenckim . W po­
czekalni mojego gabinetu siedzi na 
przykład dwudziestu młodych lu­
dzi. Są ożywieni. Rozmawiają o rze­
czach nieistotnych. N atom iast wcho­
dząc do gabinetu lekarza zaczynają 
żalić się, jacy to oni są sam otni, jak 
nie um ieją naw iązać kontak tu  z in ­
nymi ludźmi, jacy są zagubieni w 
tym  świecie. Wychodząc z gabinetu 
natychm iast „usztyw niają się”, 
w kraczają w konwencję otoczenia. 
K ontynuują przyjętą grę. S tają  się 
„sam otnym i w tłum ie”. Pewnego 
razu rozm awiałem  z młodym czło­
wiekiem, który m iał na uczelni o- 
pinię największego „podryw acza”. 
Okazało się, że nie m iał jeszcze ni­
gdy dziewczyny i jego jedynym  m a­
rzeniem  Jest mieć kogoś. Chciałby, 
żeby coś w ydarzyło się napraw dę, 
przeżyć w ielką, rom antyczną miłość. 
W ydaje mi się, że tendencje, jakie 
w tym  przedmiocie drzem ią w czło­
wieku, są takie samo w odniesieniu 
do nas, naszych dziadków, rodziców, 
jak  i naszych dzieci. Żyjemy, po 
prostu, w określonych kręgach ku l­
turowych, które determ inują model 
postępowania.

A. WOJCIESZEK: W ydaje się, że 
ponieważ żyjem y w epoce stałych 
lęków...

R. KRASILEWICZ: ...I te lęki w 
m iarę postępu cywilizacji nasilają

się I, jak  można się spodziewać, bę­
dą się jeszcze bardziej nasilały...

A. WOJCIESZEK: ...uczucie likw i­
dujące choćby na chwilę ten lęk 
należy uznać za prawdziwe i po­
trzebne. W tym  przypadku będzie 
to miłość.

R. KRASILEWICZ: Chodzi nam  w 
życiu o takiego drugiego człowieka, 
do którego będziemy mieli pełne 
zaufanie. Pojęcie „m oja dziewczy­
na” będzie pojęciem autentycznym , 
jeśli rzeczywiście będzie to „m oja 
dziewczyna”.

A. WOJCIESZEK: Istnieje jednak 
druga strona zagadnienia. Jeśli 
przyjm iem y, że miłość znosi uczu­
cie lęku, to odw rotnie — uczucie 
lęku może zaham ować poszukiwania 
miłości. Pow staw anie lęku zależy 
m. in. od tego, w jakim  stopniu sfe­
ra  wartości obyczajowych, m oral­
nych itp. określonej grupy społecz­
nej jest trw ała  w świadomości tej 
grupy. Jeśli sfera wartości jest 
trw ała, to g rupa ta będzie m iała 
mniejsze poczucie zagrożenia i ła ­
tw iej pojawią się tam  wszelkie u - 
czucia. Natomiast, jeśli sfera w artoś­
ci podlega nieustannym  zmiąnom, 
lub wahaniom, zagrożenie będzie 
w zrastało. Na przykład: ponieważ 
średniowiecze charakteryzow ało się 
m niejszą mobilnością niż wiek XX, 
w naszych czasach okres trw ania 
miłości musi być krótszy, niż w 
średniowieczu. Dziś chcemy za szyb­
ko załatw ić zbyt wiele spraw  za 
jednym  zamachem.
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W ie lk ie  w id o w is k o  s p o r to w e ,  
t o  n ie  t y l k o  f iz y c z n e  z m a g a n ia  
n a j l e p s z y c h  w s p ó łc z e s n y c h  g l a ­
d ia to r ó w ,  t o  t a k ż e  w ie lk ie  h a n ­
d lo w e  p r z e d s i ę w z ię c ie ,  n ie  p o ­
z b a w io n e  p r / y  ty m  a k c e n tó w  
p o l i ty c z n y c h .  T e  d w a  o s ta t n ie  
c z y n n ik i ,  n ie  m a ją c e  n ic  ze 
s p o r te m  w s p ó ln e g o ,  w y s t ą p i ły  
b a r d z o  w y r a ź n ie  n a  B9 K o n g r e ­
s ie  M ię d z y n a r o d o w e g o  K o m ite tu  
O l im p i js k ie g o ,  k t ó r y  o d b y ł  s ię  
w  u b . r o k u  w  A m s te r d a m ie .

N a  ty m  to  K o n g r e s ie  z a p a d ła  
d e c y z j a  o  p r z y z n a n iu  o r g a n i z a ­
c j i  O l im p ia d y  le tn i e j  w  1976 r. 
m i a s tu  K a n a d y j s k i e m u  — M o n t .  
r e a lo w i .  D o  p r z e t a r g u ,  J e ż e li 
m o ż n a  t a k  p o w ie d z ie ć ,  s t a n ę ły  
t r z y  m i a s t a :  M o s k w a , M o n tr e a l  
i  L o s  A n g e le s .  W  p ie r w s z e j  t u ­
r z e  g ło s o w a n ia  z a  M o s k w ą  p a ­
d ło  28 g ło s ó w , z a  M o n t r e a le m  — 
25 1 L o s  A n g e le s  — 17. A b y  
z w y c ię ż y ć  w  ty m  s w o is ty m  
w s p ó łz a w o d n ic tw ie  n a le ż y  o t r z y ­

m a ć  b e z w z g lę d n ą  w ię k s z o ś ć  g lo -  
ftńw.

P r z e d  p r z y s t ą p i e n i e m  d o  n  
t u r y  g ło s o w a n ia  z a c z ę ły  d z ia ła ć  
z a k u l is o w *  m a c h in a c j e .  J u ż  
w c z e ś n ie j  p rz e d s ta w ic ie l i*  M o n t­
r e a l u ,  I  /Os A n g e le s ,  a  ta k ż e  
In n y c h  m ia s t  u b ie g a ją c y c h  s ię
o  o r g a n i z a c j e  O l im p ia d y  z im o ­
w e j ,  z j e c h a l i  d o  A m s te r d a m u  z 
c e n n y m i  u p o m in k a m i  rz e c z o w y ­
m i d l a  c z ło n k ó w  M K O I. ł ic h  
ro d z in .  T e r a z  d o s z ły  w z g lę d y  
p o l i ty c z n e .  L e c iw i d ż e n te lm e n i  
z M K O I., b . k s ią ż ę ta ,  b a r o n o w ie ,  
k r ó lo w ie  b e z  k r ó le s tw ,  g e n e r a ­
ło w ie  i m i l io n e r z y ,  m a ją c y  p r z y  
ty m  m n ie j s z e  lu b  w ię k s z e  p o ­
w ią z a n ia  x m ię d z y n a r o d o w y m  
b u s in e s s e m ,  n ie  m o g l i  d o p u S c ić  
d o  te g o ,  a b y  O l im p ia d a  o d b y ła  
s ię  w  k r a j u  s o c ja l i s ty c z n y m .  T o  
n ic ,  ż e  M o s k w a  o f e r o w a ła  w y ­
ś m ie n i te  w a r u n k i ,  to  n ic ,  że 
Z w ią z e k  R a d z ie c k i  j e s t  p ie r w ­
s z o p la n o w ą  p o tę g ą  s p o r to w ą  w

ś w ie c le  i m a  o lb r z y m i  w k ła d  w  
ro z w ó j id e i o l im p i j s k i e j .  A n g lo ­
s a s k a  „ m a s z y n k a  d o  g ło s o w a ­
n i a ’* z d e c y d o w a ła ,  że  w  d r u g im  
g ło s o w a n iu  za  M o n tr e a le m  w y ­
p o w ie d z ia ło  s ię  41 c z ło n k ó w  
M K O I., a za M o sk w ą  — 21 (L o s 
A n g e le s  w y c o f a ło  s w a  k a n d y ­
d a t u r ę ,  a le  za  to  o r g a n i z a c j ę  
O lim p ia d y  z im o w e j p r z y z n a n o  
m ia s tu  D e v n e r  w  U S A ).

W  ty m  c z a s ie ,  k ie d y  d e c y d o ­
w a ły  s ię  lo s y  p r z y z n a n ia  o r g a ­
n iz a c j i  le tn ic h  ig r z y s k  o l im p i j .  
s k ic h ,  M o n tr e a l  p r a k t y c z n ie  n ie  
d y s p o n o w a ł  u r z ą d z e n ia m i  n a  
m ia r ę  t e j  g ig a n ty c z n e j  im p r e z y  
s p o r to w e j .  K a p i ta ło w i  k a n a d y j ­
s k ie m u ,  p r z y  p o m o c y  k a p i ta łu  
U S A , o p ła c a  s ię  j e d n a k  z a in w e .  
s to w a c  s e tk i  m i l io n ó w  d o la r ó w  
w to  p rz e d s ię w z ię c ie .  Z y s k i  
h a n d lo w e  o r z e k r o c z ą  z p e w n o ­
ś c ią  z n a c z n ie  p o n ie s io n e  w y ­
d a tk i .  A t e  K a n a d y jc z y c y  n ie  
m a ją  d o ś w ia d c z e ń  w o r g a n i z o ­
w a n iu  t a k  w ie lk ic h  z a w o d ó w  
s p o r to w y c h ,  to  Ju ż  p a n ó w  z 
M K O I., a n i  p r z e d s i ę b io r c ó w  
p r z e m y s ło w o - h a n d lo w y c h  i b a n ­
k ie r ó w  n ic  n ie  o b c h o d z i .  O lim ­
p ia d a  — to  d la  n ic h  d o d a tk o w y  
b u s in e s s  w  p o w ią z a n iu  z o k r e ­
ś lo n y m i c e la m i  p o l i ty c z n y m i.

J e d e n  z p u n k tó w  s t a t u t u  o l im ­
p i j s k i e g o  m ó w i w y r a ź n ie  o  ty m . 
ż e  w  s p o r c ie  n ie  w o ln o  d o ­
p u s z c z a ć  d o  d y s k r y m in a c j i  r a ­
s o w e j .  P r z e z  d łu g ie ,  j e d n a k  la ta  
c ią g n ę ła  s ię  s p r a w a  p r z y n a le ż -  
n o c i  r a s i s to w s k ie j  R e p u b l ik i  
P o łu d n io w e j  A f ry k i  d o  M K O I. 
W re s z c ie  n a  t>9 K o n g r e s ie  M K O I. 
w y k lu c z o n o  R P A  z te j  o r g a n i ­
z a c j i .  Z n a m ie n n e  j e d n a k ,  iż  n a  
«7 g ło s u ją c y c h  c z ło n k ó w  M K O I. 
A>. 28 b y ło  p r z e c iw n y c h  te j  
d e c y z j i ,  a  3 w s t r z y m a ło  s ię  od  
g ło s u .  S k u tk i  t e j  d e c y z j i  M K O I 
z n a la z ły  o b e c n ie  s w e  p o l i ty c z n e  
o d b ic ie .  O tó ż  w  u b . m ie s ią c u  
z u p e łn ie  n ie o c z e k iw a n ie  w ła d z e  
R P A  w y d a ły  z e z w o le n ie  n a  
w s p ó ln e  s t a r t y  b ia ły c h  s p o r to w ­
c ó w  z M u r z y n a m i .  B a , n a v .e t  
3 p r z e d s t a w ic ie l i  m u r z y ń s k i c h  
o r g a n i z a c j i  s p o r to w y c h  z a p ro ­
s z o n o  d o  u d z i a łu  w  p r a c a c h  
K o m ite tu  O l im p i js k ie g o  P o łu d ­
n io w e j  A f r y k i .  W y p a d e k  b e z  
p r e c e d e n s u  w  ty m  k r a j u ,  g d z ie  
r a s iz m  s ta n o w i  g łó w n y  f u n d a ­
m e n t  p o l i ty k i  w e w n ę t r z n e j .  
T e n  w y ło m  w  tw a r d o  d o ty c h ­
c z a s  p r z e s t r z e g a n y m  a p e r t h e .  
id z ie  r z ą d u  R P A  m o ż e  p o c i ą g ­
n ą ć  z a  s o b ą  d a l s z e  s k u tk i .  A le  
n ie  u p r z e d z a jm y  f a k tó w .  B y ć  
m o ż e  J e s t  to  t y lk o  k r ó tk o t r w a ła  
g r a  r z ą d u  R P A , o b l ic z o n a  n a  to , 
a b y  ic h  b ia l i  s p o r to w c y  m o g li 
s t a r t o w a ć  n a  O l im p ia d z ie  w  
M o n a c h iu m ?

S t a t u t  o l im p i j s k i  g ło s i  r ó w n ie ż
o  a p o l i ty c z n o ś c i  s p o r tu .  W  c o ­
d z i e n n y m  J e d n a k  ż y c iu  n ie  
w s z y s c y  s t a r a j ą  s ię  p r z e s t r z e ­
g a ć  z a s a d  te g o  p o s ta n o w ie n ia .  
P r z e z  d łu g i  c z a s  d y s k r y m in o ­
w a n o  w  k r a j a c h  k a p i t a l i s t y c z ­

n y c h  s p o r to w c ó w  NUT) — 
s z c z e g ó ln ie  p a ń s tw a  n a le ż ą c e  
d o  P a k tu  A t la n ty c k ie g o  n ie  
u d z ie la ły  w iz w ja z d o w y c n  s p o r ­
to w c o m  n a s z e g o  z a c h o d n ie g o  
s ą s ia d a .  P o d o b n ie  p o s tę p o w a n o  
ze s p o r to w c a m i  K o r e a ń s k ie j  R e ­
p u b l ik i  L u d o w o - D e m o k r a ty c z ­
n e j ,  Z  te g o  p o w o d u  n ie  u c z e ­
s tn ic z y l i  w  w ie lu  im p r e z a c h  
m ię d z y n a r o d o w y c h  ( m is t r z o s tw  
ś w ia ta ,  E u r o p y )  s p o r to w c y  k r a ­
jó w  s o c ja l i s ty c z n y c h .  W  te j  s y ­
tu a c j i  n a w e t  k o n s e r w a ty w n ie  
m y ś lą c y  c z ło n k o w ie  M K O I, w  
o b a w ie  p r z e d  r o z b ic ie m  r u c h u  
o l im p i j s k i e g o ,  z a c z ę l i  w y w ie r a ć  
n a c is k  n a  r z ą d y  s w y c h  p a ń s tw ,  
a b y  z r e z y g n o w a ły  w  s p o r c ie  z 
p o l i ty c z n e g o  s z a n t a ż u  w  s t o s u n ­
k u  d o  n ie k tó r y c h  p a ń s tw  s o c ja ­
l i s t y c z n y c h .  P o s k u tk o w a ło .

W p r z y s z ły m  r o k u  ig r z y s k a  
o l i m p i j s k i e  o d b ę d ą  s ię  w  M o n a . 
c h iu m . W ty m  m ie js c u  m a ła  
d y g r e s j a .  W a r to  z w ró c ić  u w a g ę  
n a  f a k t ,  iż  po  II  w o jn ie  ś w ia ­
to w e j  o r g a n i z a c j ę  3 le tn ic h  
O lim p ia d  i 2 z im o w y c h  p o w ie ­
r z o n o  b . p a ń s tw o m  O si (R z y m
-  1960 r . ,  T o k io  — 1964 r . ,  M o- 
n a c n iu m  — 1972 r .  i C o r t i n a  
d* A m e p z z o  — 1956 o r a z  S a p p o ­
ro  — 1972 r .) ,  a  n ie  z n a la z ł a  
w  M K O I p r z y c h y ln o ś c i  s to l ic a  
p a ń s tw a  r a d z ie c k ie g o .

M o n a c h iu m  J e s t  n ie  ty lk o  
s ie d l is k ie m  r a d i a  „ W o ln a  E u r o ­
p a ” , a l e  ta k ż e  r ó ż n y c h  o r g a n i ­
z a c j i  r e w iz j o n i s ty c z n y c h ,  k t ó ­
r y c h  d z ia ła ln o ś ć  w y m ie r z o n a  
Je s t  p r z e d e  w s z y s tk im  p r z e c iw ­
k o  P o ls c e  i Z w ią z k o w i  T lad z iec - 
k ie m u .  E le m e n ty  z w ią z k u  p r z e ­
s ie d le ń c ó w  c h c ą  w y k o r z y s ta ć  
O lim p ia d ę  d la  s w y c h  r e w iz j o n i ­
s ty c z n y c h  c e ló w . P l a n u j ą  o n i 
r. te j  o k a z j i  w y d a w a n ie  a n t y ­
p o ls k ic h  b r o s z u r  i u lo t e k ,  ( z r e ­
s z tą  r o b ią  to  I t e r a z ) ,  o r g a n i z o ­
w a n ie  o d w e to w y c h  w y s ta w  i 
d e m o n s t r a c j i .  P r z y g r y w k ą  d o  
ty c h  z a m ie r z e ń  b y ły  m . in .  z a ­
w o d y  s p o r to w e ,  J a k ie  o d b y ły  
s ię  w  M o n a c h iu m , z u d z ia łe m  
m ło d z ie ż y ,  k tó r e j  r o d z i c e  z a ­
m ie s z k iw a l i  d a w n ie j  n a  t e r e ­
n a c h ,  k tó r e  p o  w ie k a c h  w ró c i ły  
d o  P o ls k i .

W p r a w d z ie  n a d b u r m ls t r z  M o ­
n a c h iu m ,  d r  H . V o g e l, o d ż e g ­
n u j e  s ię  o f ic ja ln ie  o d  p o c z y n a n  
r e w iz jo n i s tó w ,  n ie  c h c e  te ż  m ie ć  
u  s ie b ie  s k o m p r o m i to w a n e j  
„ W o ln e j  E u r o p y ” , a le  c z y  n ie  
s ą  to  t y lk o  je g o  p o b o ż n e  ż y c z e ­
n ia ?  W  N R F  i s tn i e j ą  z n a c z n ie  
p o tę ż n ie j s z e  o d  n ie g o  s i ły ,  k t ó ­
r e  z p e w n o ś c ią  z e c h c ą  w y k o ­
r z y s t a ć  O l im p ia d ę  d la  s w y c h , 
d o b r z e  n a m  z n a n y c h ,  c e ló w  p o ­
l i ty c z n y c h .  P o s t ę p o w a  o p in ia  
ś w ia to w a  m u s i  s t a n o w c z o  p r z e ­
c iw d z ia ła ć  ty m  p r ó b o m ,  n ie  
d o p u ś c ić  d o  te g o ,  a b y  b r a t e r ­
s k ie  s p o tk a n i e  m ło d z ie ż y  s p o r ­
to w e j  w s z y s tk ic h  k o n ty n e n tó w  
s ta n o w iło  p r o p a g a n d o w ą  o k a z ję  
d la  s i ł  o d w e to w y c h  w  N R F  i 
c a łc j  ś w ia to w e j  r e a k c j i .

BALLADA O  ZUCHW AŁYCH

R e d a k c ja  P o p u la r n o n a u k o w a  T e le w iz j i  n a d a ł a  18 m a ja  p r o ­
g r a m  f i lm o w y  p t. „ O p o w ie ś ć  o  b i tw ie  p o d  M o n te  C a s s in o " .  
F ilm  z r e a l iz o w a ł  w  łó d z k ie j  W F O  J e r z y  P a s s e n d o r f e r ,  o p e ­
r a t o r a m i  b y li  M ie c z y s ła w  V o g t 1 J a n u s z  C ze c z , a  J e d y n y m  
w y k o n a w c ą  M e lc h io r  W a ń k o w ic z .  P r z e z  55 m L n u t s ę d z iw y  
p i s a r z  l k r ó l  r e p o r t e r ó w  w o je n n y c h  b y ł  g o s p o d a r z e m  m a łe ­
go e k r a n u .

P o n a d  ro k  te m u  p o ś w ię c i łe m  je d e n  z T e le - o b ie k ty w ó w  
te le g e n lc z n o ś c i  p a n a  M e lc h io r a .  N a z w a łe m  w ó w c z a s  s w ó j 
f e l ie to n  . .T e a t r  M e lc h io r a  W a ń k o w ic z a ”  i n a p i s a łe m  w  n im :

. .C z u l iś m y  s ię  J a k  w  te a t r z e .  W ie lk i  C z a r o w n ik  p o t r a f i  
ró w n ie  s k u te c z n ie  b r a ć  w  j a s y r  n a s z e  d u s z e  s w o im  p i s a r ­
s tw e m . j a k  i b e z p o ś r e d n i ą  r o z m o w ą . P o w ie d z i a łb y m , ż e  n ie  
m a  w y r a ź n e g o  p r z e d z ia łu  m ię d z y  ty m  co  W a ń k o w ic z  pLsze 
1 ty m . co  m ó w i. T o  J a k b y  n a t u r a l n y  d a l s z y  c ią g ,  w  r ó w n y m  
s to p n iu  n a s y c o n y  o s o b o w o ś c ią  p i s a r z a ” .

D ziś , po  o b e j r z e n iu  „ O p o w ie ś c i  o  b i tw ie  p o d  M o n te  C a s s i ­
n o ” . c h c ia ło b y  s ię  p o w tó r z y ć  t e  s ło w a . F i lm  p o m y ś la n y  zo ­
s ta ł  b a r d z o  p r o s to ,  n ie m a l  a s c e ty c z n ie .  N ie  u ż y to  k r o n ik a l -  
n y c h  m a te r i a łó w  f i lm o w y c h ,  ty lk o  t r o c h ę  ik o n o g r a f i i .  S t r o n ę  
w iz u a ln ą  o p a r t o  n a  W a ń k o w ic z u  s a m  n a  s a m  z  m a p ą  o k o l ic  
M o n te  C a s s in o .

R ze cz  d o ty c z y ła  s ła w n e j  b i tw y ,  k tó r a  w  ś w ia d o m o ś c i  P o ­
la k ó w  o b r o s ła  ju ż  w  m it ,  s t a ł a  s ię  s y m b o le m  o f ia r n o ś c i ,  
p a t r i o ty z m u  i p o g a r d y  ś m le r c L  Z  J e j p r z e b ie g ie m  łą c z ą  s ię  
w  w y o b r a ź n i  s z e r o k ie  o b r a z y  e p i c k ie  w to p io n e  w  g ro ź n e  
p ię k n o  s k a l i s t e g o  k r a j o b r a z u .  W y m a g a n ia  n a s z e  s ą  z a te m  
n ie m a łe .

I o to  s p r o s t a ć  m ia ł  lm  s a m o tn y  w o b e c  k a m e r y  s iw y  c z ło -
w ie . k tó r e g o  z a d a n ie m  b y ło  o b d z ie l i ć  n a s  s w y m i w s p o m n ie ­
n ia m i .  J e g o  tw a r z ,  o c z y , r ę c e .  g ło s  w y ta r c z y ć  n a m  m ia ły  
j a k o  p r z y b l iż e n i e  i w e r y f ik a c j a  h i s to r y c z n y c h  w y d a r z e ń  
s p r z e d  d w u d z ie s tu  s ie d m iu  la t .

W a ń k o w ic z  w y s z e d ł  z t e j  p r ó b y  z w y c ię s k o .  D y s p o n o w a ł  
ty lk o  s ło w e m , k tó r e  j a k ż e  z a w o d n e  j e s t  w  p r e c y z y jn y m  
p r z e k a z ie  s k o m p l i k o w a n e j  s t r u k t u r y  ż y c ia  I W  d o d a t k u  p r z e ­
k a z ie  s k o m p l i k o w a n e j  s t r u k t u r y  ż y c ia !  W  d o d a t k u  n ie  m ó g ł  
g o  d o p r a c o w a ć ,  t a k  J a k  to  c z y n i  w  s w o ic h  k s ią ż k a c h  p i s a ­
n y c h  J ę d r n ą ,  l e k k o  a r c h a i c z n ą  p o ls z c z y z n ą .  P i s a r z  m ó w i!  
d o  k a m e r y  s ło w a  w  t a k i c h  u k ła d a c h ,  j a k i e  m u  s ię  p ie rw s z e  
n a s u w a ły .  T o  b y ła  I m p r o w iz a c ja .

A le  w  ty m  tk w i ł  w ła ś n ie  t e l e w iz y j n y  s m a k  p r o g r a m u .  
B y l i ś m y  A w iad k u m l p r o c e s u  tw ó rc z e g o .  g o n i tw y  m y s l l  
1 w s p o m n ie ń ,  g o r ą c z k o w e g o  p o s z u k iw a n ia  ty c h  w y r a z ó w  
n a jw ła ś c iw s z y c h  d la  o d d a n i a  t e m p e r a t u r y  w z r u s z e ń .  N a ­
s tę p s tw o  f a k tó w  z n a  W a ń k o w ic z  d o b r z e .  W y s ta r c z y ,  z d a  s ię , 
b v  p r z y m k n ą ł  o c z y , a  J u ż  J a w ią  s ię  w id m a  t a m ty c h  
k r w a w y a h  d n i, w y ła n i a j ą  s ię  z m r o k u  tw a r z e  m ło d y c h  lu ­
d z i. k tó r y m  n ie  d a n e  b y ło  d o c z e k a ć  z w y c ię s tw a .

O p o w ia d a n ie  W a ń k o w ic z a  m ia ło  s w ą  d r a m a t u r g i ę  w tó r n ą  
w  s to s u n k u  d o  d r a m a t u r g i i  a u t e n ty c z n y c h  z d a rz e ń ,  a l e  
s tp o n io w a n ie  n a p ię c ia ,  p r o p o r c j o n a ln e  g o s p o d a r o w a n ie  c z a ­
s e m  e m is j i ,  r o z k ł a d a n ie  a k c e n tó w  — to  b y ło  J u ż  n ie z a p r z e ­
c z a ln ie  d o m e n ą  z n a k o m i t e g o  n a r r a t o r a .  I t a k  s n u ła  s ię  
p ię k n a  b a l la d a  o u p o r z e ,  m ę s tw ie  i p o g a r d z i e  ś m ie r c i ,  o  l u ­
d z ia c h .  k tó r z y  z u c h w a ły m  a t a k i e m  d o k o n a l i  r z e c z y  p o z o r n i e  
n ie m o ż l iw e j .

J a k  d o b r z e ,  ż e  w  o p o w ia d a n iu  s w y m  n ie  k u s i ł  s i ę  W a ń ­
k o w ic z  o  p o m ie s z c z e n ie  J a k ic h ś  p o l i ty c z n y c h ,  c z y  s t r a t e ­
g ic z n y c h  o c e n !  S p rz e m ie w le r z y łb y  s ię  w ó w c z a s  s w o je j  r o l i .  
R o li c z ło w ie k a ,  k t ó r y  p r z y  ty m  b y ł. B y ł z b y t  b l i s k o ,  b y  z a ­
c h o w a ć  in t e l e k tu a ln y  d y s ta n s .  R e p o r t e r  w o je n n y  p r z e ż y w a ł  
r a z e m  z ż o łn ie r z a m i  5 K r e s o w e j  D y w iz j i  P ie c h o ty  I 3 D y ­
w iz j i  S t r z e lc ó w  K a r p a c k i c h  i lu d z k i  s t r a c h ,  1 b ó l ,  i  z a c ie ­
k ło ś ć ,  1 r a d o ś ć  z w y c ię s tw a .  U c z u c ia  te  o c a l i ł  o d  z a p o m n ie n ia  
i p r z e k a z a ł  Je  t e r a z  w  t e le w iz y j n y m  p r o g r a m ie  n ie  u p i ę k ­
s z o n e ,  n ie  z a t a r t e  p r z e z  u p ły w  c z a s u ,  n ie z m ie n n ie  w a ż n e  
i  ś c i s k a j ą c e  s e r c e .

S ta ł a  s ię  d-zięki te m u  r z e c z  d z iw n a  1 w s p a n ia ł a  Jeclrcv>. 
C7ieśnie. Z a  p o ś r e d n ic tw e m  W a ń k o w ic z a  h i s to r i a  p r z y b l iż y ła  
s ię  d o  n a s ,  z e sz ła  j a k b y  z  c o k o łu  p o m n i k a  1 p r z e m ó w i ła  
g ło s e m  n a b r z m ia ły m  w z r u s z e n ie m , a  p r z e c ie ż  p r o s ty m ,  p o ­
z b a w io n y m  p a tp s u .

C h c ia ło b y  s ię  p o d z ię k o w a ć  p a n u  M e lc h io r o w i za  t e n  c u ­
d o w n y  w ie c z ó r  1 za  to  p o c z u c ie  d u m y ,  że  s ię  J e s t  P o la k i e m , 
k tó r e  n a s  o g a r n ę ło .  A le  o d p o w ie d z ia łb y  z p e w n o ś c ią ,  że  
s p e łn i ł  ty lk o  s w ó j r e p o r t e r s k i  o b o w ią z e k .

W . O.
P .S .
D o  T O  n a  t e m a t  „ W iz y ty  s t a r s z e j  p a n i ”  w k r a d ł  s ię  b łą d  

k o r e k t o r s k i .  O s t a tn i  a k a p i t  w in ie n  ro z p o c z y n a ć  s ię  o d  z d a ­
n i a :  „ W  t a k im  u ję c iu  s p r z e c z n y  w e w n ę t r z n i e  u tw ó r  D t t r r e n -  
m a t t a  s t a l  s ię  r o z p a c z l iw ie  n i e n o ś n y ” , a  n ie  „ n i e z n o ś n y ”  
J a k  w y d r u k o w a n o .  N ib y  j e d n a  z b ę d n a  l i t e r k a ,  a  s e n s  c a ł ­
k o w ic ie  z n i e k s z ta ł c o n y .

W . O,

EWA NURCZYŃSKA

FILM

Z  czym do Krakowa?

D orocznym  św iętem  k ró tk ie ­
go m e trażu  je s t K ra ­
kow ski F estiw al Film ów  

K ró tkom etrażow ych . W śród w ie l­
k ie j ilości film ów , re p re z e n tu ją ­
cych  w szystk ie  w y tw órn ie , a  ta k ­
że te lew izję , n a jró żn ie jsze  o d ­
m ian y  ga tunkow e, w śród  film ów  
dopuszczonych do konku rsu  po 
s ta ra n n e j selekcji, k o n k u ren c ja  
w p raw d z ie  W7.ras.ta, lecz za to  
sam  s ta r t  w  k o nku rs ie  je s t ju ż  
d la  film ów  dopuszczonych d ob rą  
w izytów ką.

Z czym  jedzie  do  K rakow a 
łódzka W ytw órn ia  F ilm ów  O św ia­
tow ych  ju ż  w iem y, czy w róci z 
n ag ro d am i — dow iem y się  w  
czerw cu. Tegoroczny zestaw  f i l­
m ów  W FO je s t d la  k ie runków  
dzia ła lności te j w y tw órn i bardzo  
rep rezen  la tyw ny.

„LU D ZK IE — N IELU D ZK IE" 
(g ra fika  L eszka Rózgi) reżysera  
T. S te fanka , film  nagrodzony  n a  
tegorocznym  Z akop iańsk im  P rze ­

g lądzie  F ilm ów  o  Sztuce, jes t
p rzyk ładem  bardzo  tw órczej p ró ­
by znalez ien ia  d l i  dzieł sztuk i 
w łaściw ych  fo rm  film ow ej ich 
prezen tac ji. U derza w n im  h a r ­
m onia połączeń w szystk ich  e le­
m entów  tw orzyw , k tó re  m ieli do 
dyspozycji tw órcy  film u (T. S te ­
fanek  i H. P ustkow sk i). B ardzo 
sugestyw nej film ow ej p rezen ta ­
cji n iezw ykłego  św ia ta  g ra fik i 
Leszka Rózgi tow arzyszą znako­
m icie d o b ran e  i in te rp re to w an e  
tek s ty  poetyckie. W d y sk re tn ie  
p row adzonej i podanej w ypow ie­
dzi sam ego a rty s ty  o d n a jdu jem y  
zw ierzen ie , k tó re  po tw ierdza  s łu ­
szność w y b ran e j koncepcji film u. 
Rózga m ów i: „Czuję s ię  w ięcej 
poetą  niż p lastyk iem , a le  jes tem  
p lastyk iem ".

W film ie  „BYKOW I CH W A ŁA ” 
reży se r A. P apuzińsk i i o p e ra to r 
S. S liskow ski p rezen tu ją  tw ó r­
czość arty sty czn ą  i postać F ra n ­
ciszka  S tarow iejsk iego , k tó rego

pseudon im  s ta !  się  cząstką  a u to ­
ironicznego ty tu łu . P ropozycja 
P apuziń sk iego  I S liskow skiego 
je s t  sw ego ro d za ju  w yzw aniem  
rzuconym  pew nym  poku tu jącym  
ste reo ty p o m  film ów , pośw ięco­
nych  ludziom  sztuk i. W ogrom ­
n y m  stopn iu  pom ógł im  w  tym  
ek sperym encie  b o h a te r film u. 
„B ykow i ch w ała” w niew ielk im  
s topn iu  eksponu je  go tow e p race  
S ta ro w ie jsk ieg o  w  ich n u rc ie  
su rrea lis ty czn e j w izji, czy  p la s ty ­
ce  uży tkow ej, tak ie j ja k  p laka t, 
rea liz a to rzy  trop ią  racze j źródła 
te j tw órczości, p rezen tu jąc  z je ­
d n e j s tro n y  ekscen tryczną osobo­
w ość S tarow iejsk iego , z d rug ie j
— św ia t p rzedm iotów , będący 
bądź  źródłem  in sp irac ji a r ty s ty ­
cznej, bądź e lem en tam i tw orzo­
nych  prac. K sz ta łt a rty styczny  
film u, znakom ite , kom binow ane 
n a  w ie lokro tnych  ekspozycjach  
1 p rzen ik an iach  z rea lizow ane 
zd jęc ia  S liskow skiego, dynam icz­
ny, szokujący  m ontaż tw orzą  n ie ­
zw ykle  in te resu jącą  film ow ą p ro ­
pozycję artystyczną.

„RATUSZ GDAŃSKI DNIA 2. 
IV. 1970 R0KU“ przygotow yw ali 
reży se r J. Żukow ska i o p e ra to r 
S. Sliskow ski k ilk a  la t. Tyle 
było trzeb a  czasu, by prześledzić 
czas i tok rek o n s tru k c ji jednego 
z najp iękn ie jszych  zaby tków  pol­
sk ie j a rc h ite k tu ry  renesansow ej. 
Je s t ten  film  bodaj n a jp e łn ie j­
szym  obrazem  s/ztuki re k o n s tru o ­
w a n ia  i konserw acji a rc h ite k to ­
n icznej i p lastycznej, choć tem a t 
ten  często  po jaw iał się ju ż  w  fil­
m ach. J a k  w  każdym  film ie  te j 
p a ry  rca liza to rsk ie j, tak  i w  „R a­

tu szu  G dańsk im " odna jdu jem y
ciep łą  tonację , k tó ra  zaw sze p ra ­
cę ich cechu je . R ealiza to rzy  śle­
dzą prace, tro p ią  i c h a ra k te ry z u ­
ją  łudzi je j oddanych , sm ak u ją  
p iękno  sztuikł, uczą szacunku  dla 
ludzi, k tó rzy  ją  tw orzy li czy od­
tw a rza li. T ro ch ę  ża rtob liw ie  do ­
dać  jed n ak  trzeb a , że, ja k  to 
byw ało  i p rzy  innych  film ach, 
chcia łoby  się z pan ią  Żukow ską 
po ta rgow ać  o k ilk a  m etró w  ta ś ­
my, k tó re  z  korzyścią  d la  film u 
m ożna by  z całości w yciąć.

F ilm  „STANISŁAW  W Y SPIAŃ ­
SK I" S. Sap ińsk iego  ja k o  p róba 
m ałe j, film ow ej m onografii, w y­
p e łn ia  s ta łe  spo łeczne zapo trze­
b o w an ie  n a  te n  typ  film ów .

W szystkie trzy  typow o p o p u la r­
nonaukow e pozycje oceniam y 
g łów nie w ed ług  celów  dydak tycz­
nych  i popu la ryza to rsk ich , jak ie
0  ich w arto śc i decydują . A. J a s ­
kó lska  w  „W IRUSACH" i A. 
W alte r w  film ie  „DLACZEGO 
KREW  K R ZEPN IE?" dokonu jąc  
ja snego  w yw odu, egzem plifiku ją  
po ru szan e  prob lem y przy pom o­
cy  na jróżn ie jszych  tech n ik  a n i­
m ow anych  i skom plikow anych , 
spec ja lnych  techn ik  zdjęciow ych. 
Z jaw iska  tru d n e  w re lac jach
1 o b jaśn ien iach  słow nych  s ta ją  
się czy te ln e  i z rozum iałe  p rzy  po­
m ocy film ow ego obrazu . W fil­
m ie  „W SW IECIE PR Ó ŻN I" J. 
P op ie l-P o p io łk a  zn a jd u jem y  h i­
s to r ię  bad ań  nad  p różn ią  i w y­
ja śn ien ie  je j istoty, a  także  p re ­
zen ta c ję  je j w y korzystan ia  p rzez  
w spółczesną cyw ilizację . F ilm  po­
doba się  n ie  tv lko  dzięki czy te l­
ności i  czystości, k tó ra  zaw sze

cechu je  film y  tego rea liz a to ra , a le  
także  dzięki pew nym  dow cipom  
an im acy jnym , k tó re  w y jaśn ia jąc  
problem y, czynią  je  rów nież ' b a r -  , 
dziej a trak cy jn y m i w  odbiorze.

Za ta jem niczym  ty tu łem  film u 
„W IZYTA W BAN KU " A. Szczy­
g la  k ry je  się  re la c ja  z o rg an iza ­
c ji 1 fun k c jo n o w an ia  banku  kost­
nego, ta k  n iezbędnego  d la  w spół­
czesnej ch iru rg ii. T rochę dem o­
niczny c h a ra k te r  film u (zw róćm y 
choćby uw agę n a  św ie tne , d ług ie  
w p ro w ad za jące  u jęcie  (o pera to r
B. D ziw orski) k o n cen tru je  uw agę 
w idza.

„O JCO W IZN A " W. W asilew ­
sk iego  z  dobrym i zd jęc iam i S. 
M roziuka  re p rezen tu je  dość rz a d ­
k i w  dzia ła lności W FO g a tu n ek  
dokum en ta lny . R ealiza to rzy  poka­
zu ją  dzieje chłopsk iej rodziny, k tó  
re j p a trio ty zm  i p rzyw iązan ie  do 
z iem i s tan o w iło  jed n ą  z k a r t  
w alki o  polskość n a  pogran iczu  
niem ieckim . C iepły 1 sz lache tny  
w  to n ie  je s t udanym  deb iu tem  
reżysera .

T e pozycje o b e jrzy  publiczność 
w  K rakow ie, z  w e rd y k tem  ju ry  
zapoznam y się  później.
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A L B R E C H T  D U R E R

P ię ć s e t  l a t  t e m u  u r a d z i !  
s ię .  J a k o  t r z e c ie  s p o ś r ó d  
o s i e m n a s tu  d z ie c i  n o r y m ­
b e r s k ie g o  z ło tn ik a ,  A l­
b r e c h t  D U re r , w ie lk i  a r t y ­
s t a  n ie m ie c k i  r y to w n ik  i 
m a la r z .  J e g o  o jc ie c  p o c h o ­
d z i ł  z  W ę g ie r .  W s z y s tk ie  
s w e  o s ie m n a ś c io r o  d z ie c i  
p r a g n ą ł  n a u c z y ć  z ło tn ic tw a ,  
a l e  w ie k  d o j r z a ły  o s ią g n ę ­
ło  t y lk o  t r z e c h  s y n ó w , r e ­
s z ta  d z ie c i u m a r ł a .  J e d e n  z 
s y n ó w  ty lk o  p r z e j ą ł  z a w ó d  
p o  o jc u .  A lb r e c h t  p o c z ą tk o ­
w o  k s z ta łc i  s ię  w  z ło tn ic tw le ,  
c o  p r z y d a  m u  s ię  p ó ź n ie j  
w  Je g o  p r a c a c h  r y to w n i -  
c z y c h ,  a le  p r a g n i e  b y ć  r y ­
s o w n ik ie m  i  m a la r z e m . J a ­
k o  t r z y n a s to l e t n i  c h ło p ie c  
r y s u je ,  s w ó j  a u t o p o r t r e t  
a  to  r y s o w a n ie  i m a lo w a ­
n i e  w ła s n e j  p o s ta c i  p o z o ­
s t a n i e  j e d n y m  z z a m iło w a ń  
p r z e z  c a łe  Je g o  ż y c ie .

M a ją c  l a t  15 A lb r e c h t  u -  
c z y  s ię  r z e m io s ła  m a l a r ­
s k ie g o ,  a w ó w c z a s  r y s o w a  
n i e  i  m a la r s tw o  t r a k t o w a ­
n e  b y ły  J a k  r z e m io s ło ,  u  
m i s t r z a  n o r y m b e r s k i e g o

M ic h a ła  W o lg e m u th a .  W  
t r z y  l a t a  p ó ź n ie j  z g o d n ie  
z t r a d y c j ą  r z e m ie ś ln ik ó w , 
w y r u s z a  p r a k t y k o w a ć  w  
m i a s ta c h  p o łu d n io w o n ie -  
m ie c k lc h .  W r a c a  d o  N o - 
r y m b e r g l  w  r o k u  1494, 

g d z ie  ż e n i s ię  z c ó r k ą  b o ­
g a te g o  m ie s z c z a n in a .  W la ­
t a c h  1495, p ó ź n ie j  1505 D ii-  
r e r  o d w ie d z a  W ło c h y , z a ­
p o z n a ją c  s ię  t a m  z r e n e ­
s a n s o w y m i  o ś r o d k a m i  m a ­
la r s t w a .  P ó ź n ie j ,  m a ją c  la t  
p ię ć d z ie s i ą t  p rz e z  d w a  la ta  
p r z e b y w a  w  N id e r l a n d a c h .  
J e s t  J u ż  w  ty m  c z a s ie  z n a ­
n y m  1 u z n a w a n y m  r y to w ­
n ik ie m  i m a la r z e m , p r z e d e  
w s z y s tk im  r y to w n ik i e m ,  
g d y ż  m a la r s tw o  i n t e r e s u j e  
go  z n a c z n ie  m n ie j ,  a  b a r ­
w a  w  Je g o  tw ó r c z o ś c i  n ie  
o d g r y w a  p o w a ż n ie js z e j  r o ­
li. M a lu je  w p r a w d z ie  d o ­
s k o n a łe  p o r t r e ty  w y b i tn y c h  
lu d z i  s w e j  e p o k i ,  lu b i  p e j ­
za ż , k tó r y  o d d a je  z  n ie ­
z w y k łą  d o k ła d n o ś c ią  s z c z e ­
g ó łó w , a le  j e g o  z a m iło w a ­
n ie m  is to t n y m  p o z o s ta je  
d r z e w o r y tn i c tw o ,  m ie d z io -  
r y tn i c tw o  i  o d m ia n a  te g o

o s ta t n ie g o  — r y to w a n l e  n a  
ż e la z n y c h  p ły t a c h .

C z a s y  w  k tó r y c h  ż y ł  D (l- 
r e r  o b f i t u ją  w  n ie s ły c h a n ie  
w a ż n e  w y p a d k i  h l s to r y c z -

m m m m m *

A . D uerer — T ańczący chłopi. M iedzioryt

A . Duerer. A u toportre t

n e .  T o  z a  ż y c ia  D U re ra  
K o lu m b  o d k r y w a  A m e r y ­
k ę , V a s c o  d e  G a m a  d r o g ą  
m o r s k ą  d o c i e r a  d o  In d ii ,  
M ik o ła j  K o p e r n ik  p is z e  
s w ą  e p o k o w ą  p r a c ę  „ O  o -  
b r o t a c h  c i a ł  n i e b i e s k i c h ” , 
w ie lk i  h u m a n i s t a  E ra .zm  z 

’ R o t t e r d a m u  p u b l i k u j e  s w e  
pL sm a, b r a c i a  T u r n  1 T a x is  
z a k ł a d a j ą  p ie r w s z ą  n o w o ­
ż y t n ą  k o m u n i k a c j ę  p o c z to ­
w ą , L u t e r  n a  d r z w ia c h  
ś w i ą ty n i  p r z y b i j a  w  W it-  
te n b e r d z e  s w e  95 te z , 
N ie m c y  są  w s t r z ą s a n e  r u ­
c h a m i  c h ło p s k im i ,  T o m a s z  
M o ru s  p u b l i k u j e  dz ie ło ' 
„ U to p i a ” . D o d a jm y  J e s z c z e , 
ż e  b y ły  to  c z a s y  k ie d y  lę k  
p r z e d  s t a l e  w y b u c h a j ą c ą  
z a r a z ą ,  w o jn a m i  1 k o ń c e m  
ś w i a ta  n ę k a ł  lu d z i  n ie  
m n ie j  n iż  d z iś  n a s z  lę k  
p r z e d  a to m o w ą  z a g ła d ą ,  
r a k i e m  l z a w a łe m  s e r c a .

W tw ó rc z o ś c i  D U re ra  o d ­
z w ie r c ie d l a  s ię  t a  p r z e ło ­
m o w a  e p o k a .  J e s t  o n  c z ło ­
w ie k ie m  s w y c h  c z a s ó w , 
a r t y s t ą  p ó ź n o n le m ie c k ie -  
g o  g o ty k u  i r ó w n o c z e ś n ie  
n o w e j  s z tu k i  — O d r o d z e ­
n ia .  I l u s t r u j ą c  „ A p o k a l ip ­
s ę ”  D U re r  p r z e d s t a w i a  a l e ­
g o r y c z n ie  k lę s k i  1 n ie s z c z ę ­
ś c ia  s w e j  w ła s n e j  o jc z y z n y .  
C z a s e m  s ię g a  p o  te m a ty  
r e f l e k s y j n o - f i lo z o f ic z n e  j a k  
s ły n n a  „ M e la n c h o l i a ”  — o -  
b r a z  p e łe n  d z iw n e j  z a d u ­
m y  1 w ie lk ie j  e k s p r e s j i .  
O p r ó c z  r y s u n k ó w ,  o b r a z ó w ,

d r z e w o r y tó w ,  m ie d z io r y ­
tó w  D U re r  p o z o s ta w i ł  p o  
s o b ie  s z e r e g  p is m  t e o r e t y ­
c z n y c h .  N a p is a ł  p o d r ę c z n ik  
g e o m e t r i i ,  t r a k t a t  o  s z tu c e  
o b w a r o w a ń ,  „ N a u c z a n ie  
m a l a r s t w a ” . W  ty m  o s t a t ­
n im  d z ie le  z a jm o w a ł  s ię  
p r o p o r c j a m i  lu d z k ie g o  c i a ­
ł a  1 p r z e d s t a w i a ł  s w e  d łu ­
g o le tn ie  s tu d i a  n a d  p e r ­
s p e k ty w ą .  D U re r  w id z ia ł  
ś c is ły  z w ią z e k  m ię d z y  s z tu ­
k ą  i n a u k ą ,  p r o p o n o w a ł  b y  
d w ie  te  d z ie d z in y  o k r e ś la ć  
j e d n y m  p o ję c ie m  „ D ie  
K u n s t ”  ( s z tu k a ) .

Z  r o k u  1498 p o c h o d z i  J e ­
d e n  z Je g o  n a j le p s z y c h  a u ­
to p o r t r e tó w .  A r ty s t a  p r z e d ­
s ta w i ł  s ie b i e  w  b o g a ty m  
s t r o ju  p a t r y c ju s z a .  Z  o -  
w e g o  m a lo w id ła  p a t r z y  n a  
n a s  w y ją tk o w o  p ię k n y  
m ę ż c z y z n a  o  tw a r z y  p e łn e j  
w y r a z u ,  p e w n o ś c i  s ie b ie , 
ż y w y c h ,  i n t e l i g e n tn y c h  o -  
c z a c h .  *

W p ię ć s e tn ą  r o c z n ic ę  u r o ­
d z in  a r t y s t y  w  o b u  p a ń ­
s tw a c h  n ie m ie c k ic h  r o k  
D U re ro w s k i o b c h o d z o n y  
j e s t  u r o c z y ś c ie ,  a  N o r y m ­
b e r g a  p r z y g o to w a ła  n a  te n  
j u b i l e u s z  s p e c j a ln i e  b o g a ty  
p r o g r a m  a r t y s t y c z n y .

„ M A T K A  C O U R A G E ’* 
N IE  Ż Y J E

W  w ie k u  l a t  71 z m a r ła  
H e le n a  W e ig e l,  a k t o r k a ,  
ż o n a  B e r t o l ta  B r e c h ta ,  k i e ­
ro w n ic z k a ,  o d  c z a s u  ś m ie r ­
c i m ę ż a ,  s ły n n e g o  „ B e r l i -  
n e r  E n s e m b le ” . J e s z c z e  k i l ­
k a  ty g o d n i  t e m u  m i e s z k a ń ­
c y  p r z e d m ie ś ć  p a r y s k i c h  
g o ś c i l i  j ą  w r a z  z z e s p o łe m , 
g d z ie  „ B e r lL n e r  E n s e m b le "  
g r a ł  s z e r e g  s z tu k  B r e c h ta .

H e le n a  W e ig e l u r o d z i ła  
s ię  w  W ie d n iu  w  r o k u  
1900. B a r d z o  w c z e ś n ie  p r z y ­
g o to w y w a ła  s ię  d o  k a r i e r y  
s c e n ic z n e j ,  u k o ń c z y ła  s z k o ­
łę  d r a m a ty c z n ą  w  r o d z in ­
n y m  m ie ś c ie .  W y s tę p u je  
p ó ź n ie j  n a  s c e n a c h  F r a n k ­
f u r t u  n a d  M e n e m  l  B e r l i ­
n a .  W  r o k u  1923 p o a n a je  
B e r t o l t a  B r e c h ta ,  a  w  p ię ć  
l a t  p o te m  z o s ta je  j e g o  ż o n ą . 
O d  r o k u  1933, t j .  o d  c z a s u  d o j 
ś c la  d o  w ła d z y  w  N ie m ­
c z e c h  h i t l e r o w c ó w , z a c z y n a  
s ię  w  ż y c iu  a k t o r k i  d łu g i  
o k r e s  p o b y tu  p o z a  k r a j e m .  
P r z e b y w a  w  S z w a jc a r i i ,  
D a n ii ,  F r a r ic j i ,  S ta n a c h  
Z je d n o c z o n y c h .  W  r o k u  
1948 w r a c a  d o  N R D  1 w r a z  
z m ę ż e m . B r e c h te m  z a k ła ­
d a  s ły n n y  z e s p ó ł  t e a t r a l ­
n y .  P o  ś m ie r c i  m ę ż a  w  r o ­
k u  1950 p r z e j m u j e  k ie r o w -  
a ic tw o  „ B e r l i n e r  E n s e m ­
b le ” . O d  w ie lu  la t  w y s tę p a  
w a la  w  r o l i  m a tk i  w  s z tu ­

c e  B r e c h ta  ,> M a tk a  C o u r a g e  
i j e j  d z ie c i”  1 w  a d a p ta c j i  
s c e n i c z n e j  „ M a tk i”  G o r k ie ­
g o . H e le n a  W e ig e l o d z n a ­
c z a n a  b y ła  w ie l o k r o tn ie  za  
s w e  z a s łu g i  w  d z ie d z in ie  
s z tu k i  t e a t r a l n e j .

K U  C Z C I 
O D O N A  H O R V A T H A

N a  c m e n ta r z u  w  S a ln t -  
O u e n  p o d  P a r y ż e m  z e b ra l i  
s ię  p r z y  g r o b ie  d r a m a t u r g a  
p is z ą c e g o  w  j ę z y k u  n ie ­
m ie c k im ,  O d ttn a  v o n  H o r -  
v a t h a  p r z y j a c ie le  i m i ło ś ­
n ic y  J e g o  tw ó r c z o ś c i ,  b y  
u c z c ić  p a m ię ć  te g o  p i s a ­
r z a  w  s i e d e m d z ie s i ą tą  r o c z ­
n ic ę  j e g o  u r o d z in .  Z in i c j a ­
ty w y  I n s ty tu t u  A u s t r i a c k i e ­
g o  1 T o w a r z y s tw a  A u s t r i a c ­
k ie g o  w  P a r y ż u  z o s ta ł  te ż  
z o r g a n iz o w a n y  T y d z ie ń  P a ­
m ię c i H o r v a th a .

O d ó n  v o n  H o r v a th  u r o ­
d z i ł  s ię  w  r o k u  1901 w  ó w ­
c z e s n y m  a u s t r o - w ę g le r s k i m  
F lu m e  (d z iś  R i j e k a  w  J u ­

g o s ła w ii )  JaTco s y n  d y p lo ­
m a ty .  P r z e b y w a ł  k o le jn o  
w  B e lg r a d z ie ,  B u d a p e s z c ie ,  
M o n a c h iu m , W ie d n iu ,  B e r ­
l in ie .  Z n a n y  ze  s w e j  tw ó r ­
c z o śc i a n t y f a s z y s t o w s k i e j  
o p u s z c z a  N ie m c y  p o  d o j ­
ś c iu  H i t l e r a  d o  w ła d z y  p r z e ­
n o s z ą c  s ię  d o  A u s t r i i .  G d y  
1 ta m  w k r a c z a j ą  w o j s k a  
n ie m ie c k ie  H o r v a th  u d a j e  
s ię  d o  S z w a jc a r i i .  S t a m tą d  
p r z y j e ż d ż a  c z ę s to  d o  P a ­
r y ż a .  W  c z a s ie  J e d n e g o  z 
t a k i c h  p o b y tó w  z o s ta je  
z a b i ty  w  d n iu  1 c z e r w c a  
1938 r. p o d c z a s  b u r z y  n a  
C h a m p s - E ly s ć e s  p r z e z  p a ­
d a j ą c e  d rz e w o .

O d ó n  H o r v a th  u w a ż a n y  
b y ł  w  s w o im  c z a s ie  z a  j e d ­
n e g o  z n a j w y b i tn i e j s z y c h  
d r a m a tu r g ó w  m ło d e g o  p o ­
k o le n ia .  P o z o s ta w i ł  t a k  
z n a n e  s z tu k i  j a k  „ W ło s k ie  
n o c e ” , „ O p o w ie ś c i  z W ie ­
d e ń s k ie g o  L a s u ” , „ W ia r a ,  
n a d z i e j a  ! m i ło ś ć ” , „ D z ie ­
c ię  n a s z y c h  c z a s ó w ” .

W Y S T A W A  R Z E M IO S Ł A  
A R T Y S T Y C Z N E G O

W  P a r y ż u  p o  r a z  p ie r w ­
s z y  z o s ta ła  o tw a r t a  w y s t a ­
w a  R z e m io s ła  A r ty s ty c z n e ­
g o . Z g ru p o w a n o  tu  w y r o ­
b y  r z e m ie ś ln i c z e  o  w y b i t ­
n y c h  w a lo r a c h  a r t y s t y c z ­
n y c h ,  p r z y  c z y m  w y s t a w a  
j e s t  b a r d z o  r ó ż n o r o d n a  
g d y ż  d z i e d z in a  tw ó r c z o ś c i  
r z e m ie ś ln i c z e  -  a r t y s t y c z ­
n e j  o b e j m u je  w ie le  d z i a ­
łó w  t a k i c h  j a k  t k a c tw o .

m e ta l o p la s ty k a ,  c z y  k o s z y -  
k a r s tw o  1 c e r a m ik a  o p a r t e  
n a  w z o r a c h  lu d o w y c h  o r a z  
b i ż u t e r i a ,  p r z y  c z y m  n a  
w y s t a w ie  p o k a z a n o  s p e c j a l ­
n y  d z ia ł  s z tu c z n e j  b iż u te r i i  
z n o w y c h  m a te r i a łó w  j a k  
n p . tw o r z y w a  s z tu c z n e .  P o ­
n a d to  e k s p o n o w a n o  c i e k a ­
w e  d e k o r a c j e  1 r o z w ią z a ­
n ia  p la s t y c z n e  ś c ia n  1 m u ­
r ó w  p r z y  u ż y c iu  r o z m a i ­
ty c h  s u r o w c ó w  j a k  m e ta l ,  
b e to n ,  k a m ie ń ,  g l in a ,  p la ­
s t i k ,  d r e w n o  i t d .

c m r iD  ~  
MiDIHU
m u m u

POLUJĄC  

NA JASTRZĘBIA -  
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P R Z Y P O P R Ę Z O N A  M A R IO L A  — Z H A Ń B IO N E  D Z IE C ­
K O  — H E N IO  R O Z B IJ E  Ł E B  t — F IG L E -M IG L E  — 
O K A Z J A  Z A W S Z E  S IĘ  Z N A JD Z IE  — S A L O N Y  D Y ­
R E K T O R A  — J A K  Z Y C ? — O B JA W Y  Z A Z D R O Ś C I — 
K T O  S IĘ  P U S Z C Z A  Z  M A Ć K IE M ?

„ M a c ie k  b ły s k a w ic z n ie  
o r z y p o p r ę ż y ł  M a r io lę  i p o ­
g n a ł  z a  S u ł t a n e m . . . "  — o d  
te g o  m o m e n tu  l e k t u r a  r e ­
w e la c y jn e j  p o w ie ś c i  „ P o lo ­
w a n ie  n a  j a s t r z ę b i a ”  z a ­
c z ę ta  m n ie  p a s jo n o w a ć  n a ­
p r a w d ę .  B o  o to  r o d z ą  s ię  
p y t a n i a  — co  z r o b i  p r z y -  
p o p r ę ż o n a  M a r io l a  1 c z y  
S u ł ta n  z d o ła  u c ie c ?

N ie s te ty  I D a ls z y  c ią g  
w z e z a r o w a ł .  A k c ja  s ię  to ­
m y  w  w y ż s z y c h  s f e r a c h  
k i e r o w n ic z y c h  p e w n e j  s t a d ­
n in y  k o n i .  „ S u ł t a n  n ie  u -  
c i e k a ł ” . (P o  c ó ż  w o b e c  t e ­
g o  M a c ie k  z a  n im  p o g n a ł? )  
i ,N a  w id o k  n a d b i e g a j ą c e j  
k la c z y  p o d n ió s ł  łe b  i z a ­
r ż a ł  c i c h o ” . N a w e t  p o z w o ­
l i ł  s ię  o s io d ła ć .

M im o  r o z c z a r o w a n ia  ^ P o ­
lo w a n ie  n a  J a s t r z ę b i a ”  s t a ­
ło  s ię  m o ją  c o d z ie n n ą  l e k ­

t u r ą .  b e *  k tó r e j  n ie  m o g ę  
s o b ie  w y o b r a z i ć  r a n k a ,  
z w ła s z c z a ,  ż e  D n i O ś w ia ty ,  
K s ią ż k i  ł  P r a s y  d o  c z e g o ś  
p r z e c ie ż  z o b o w ią z u ją .  J e s t  
to  b o w ie m  p o w ie ś ć ,  w  k t ó ­
r e j  ż y c ie  w r e  1 k ip i ,  k o n ie  
s t a j ą  d ę b a  1 m a m y  k a w a ł  
s ie r m ię ż n e j  P o l s k i  1 s p r a ­
w y  o p o w ie d z ia n e  p r z a ś n y m  
J ę z y k ie m .

M a d e k  — m ł o d y  in ż y ­
n i e r  z h a ń b i ł  H a n k ę  — 
m ło d ą  n a u c z y c ie lk ę .  J a k  
w ia d o m o , m ło d z i  I n ż y n ie ­
r o w ie  p a s j a m i  l u b i ą  h a ń ­
b ić  m ło d e  n a u c z y c ie lk i .  A - 
le  o jc ie c  — g a jo w y  c z y ty ­
w a ł  z a p e w n e  w  m ło d o ś c i  
p o w ie ś c i  z e  s f e r  w y ż s z y c h  
1 ś r e d n ic h ,  w ię c  w o ła :  i ,A l­
b o  s ię  z  t o b ą  o ż e n i ,  a lb o  
z a s t r z e lę  J a k  p s a .  N ie c h  
m u  s ię  d r a n i o w i  n l«  z d a ­
je ,  ż e  o n  I n ż y n i e r ,  *  J a

p r o s t y  g a jo w y ,  t o  J u ż  m u  
w s z y s t k o  w o ln o .  N ie  p o ­
z w o lę ,  ż e b y  m l  j a k i ś  p r z y ­
b ł ę d a  h a ń b i ł  m o j e  d z ie c ­
k o . . . "

Z h a ń b io n e  d z ie c k o  s p o ­
d z i e w a  s ię  d z i e c k a ,  a  — 
j a k  p o w s z e c h n ie  w ia d o m o  
— t a k i e  u p r a w y  w  la t a c h  
s ie d e m d z i e s i ą ty c h  d w u d z ie ­
s te g o  w ie k u  z a ła tw ia  s ię . . .  
J a k ?  O c z y w iś c ie  k r w a w ą  
w e n d e t t ą .  B o  H a n k a  n ie  
J e s t  b e z b r o n n a  — o n i e l  
H a n k a  m a  b r a t a ,  H e ń k a .

B r a c i s z e k  H e n io  z a r a z  
p ó jd z ie  — d r o g ie  d z i a tk i ,  
p r z e p r a s z a m ,  d r o d z y  c z y ­
t e ln i c y  — p ó jd z ie  d o  s t a d ­
n in y  1 r o z w a l i  ł e b  i n ż y ­
n ie r o w i .  H e n io  j e s t  d o b r y  
b r a c i s z e k  i  s y n  z n ie g o  d o ­
b r y ,  c h o ć  p o d p a d a  p o d  b l i s -  
l i  J u ż  p a r a g r a f  o  p a s o ż y ­

ta c h .  H e n io  p r a c o w a ć  n ie  
lubd , a l e  łe b  r o z w a l ić  — 
ro z w a l i .  P y t a  t y l k o  t a t u l a
0  in s t r u k c j ę .  „ M o g ę  m u  
łe b  r o z w a l i ć  p a ł ą  a lb o  ło ­
p a t ą .  J a k  o jc ie c  c h c e .”

H e n io  J e s t  s y m p a t y c z n y
1 s to s u n e k  d o  lu d z i  m a  ż y ­
c z l iw y . M a  r ó w n ie ż  p o g lą d  
z d r o w y  n a  h a ń b ę  s io s t r y .  
„ J a k b y  n i e  c h c ia ła ,  to  b y  
m u  n ie  d a ł a .  P r z e c i e  j e j  
n ie  z g w a łc i ł .  J a  t a :n  d o  
n ie g o  s p e c j a ln e j  p r e t e n s j i  
n ie  m a m ,  a le  J a k  o j c i e c  
k o n ie c z n ie  c h c e ,  to  m u  łe b  
rozw alę ...**

U p a r ło  s ię  d z ie c k o  z  ty m  
r o z w a le n ie m  łb a .  D u ż e  to ,

s i ln e ,  z a  d z iw k a m i  l a t a ,  a 
f ig l e - m ig le  m u  w  g ło w ie . 
Z u p e łn ie  J a k  te m u  p a n u ,  
c o  to  g o  J e d e n  f e l i e t o n i s t a  
w  , , K u l tu r z e "  z a c z e p i ł ,  a  
p o te m  p ła c i ł  1000 z ło ty c h  
g r z y w n y  z a  o b r a z ę .  A le  
H e n io  n ie  t a k i .  H e n io  s ię  
n ie  o b r a ż a .

K ie d y  s i ę  H e n io  n a k o -  
c h a ł  z  Z o ś k ą  ( m ę ż a tk a ,  n ie  
k a r a n a ,  m ą ż  w  k r y m i n a l e ) ,  
r z e c z e  j e j :  „ N ie  m o ż e  b y ć , 
ż e b y m  J a  c i e b ie  n ie  w id y ­
w a ł” .  A  o n a :  „ P r z e d e m  
m ę ż a tk a .  C z e g o  ty  o d e  
m n ie  c h c e s z ,  ty  c h o l e m i -  
k u " .

N ie c h  s ię  Z o ś k a  n ie  w y ­
g łu p ia ,  s k o r o  J e s t  m ę ż a t ­
k ą .  J a k o  t a k a  d o b r z e  w ie , 
c z e g o  o d  n ie j  c h c e  H e n io ,  
w ię c  n ie c h  s ię  n ie  b a w i  w  
k o k ie te r i ę .  N ie c h  p o w ie  le ­
p ie j  : „ C z a s e m  s ię  w  le s ie  
s p o tk a m y .  P o k o c h a s z  m n ie ,  
H e n lu ś ,  w y ś c l s k a s z .  J a k a ś  
o k a z j a  z a w s z e  s ię  z n a j ­
d z i e ” .

N o , w ła ś n ie  I Z y c ie  J e s t  
p r o s t e ,  a  o k a z j a  z a w s z e  
s ię  z n a jd z ie .  J e d e n  p a n ,  co  
p is z e  k s ią ż k i  k r y m i n a ln e  
m ó w i ł  m l k ie d y ś ,  ż e  m o ­
ż n a  n a p i s a ć  p o w ie ś ć  z  i n ­
t r y g ą  z a  p ię ć  g r o s z y .  J ę ­
z y k ie m  z  l a t  d w u d z ie s ­
ty c h ,  z f a b u ł ą  z  l a t  t r z y ­
d z i e s ty c h  — a  w y d a w c a  
z a w s z e  s ię  z n a jd z ie .  N a w e t  
w  l a t a c h  s ie d e m d z ie s i ą ­
ty c h .

A le  z  k r z a k ó w ,  g d z la  
H e n io  ś c i s k a  Z o ś k ę ,  p r z e ­

n i e ś m y  s ię  d o  s a lo n ó w  d y ­
r e k t o r a  s t a d n i n y ,  m i o t a n e ­
g o  u c z u c i a m i  z a z d r o ś c i  o  
ż o n ę ,  k t ó r a  s ię  p u s z c z a  z 
in ż y n ie r e m  M a ć k ie m . Z a ­
z d r o ś ć  o b ja w ia  s ię  ty p o w o , 
D y r e k to r  „ s c h u d ł ,  z m iz e r -  
n ia ł ,  s t r a c i ł  a p e ty t ,  s t r a c i ł  

r a d o ś ć  ż y d a ” . W  te n  p o ­
z o r n i e  b a n a ln y  s p o s ó b  u -  
n a o c z n la  s ię  n a m  u n iw e r ­
s a ln o ś ć  t e g o  r o d z a j u  d o ­
z n a ń .  T a k  p r z e c ie ż  c h u d l i ,  
m i z e r n i e l i  1 t r a c i l i  a p e t y t  
b o h a t e r o w i e  g ło ś n y c h  d z ie ł  
p a n i  Z a r z y c k ie j ,  C o u r t s -  
M a h le r o w e j ,  n ie  m ó w ią c  
J u ż  o  p a n i  d e  d o m o  R a -  
d o m y s k le j .

N ie  d z iw i W ięc g łę b o k ie ,  
p e ł n e  z a d u m y  n a d  ś w ia ­
te m  p y t a n i e  t , j a k  ż y ć ? ” , 
p y t a n i e ,  k t ó r e  r z u c a  c z y ­
t e ln ik o m  j a k  w y z w a n ie  d y ­
r e k t o r  s t a d n i n y ,  o b .  K u -  
c z e w s k i .  N a  p y ta n i e  „ c o  
r o b ić ? ” , o d p o w ie d z ie l i  n a m  
J u ż  k la s y c y  — o d k r y w ­
c z o ś ć  p y t a n i a  „ J a k  ż y ć ? "  
n i e  p o d le g a  ż a d n e j  d y s k u ­
s j i .  O d p o w ie d ź  b o w ie m  m o ­
ż e  b y ć  t y l k o  J e d n a  — p o ­
lo w a ć  n a  j a s t r z ę b i e .  A lb o  
n a  J e le n ie .  N ie w y k lu c z o n e  
z r e s z t ą ,  ż e  p o lu j ą c  n a  J a ­
s t r z ę b i a  m o ż n a  s o b ie  g ła d ­
k o  u p o lo w a ć  j e l e n i a .  N a ­
w e t n i e  J e d n e g o  — m o ż e  
b y ć  Ich  w ię c e j .  W s z y s tk o  
z a le ż y  o d  te g o ,  i l e  g a z e t  w  
P o ls c e  d r u k u j e  o p o w ie ś ć  z 
k r ę g ó w  z b l iż o n y c h  d o  p a ń ­
s tw o w e j  s t a d n i n y  k o n i .

J E R Z Y  W ID O K

TO JEST ŻYCIE...

K ie d y  k to ś  z  m o je j  ro ­
d z in y ,  c z y  p r z y j a c ió ł  p r o ­
w a d z i  m n ie  d o  s w e g o  d o ­
m u  i u p r z e d z a  w  c z a s ie  
d ro g i ,  ż e  m a  w  d o m u  g łu ­
c h ą  s t a r u s z k ę ,  k t ó r a  m c  
n ie  r o z u m ie .  K ie d y  s ia d a m  
w  ty m  d o m u  p r z y  s to le ,  
s łu c h a m  j a k  z a d a p te r u  
S ła w a  P r z y b y l s k a  ś p ie w a  
o  d a l e k ie j  s k a le ,  n a  k t ó ­
r e j  p ło n ą  ś w ie c z k i  lu d z ­
k ie g o  lo s u .  K ie d y  d o m o w ­
n ic y  p o d s u w a ją  m i t a le ­
r z e  z w ę d l in a m i  1 r z o d ­
k i e w k ą  i k ie d y  n ie o c z e k i­
w a n ie  z a b i e r a  g ło s  g łu c h a  
s t a r u s z k a ,  m ó w ią c :  „ B a r ­
d z o  p a n a  p r z e p r a s z a m ,  ż e  
J a  J e s te m  g łu c h a  1 n ie  m o ­
g ę  k o n k r e t n i e  b r a ć  u d z i a ­
łu  w  r o z m o w ie ,  t o  b a r d z o  
p r z y k r e ,  a le  t r u d n o ,  t r z e b a  
u m ie ć  r ó ż n e  s p r a w y  p r z e ­
ż y w a ć , m ó w ię  to  p a n u  
d la te g o ,  b o  w ie m , j a k  b a r ­
d z o  p a n  J e s t  z a s m u c o n y  — 
to  J e s t  ż y c ie ,  t r u d n o —*  
m y ś lę ,  ż e  o w a  s t a r u s z k a  
n a z w a n a  g łu c h ą ,  b y ł a  j e ­
d y n ą  s ły s z ą c ą  w ś r ó d  b ie ­
s i a d n ik ó w .  — T o  J e s t  ż y ­
c ie .

K ie d y  J e s te m  w  m ieśc ie *  
k t ó r e  d la  m n ie  J e s t  in n y m  
m ia s te m , id ę  p o  o b c y m  
p a r k u ,  p a d a  w io s e n n y  
d e s z c z . N a k ła d a m  n a  b u ty  
f i l c o w e  ła p c ie  1 ła ż ę  p o  
lu s t r z a n y c h  p o d ło g a c h  w  
t ł u m ie  p o s ą g o w  1 m im o  
b l i s k o ś c i  F e b u s a ,  A r e s a  i 
w ie lu  I n n y c h  b o g ó w  J e ­
s te m  s a m  i w c a le  n ie  b o ­
s k i  1 n ie  z b a w io n y .  K ie d y  
s p o ty k a m  w ą t ł ą  p a n i e n k ę  
w  f a r t u c h u ,  k tó r a  s ie d z i  n a  
k r z e s e ł k u  p r z y  ś c ia n ie  i  
s t r z e ż e  b o g ó w  i m o c a r z y .  
K ie d y  m ó w ię  d o  n i e j :  d l a ­
c z e g o  j e s t  p a n i  t a k a  z m a r ­
tw io n a ,  p r z e c ie ż  n a w e t  
b o g o w ie  p o t r z e b u ją  p a n i  
p o m o c y . K ie d y  p a n i e n k a  
m ó w i d o  m n i e :  w ie le  t r z e ­
b a  z  s ie b i e  o d d a ć  siły#  
a b y  s k u te c z n ie  w s p ie r a ó  
b o g ó w  — o d d a la m  im  
w s z y s tk o ,  n ic  n ie  z o s ta w i­
ła m  d la  s ie b ie .  W id z i p a n  
t e  k w ia t y  p o d  p o s ą g a m i*  
p o d  u r n ą  z p o p io ł a m i  K o ­
ś c iu s z k i ,  o n e  p a c h n ą  c m e n ­
t a r z e m .  K ie d y  s k ł a n i a m  
s ię  d o  r ę k i ,  b y  u c a ło w a ć  
s t r a ż n i c z k ę  b o g ó w , to  w te ­
d y ,  m im o  z a p a c h u  c m e n ­
t a r n y c h  k w ia tó w  — T o  
j e s t  ż y c ie .

K ie d y  p r z y j d z ie  d o  m n ie  
t e n ,  c z y  ó w , b a r d z o  p r a g ­
n ą c  m n ie  n ie  r o z u m ie ć  i 
p o w ie :  n ie  r o z u m ie m  p a ­
n a .  c z y  to  s ą  p a n a  s n y ,  
c z y  te ż  p a n a  J a w a  — p r z e ­
c ie ż  b r a k  tu  z u p e łn ie  m y ­
ś li  o g ó ln e j ,  p u e n t y ,  w s z y ­
s tk o  n a  d o b r ą  s p r a w ę  j e s t  
d o w o ln e ,  w y m ie n n e ,  b r a k  
a w a n g a r d o w e j  m e ta f o r y ,  
p r z e s t a j ą c  b y ć  m ło d o p o l­
s k i ,  n ie  s t a ł  s ię  p a n  w s p ó ł­
c z e s n y .  G d z ie  tu  ś c is ła  
k o m p o z y c ja ,  a lb o  g d z ie  
k s z ta ł to w a n i e  m a te r i a łu  
w y o b r a ż e n io w e g o  n a  z a s a ­
d z ie  b e z k s z t a ł t u ,  g d z ie  t u  
ś w ia d o m o ś ć  n ie ś w ia d o m o ś ­
c i, a lb o  n ie ś w ia d o m o ś ć  
ś w ia d o m o ś c i .  ..•* Je ż e l i  w ię c  
p r z y j d z ie  1 t a k  p o w ie ,  t o  
j e s t  ś m ie r ć .

B E R N A R D  S Z T A J N E R T
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Pl^chi w s p ó l n ik ó w :  O s c a r ,  P h i l ,  G e o r g e ,  T o m  1 o p o w ia d a ­
j ą c y  tę  h i s to r i ę ,  d o k o n a ło  n a p a d a  n a  f a b r y k ę  o p o n .  Ł u p e m  
p a d ło  p o n a d  20 ty s ię c y  d o la r ó w .  W c z a s ie  u c ie c z k i  z a b i ty  
z o s ta ł  P h l l .  P o  k i lk u  d n ia c h  d o  w s p ó ln ik ó w  z g ło s i ła  s ię  
A lm a , ż o n a  z a b i te g o ,  z  ż ą d a n ie m  c z ę śc i n a l e ż n e j  m ę ż o w i. 
S zie t b a n d y  p o s ta n o w i ł  o d d a ć  k o b ie c ie  j e j  p i e n ią d z e  1 a u t o r  
o p o w ia d a n ia  u d a j e  s ię  d o  k o le g ó w  p o  p ie n ią d z e .

Wytr«*Te*yl oczy. — Ż a r t u -  
Jest? — Lecz to s ło w o  o d n o ­
s i ł o  się do p i e n i ę d z y ,  a n ie  do 
wdowy.

O p o w ie d z ia łe m  m u  o  w iz y c ie  
A lm y  u  O s c a r a .

— P o s ł u c h a )  m n ie  — r z e k i  
w y c i e r a j ą c  c h u s t e c z k ą  p o t  * 
c z o la  — n ie  w y c ią g n ę  z b a n ­
k u  a n i  g ro s z a  d la  j a k i e j ś  ta m  
ż o n y !  M u sz ę  m y ś le ć  o s w o je j  
r o d z i n ie .  C z y  w ie s z , i l e  m n ie  
k o s z tu j ą  o b ie  c ó r k i ?  S ta r s z a  
n a  p r z y s z ły  r o k  w y b ie r a  s ię  n a  
u n i w e r s y t e t ,  m u s z ę  b a r d z o  o - 
s z c z ę d z a ć .  j e ż e l i  t e r a z  d a m y  te j  
k o b ie c ie  d w a  ty s ią c e ,  w r ó c i  
n ie b a w e m  p o  n a s t ę p n e  p i e n i ą ­
d z e .  — T o  m ó w ią c  u r u c h o m i ł  
k o s i a r k ę  d a j ą c  d o  z r o z u m ie n ia ,  
ż e  r o z m o w a  z a k o ń c z o n a .

Z n a le ź ć  T o m a  b y ło  d u ż o  
t r u d n i e j .  O b s z e d łe m  k i l k a  b a ­
r ó w  1 s p o tk a ł e m  g o  d o p ie r o  w  
d z i e w ią ty m .  P o p i ja ł  p iw o  J a k  
z w y k le .  U s ia d łe m  p r z y  J e g o  
s to l i k u .

— W ita j ,  J o h n ,  c ie s z ę  s ię ,  ż e  
e i ę  w id z ę . P r ó b o w a łe m  p r z e d  
g o d z in ą  te l e f o n o w a ć  d o  O s c a r a ,  
le c z  g d z ie ś  w y s z e d ł .  W y o b r a ź  
s o b ie ,  z ja w i!  s ię  d z iś  u  m n ie  
B r a n t  1 z a d a ł  m n ó s tw o  p y ta ń .  
W ie  w s z y s tk o .  P a m i ę t a s z  j a k  
w  z e s z łą  ś r o d ę  b a d a l i ś m y  t r a s ę  
1 w s t ą p i l i ś m y  n i e d a l e k o  J e r s e y  
n a  p iw o  d o  b a r u ?  J a k i ś  s z p ic e l  
n a s  w id z ia ł ,  j a k  s ie d z ie l i ś m y  w  
p ię c iu  p r z y  s to l i k u .  B r a n t  J e s t  
s p r y c i a r z e m ,  n ie  m a  J e d n a k  d o ­
w o d ó w , b o  J u ż  b y  n a s  w s z y s t r  
k i c h  z a m k n ę l i .

P o w ie d z i a łe m  m u  o  A lm ie .  
T o m  z a m y ś l i ł  s i ę  a  p o te m  z a ­
p y t a ł :  — C zy  G e o r g e  d a ł  c i  
p ie n ią d z e ?

— J e s z c z e  n ie ,  a l e  j e s t e m  p e ­
w n y ,  ż e  m i j e  d a .

— W ieaz  c o  c i  p o w ie m , J o h n ­
n y ?  J a k  G e o r g e  c i  p r z e k a ż e  te  
p ie n ią d z e ,  t o  i J a  to  z r o b ię !  — 
T o m  b y ł  z a d o w o lo n y  ze  s w e g o  
p o m y s łu ,  z n a ł  p a s j ę  d o  p i e n i ę ­
d z y  n a s z e g o  w s p ó ln ik a !

T a k  w ię c  p o  k i l k u  g o d z in a c h  
ła ż e n ia  m ia łe m  w  k ie s z e n i  t y l ­
k o  t y s i ą c  d o la r ó w ,  m o je  1 O s ­
c a r a .  T y m c z a s e m  m o g łe m  z a ­
n ie ś ć  A lm ie  c h o c ia ż  t ę  s u m ę ,  
b ę d z ie  m l w d z ię c z n a  i m o ż e  
n a s t ą p i  ta  w ie lk a  p ie r w s z a  n o c .

Z n a la z ł s z y  s ię  p o d  j e j  d r z w ia ­
m i  u s ły s z a ł e m  g ło ś n o  g r a j ą c e  
r a d i o .  Z a p u k a łe m ,  le c *  n i k t  m ł 
n ie  o d p o w ie d z ia ł .  N a c i s n ą ł e m  
k l a m k ę ,  d r z w i  s ię  o tw o r z y ł y .  
W  s a lo n i k u  n ik o g o  n ie  b y ło ,  
s ły c h a ć  b y ło  s z u m  w o d y  w  ł a ­
z ie n c e .  W y łą c z y łe m  r a d io .  
C h c ia łe m  Ją  u p r z e d z ić  o  m e j  
w iz y c ie ,  z b l iż y łe m  s ię  d o  ł a ­
z ie n k i  i 2a w o la łe m  p rz e z  d r z w i :
— A lm a !

— Z a r a z  w y jd ę !  — o d p o w ie ­
d z ia ła .

— C o  t a m  m ó w is z ,  l a le c z ­
k o ? — k r z y k n ą ł  k to ś  z  s y p ia l n i .

— Z a r a z  w y jd ę !  — P o te m  n a ­
s t ą p i ł a  c is z a ,  s ły s z a ł e m  ty lk o  
b ic ie  m e g o  s e r c a .  P o z n a łe m  
g ło s  m ę ż c z y z n y !

A lm a  w y s z ła  z ł a z i e n k i  o w i ­
n i ę t a  n a  b io d r a c h  d u ż y m  r ę c z ­
n ik i e m . Z r o b i ła  k i l k a  k r o k ó w  
n ie  z d a ją c  s o b ie  s p r a w y ,  że  
c z ło w ie k  p r z e d  r a d i e m  n ie  J e s t  
t y m ,  k t ó r y  o d e z w a ł  s ię  z  s y ­
p ia ln i .  T o  b y łe m  ty l k o  j a . . .  J a ,  
k t ó r y  ś n i łe m  w s p a n ia ł y  s e n . . .

W o ln ą  r ę k ę  u n io s ła  a b y  z a ­
k r y ć  p ie r s i ,  b ł ę k i t n e  o c z y  z a ­
i s k r z y ł y  s ię  w ś c ie k ło ś c ią .  — C o 
z a  b e z c z e ln y  ty  p i  — k r z y k n ę ­
ła .

D rz w i s y p ia ln i  o tw o r z y ły  
s ię ,  O s k a r  z o b a c z y ł  m n ie .  M u ­
s ia ł e m  c o ś  p o w ie d z ie ć :  — R a ­
d io  t a k  h a ł a s o w a ło ,  że  n ie  s ł y ­
s z e l iś c ie  m o je g o  p u k a n i a ,  n o  1 
w s z e d łe m . N ie  m y ś la łe m , że 
z n a jd ę  Ją  w  tw o im  t o w a r z y s t ­
w ie . — T o  m ó w ią c  s k i e r o w a łe m  
s ię  k u  d r z w io m .

C h w ile c z k ę ,  J o h n n y !  M am  
n a d z ie ję ,  ż e  n ie  g n ie w a s z  s ię  
n a  m n ie ?  W ła ś c iw ie  p o z n a l iś m y  
j ą  r a z e m . Z a p r o s i ł e m  J ą  n a  o -  
b ia d ,  ż e b y  p o r o z m a w i a ć  o  In ­
te r e s a c h .  M u s z ę  t a k ż e  p r z y z n a ć ,  
ż e  w c z o r a j  b a r d z o . . .  m n ie  u -  
d e r z y ł a  j e j  u r o d a .  C h c ia łe m  
d o w ie d z ie ć  s ię  c z e g o ś  o  n ie j .  P o  
o b ie d z ie  w p a d l i ś m y  t u t a j  n a  
k ie l i s z e k  w h is k y ,  n o  L .. w ie s z  
J a k  to  b y w a . . .

W y ją łe m  z  k ie s z e n i  p i e n ią d z e  
1 r z u c i łe m  Je  n a  s tó ł .  — G e o r ­
g e  1 T o m  n ie  c h c ą  b r a ć  w  ty m  
u d z i a łu ,  z o s ta ł  w ię c  t y l k o  n a s z  
ty s ią c .

— M y ś lę ,  że  n ie  m a  J u ż  p o ­
t r z e b y  d a w a ć  JeJ  c o k o lw ie k ,  J a

b ę d ę  p ła c i ł  za w s z y s tk o ,  A lm a  
z a m ie s z k a  ze  m n ą . — P rz e l ic z y ł  
p i e n ią d z e  i p o d a ł  m i m o je  
p ię ć s e t  d o la ró w .

— I d ę  t e r a z  s p a k o w a ć  w a ­
l i z k i  — o z n a jm i łe m .

— O , m a s z  c z a s , m o ż e s z  w y ­
p r o w a d z ić  s ię  J u t r o .  M u s z ę  j e ­
s z c z e  p o w ie d z ie ć  o  ty m  S te l l i .

T e j  n o c y  s p a łe m  w  h o te lu .  
R a n o  o  10 w r ó c i ł e m  d o  d o m u  
O s c a r a  p o  s w o je  r z e c z y .  Z o b a ­
c z y łe m  S te l lę  z w a l i z k a m i  g o ­
to w y m i d o  w y jś c ia .  N ie  b y ła  
z m a r tw io n a .

—• K ie d y  t a m t a  p r z y jd z ie ?  — 
z a p y ta łe m .

— C h y b a  d z iś  w ie c z o r e m . B y ­
ła m  te g o  p e w n a  ju z  w c z o r a j ,  
w id z i a ła m  j a k  n a  n ią  p a t r z y ły  
N a w e t  te g o  n ie  ż a łu ję ,  t o  p r a ­
w d z iw y  d e s p o ta .

P r z y n io s łe m  m o je  w a l i z k i  d o  
s a lo n u .  S te l la  z a p y ta ł a :  — 
J o h n n y ,  c z y  m a  p a n  j a k i e #  
p r o j e k t y ?

— N ie , ż a d n e g o .  ,
— D z w o n i ła m  d o  J e d n e j  z n a ­

jo m e j ,  J e s t  w ła ś c i c ie lk ą  p e n ­
s jo n a t u ,  m a  ł a d n e  m ie s z k a n k o  
d o  w y n a ję c i a .  M o ż n a  b y  ta m  
ż y ć  w y g o d n ie  w e  d w o je .

— T y  1 Ja?  — s z e p n ą łe m .
— J e ż e l ib y ś  c h c ia ł ,  J o h n n y . . .
— D la c z e g o  b y  n ie ?  - -  W z ią ­

łe m  w a l iz k i .

M ie s z k a l iś m y  w  p e n s jo n a c ie  
o d  ty g o d n i a ,  g d y  z a te le f o n o w a ł  
O s c a r .  O d p o w ie d z i a ła  S t e l l a :  — 
T a k , p r z y j d z ie m y  c h ę tn i e  d z iś  
w ie c z o r e m . — P o ło ż y ła  s łu c h a w ­
kę.

B y łe m  n ie z a d o w o lo n y .  — 
S k a r b ie .  — r z e k ł a  S te l la  — c h c ę  
m u  p o k a z a ć ,  że  n ie  J e s te m  z a ­
z d r o s n a  o t ę  k o b ie tę .  T y  je s t e ś  
n ie s k o ń c z e n ie  d r o ż s z y  d la  m n ie !  
D la c z e g o  n ie  m o ż e m y  b y ć  d a le j  
p r z y j a c ió ł m i?

— j a k  c h c e s z .

O tw o r z y ł  n a m  O s c a r .  P r z y w i ­
t a ł  s ię  s e r d e c z n ie  1 o z n a jm i ł ,  ż e  
A lm a  je s t  z a ję ta  w  k u c h n i .  
S te l la  p o s z ła  j e j  p o m a c a ć ,  a 
m y  w e s z l i ś m y  d o  s a lo n u .  B y ł 
ta m  G e o r g e  i T o m , p il i  c o c k ­
ta i l .  — W y g lą d a  t a k ,  j a k  b y ś ­
m y  p la n o w a l i  n a p a d  — z a ż a r ­
to w a łe m .

N ie d łu g o  w e s z ła  A lm a  n io s ą c  
p ó łm is e k  z e  s m a ż o n ą  g ę s ią ,  w ą ­
t r ó b k ą  l f r y tk a m i .  U ś m ie c h n ę ła  
s ię  d o  m n ie  J a k  u p r z e j m a  p a n i  
d o m u . Z a  n ią  s z ła  S te l la  z b is z ­
k o p ta m i .

G e o r g e  s le d ż la ł  p r z y  m n ie ,  o - 
b j a d a j ą c  s ię  w ą t r ó b k ą .  — W i­
d z is z  — r z e k ł  — to  J e s t  d o s k o ­
n a ł y  s p o s ó b , ż e b y  r o z b r o i ć  A l­
m ę . O s z c z ę d z a m y  n a s z e  p ie n i ą ­
d z e , a  J e d n o c z e ś n ie  j e s t e ś m y  
j e j  p e w n i .  T y  w z ią łe ś  s o b ie  
S te l lę  1 w s z y s c y  s ą  z a d o w o le ­
n i !

B a w io n o  s ię  w e s o ło ,  w h is k y  
p ły n ę ła ,  le c z  j a  n ie  b y łe m  z a ­
d o w o lo n y .  N ig d z ie  c z ło w ie k  n ie  
c z u je  s ię  t a k  s a m o tn y *  j a k  n a  
p r z y j ę c iu .

N a g le  t w a r z  T o m a  p o s in ia ła ,  
p o b ie g ł  d o  ła z ie n k i .  T a k ż e  S te l ­
la  p o c z u ła  s ię  ź le . P o ż e g n a l i ś ­
m y  w s z y s tk ic h  i w r ó c i l i ś m y  d o  
d o m u .  S te l l a  n a r z e k a ł a ,  ż e  ją  
p a l i  w  ż o ł ą d k u ,  z a ta c z a ła  s ię . 
W y s tą p i ły  o b ja w y  z a t r u c ia .  P o ­
ło ż y łe m  Ją  d o  łó ż k a ,  w s t r z ą s a ły  
n ią  d r e s z c z e .  P r z y g o to w a łe m  je j

t r u n e k  a l k a l i c z n y ,  d r g a w k i  u -  
s tą p i ły .

— C o m i m o g ło  z a s z k o d z ić ?  — 
z a s t a n a w ia ł a  s ię . — N a  o b ia d  
n ie  j e d l i ś m y  n ic  t a k ie g o .  A m o ­
ż e  ta  w ą t r ó b k ą  b y ła  z e p s u ta ?  
T y  n ie  j a d łe ś  1 d o b r z e  s ię  c z u ­
je s z .  Z a d z w o ń  d o  O s c a r a  1 z a ­
p y ta j  J a k  s ię  c z u ją  in n i .

N a k r ę c i łe m  Je g o  n u m e r .  O s ­
c a r  o d e z w a ł  s ię  s ł a b y m  g ło s e m .

— J a k  s ię  c z u je c i e ?  — z a p y ­
ta łe m .

— B a rd z o  ź le , c a łą  c z w ó r k ę  
b o li  b r z u c h .  A  w y ?

— J a  d o b r z e ,  le c z  S te l la  z e ­
p s u ła  s o b ie  ż o łą d e k .  M y ś lim y !  
że  to  o d  w ą t r ó b k i ,  p o n ie w a ż  
o n a  j a d ł a  a  j a  n ie .

— B y ć  m o ż e , n a j g o r z e j  c z u ­
j e  s ię  G e o r g e .  L e ż y  te r a z  n a  
łó ż k u  w  p o k o ju  g o ś c in n y m . 
T o m  p r z e d  c h w i l ą  p o s z e d ł  d o  
d o m u . A lm a  J e s t  t a k ż e  w  łó ż ­
k u .  S t r a s z n i e  p a l l  m n ie  ż o łą ­
d e k .  P r z e p r a s z a m ,  A lm a  m n ie  
w o ła . — R o z łą c z y ł  s ię .

O  t r z e c i e j  w  n o c y  o b u d z i ł  
m n ie  t e le f o n ,  d z w o n i ł  O s c a r .  — 
P r z y je d ź  d o  m n ie  n a t y c h m i a s t I
— z a w o ła ł .

— C z u le s z  s ię  g o r r e t ?
— T a k  s a m o , le c z  G e o r g e  

z m a r ł  p r z e d  c h w ilą .  J e s t e ś  m l 
p o t r z e b n y !

G e o r g e  le ż a ł  n a  łó ż k u  w  » -  
b r a n i u .  — T o m  p r z e d  o d e j ś c ie m  
p r z y n i ó s ł  g o  t u t a j  — t łu m a c z y ł  
O s c a r .  — M y ś la łe m , ż e  ś p i ,  a  
ty m c z a s e m .. .  N ic  d z iw n e g o , 
z j a d ł  n a jw ię c e j  w ą t r ó b k i .  J e d n o  
J e s t  p e w n e ,  n i e  m o ż e  tu  d łu ­
ż e j p o z o s ta ć .  B r a n t  s z u k a  p r e ­
t e k s t u ,  ż e b y  p o l i c ja  s ię  n a m i  
z a in te r e s o w a ł a .

S p o j r z a łe m  n a  O s c a r a ,  tw a r z  
m ia ł  k o lo r u  w o s k u ,  le d w o  s ię  
t r z y m a ł  n a  n o g a c h .  — S a m  tu  
n ie  p o r a d z ę  — s p r z e c iw i łe m  s ię .

— P o m o g ę  c i — s z e p n ą ł .
W y ją łe m  z k ie s z e n i  G e o r g e ’a

k lu c z e  o d  s a m o c h o d u  1 p o d je ­
c h a łe m  Je g o  F o r d e m  p r z e d  s a ­
m e  d r z w i  s łu ż b o w e  d o m u . Z n ie ­
ś l i ś m y  c i a ło  s c h o d a m i  p r z e c iw ­
p o ż a ro w y m i I w y sad z iliśm y  d o  
F o r d a .  N ik t  n a s  n ie  w ld z la U  
t a k  m l s ię  p r z y n a j m n i e j  w y d a ­
w a ło .

O s c a r  w r ó e l i  n a  g ó r ę ,  a Ja
o d je c h a łe m  z e  z w ło k a m i .  G d y
z n a la z ł e m  s ię  w  c i e m n e j  u licy*

p c h n ą łe m  s a m o c h ó d  n a  z a k r ę ­
c ie  i p ie s z o  w r ó c i łe m  d o  d o ­
m u .

S te l la  J u ż  w s ta ła ,  p o w ie d z ia ­
łe m  J e j,  że  b y łe m  u  O s c a r a .
— M a r tw i łe m  s ię  o  n ic h .  T o ra  
i G e o rg e  p o s z l i  J u ż  s o b ie ,  le c a  
O s c a r  i  A lm a  s ą  c h o r z y .  J a k
ty.

P o ło ż y łe m  s ię  d o  łó ż k a  i o b u ­
d z i łe m  s ię  d o p ie r o  w  p o łu d n ie .  
S te l la  g o s p o d a r z y ła  w  k u c h n i*  
p r z y s z ł a  J u ż  d o  s ie b ie  c a łk o ­
w ic ie .

W ie c z o re m  w y s z e d łe m , ż e b y  
k u p ić  g a z e tę .  G d y  w ró c iłe m *  
B r a n t  s c h o d z i ł  ze  s c h o d ó w . — 
M iła  k o m b i n a c j a  — r z e k ł  — 
J o h n n y  p o łą c z y ł  s ię  z k o b ie tą  
O s c a r a ,  a  O s c a r  z w d o w ą  p o  
P h i lu .

— C z y  p a n  r e d a g u j e  r u b r y k *  
p lo t e k  e le g a n c k ie g o  ś w i a ta ?

— G d y b y  t a k  b y ło ,  o p u b l ik o ­
w a łb y m  n a s t ę p u ją c ą  w z m ia n k ę *  
„ D la c z e g o  p r z y j a c ió ł  J o h n a  
W o r th a  z a b i ja  s ię  J e d n e g o  p o  
d r u g im ? ?

Dalszy ciąg nastąpi

L e w g m
 ̂l okiem

S IE K A J M Y  S Z P IN A K I

U czestn iczyłem  k iedyś w  otvxirciu  now ego sklepu, 
czyli w  n a jn o w szym  ję zy k u :  salonu sprzedaży. M n ie j­
sza o branżę. P ro jek ta n t w nętrza  chodził d u m n y  jak  
paw , za d rzw ia m i i za  ogrom nym i w itry n a m i cisnął 
się tłu m  ludzi, liczących  — i  s łuszn ie  — na to, że  
zaraz po o tw arciu  zna jdą  w  sk lep ie  tow ar, którego  
n ie  zna jdą  ju ż  n igdy  późn ie j. P ro jek tan tow i cm okali 
z  uznania  ko ledzy  — p lastycy. Sa lon  był e fe k to w n y  
i  salonow y, na tom iast z  tru d em  m ieśc ił się w  pojęciu  
sk lepu , czy li m iejsca  do handlow ania .

N a m oją  bardzo n ieśm iałą  uw agę, że zastąpienie  
lady le k k im  sto łem  spow odu je  w ciśn ięcie  tego stołu  
razem  ze sprzedaw czyn ią  w  ścianę lub w  w ąski 
otw ór, p row adzący gdzieś do czeluści zasklepow ych , 
w  któ rych  u k ry to  tow ar, p la s tyk  odpow iedzia ł d u m ­
nie, że  w ciąż obrażam y naszą publiczność zb y t z ły m

0 ni-ej m n iem an iem  i i e  poza ty m  —  n a jw y in y  « «
zacząć tę  publiczność w ychow yw ać.

Zaraz po przecięciu  w s tą żk i sprzedaw czyn ie  zosta ły  
zgniecione d o ku m en tn ie , ro zp ła ka ły  się i sprzedaż 
przerw ano, krzycząc  coraz energ iczn ie j: n ie  pchać 
się! Ludzie , rany boskieI

B yła  to bardzo dobra lekc ja  w ychow ania , chociaż 
obaw iam , się, że  p la s tycy  n ie  w y sz li z  n ie j m ądrzejsi
1 rów n ie  n ie funkc jona lne  ,,sa lony’’ p ro jek tu ją  nadal.

„Szanuj z ie leń !’’; „Szanując zie leń  — da jesz dow ód
tw e j  k u ltu ry !"  — czy ta m y  na tab liczkach , w b itych  w  
ziem ię  tam , gdzie zasiano traw ę. T ab liczk i są słuszne  
i  n ieodzow ne, trzeba w ym agać od lu d z i e lem en tarne j 
przyzw o ito śc i czy  „ kultury". A le  też chyba  n ie  na leży  
urządzać tranim ików tak, żeby  a le jk i po m ięd zy  n im i 
by ły  sko m p liko w a n ym  sla lom em  p o m ięd zy  często od­
w ied za n ym i pun k ta m i. Z nam  na p rzyk ła d  sk lep  w  
p e w n y m  b loku, oddzie lonym  od u licy  tra w n ik iem . 
N ie m a ta k ie j s iły , żeby  śp ieszący  się k lien t n ie  p o ­
szed ł do sk lep u  na  ukos, na jkró tszą  drogą, ty lk o  s ta ­
rannie okrążał traw nik . N ależało po prostu  w y tyczy ć  
skośną ścieżkę, a po tem  postaw ić tab liczkę  o k u ltu ­
rze.

W ciąż c zy ta m y  idea listyczne itpele do m ieszkańców  
bloków , żeby  się zachow yw ali cicho  to sw ych  ro d z in ­
n ych  p ieleszach, bo b loki są akustyczne  i  sąsiadom  
za truw a  się życie. To  praw da, apele są słuszne. P raw ­
dą jes t, że  o tępiałe za ku te  łby, o sobniki o porażonych  
zakończen iach  nerw ow ych , nie rozróżn ia jący ju ż  żad ­
n ych  d źw iękó w  — nie m ów iąc o tonach  —  a żądni 
w iecznego  ogłuszania, zagłuszania  ich w ew n ę trzn e j 
p u stk i, nastaw ia ją  radia  i  te lew izory  w  m ieszkan iach

fa k  rui Stadionach Dziesięciolecia. 7. ty m  trzeba w a l­
czyć na w szys tk ie  sposoby, apelow aniem  także, choć 
w  sku teczność tego w łaśn ie  sposobu ju ż  przesta liśm y  
w ierzyć  (czy o p tym is tyczn ie j: jeszcze nie zaczęliśm y  
w ierzyć). P raw dą jes t, że n iesłychane nasilenie m ody  
na trzym a n ie  psów  spow odow ało, że przez  całe dnie, 
cały b lok  — p rzyn a jm n ie j m ó j b lok  — rozbrzm iew a  
psim  w yciem , szczekan iem , u jadan iem  i skom len iem . 
T u  też apele nie w ystarczą , p sy  reagują na apele n ie ­
w iele  chę tn ie j n iż  ludzie.

To  w szys tko  praw da. A le  bójcie się Boga, te  b loki 
s ą  zbudow ane tak, że ka żde j ch w ili w iem  o w szy s t­
k ich  rozstro jach żołądka w  kam ien icy, słyszę  z w y ­
czajną  — n ie  szep tem , ale i n ie  k rzy k ie m  — rozm o­
w ę z  dołu, z  góry  i  z  boku, że  ćw iczenie  gam  na 
p ianin ie  lub  skrzypcach  sta je  się to rturą  dla całego 
dom u. N ie zgadzam  się z  apelem  o zaniechanie ćw i­
czenia gam ! N ie zgadzam  się, żeby  w  dom u trzeba  
było chodzić na pa lu szkach , w strzym u ją c  oddech, ro z­
m aw ia jąc szep tem , nie siekając ko tle tó w  i szp inaku , 
nie w łączając odkurzacza. K u ltura lne  zachow anie jest 
na pew no  absolutną koniecznością, ale też taką  sam ą  
koniecznością jes t zastosow anie izolacji, k tóre by po­
zw o liły  poczuć się w  dom u ja k  w  dom u.

N ie przesadza jm y  w  poglądzie, że każde  i ra ru n k i s ą  
dobre, jeśli ludzie  się do n ich  dostosują. Trzeba też te 
w a ru n k i zb liżyć  do realnych m ożliw ości i w ym agań  
ludzkich  i m ożliw ości te oraz w ym agania  — gdzie się 
da  — honormoać. Na pew no  się da p rzy  p ro jek to w a ­
n iu  ,,salonów", tra w n ikó w  i b loków  m ieszka lnych .
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